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Różnica 

Piszecie o ruchu ideowym mło- 
dych, o wizji, która ma wyzwolić | 
1 zorganizować energję mas na-; 
rodowych, a właściwie powtarza- j 
cie w innem ujęciu stare i dawno 
znane hasła... Naród zorganizowa* 
ny w państwie, idea narodowa, 
jako naczelna zasada twórczości 


Dzisiejsze przedpołudniowe po 
siedzenie Sejmu poświęcone było 
załatwieniu kilkunastu projek- 
tów rządowych z bardzo różno- 
rodnych dziedzin, jak ratylikacje 


cywilizacyjnej, hierarchia i dy- różnych umów międzynarodo- 
scyplina, rygoryzm etyczny w ŻY- wych, artystyczna ochrona pom- 
ciu publicznem, walka z wYZY-, ników, sprawy reformy rolnej i 


skiem i krzywdą społeczną, Z parcelacji, 
przywilejami kapitału nad pracą, ! bydła, biletów skarbowych i t. d. 
nowy ład społeczno - gospodar- Większą część tych ustaw załat- 
czy, wynikający Z potrzeb całego; wiono bez dyskusji przy ogólnym 


nadzoru nad hodowlą 


narodu, a nietylko poszczegol-, braku zainteresowania. 

nych jego części, antysemityzm. FP 
Mieszanina nacjonalizmu, fa- Występ komunisty 

szyżmu, socjalizmu i właściwie! Przy projekcie ustawy o raty- 


nic nowego... , fikowaniu porozumienia celnego 
Ci, którzy w ten sposób kryty- | między Polską a Sowietami 7a- 
kują ` dążenia ideowe młodych brał głos komunista, poseł Rożek. 
nietylko w Polsce, ale na całym Ponieważ jednak, zamiast mówić 
świecie, mają pozornie rację. (0 konwencji, omawiał pobyt i o- 
Istotnie. Werbalnie, hasłą te Świadczenie ministra Becka w 
nie są rewelacją. Co więcej! Wi- Moskwie, przeto, po trzykrotnem 
zje młodych, pozbawione stempla upomnieniu, odebrano mu głos. 


dotrynalnego,' wydają się starym | Konferencja 
czemś rażąco nieciosanem iji ME R 
Na zj (, - telekomunikacyina 


A jednak znamy cały szereg, Po ważniejszych umów między- 
iprzykładów, które dowodzą, że to, narodowych należy * ratyfikowa- 
co wczoraj wydawało się tylka na dziś-umowa telekęmunikacyj- 
frazesem, albo światoburczą u: N* wraz z regulaminami telegra- 
topią niedowarzonych  młodzień- ficznym». telefonicznym i radjo = 
ców, jutro staje się sztandarem komunikacyjnym. Konwencja ta 
potężnych ruchów narodowych.. obniża opiaty za telegramy pilne 
Przypomnijmy sobie, jak okre- o jedną trzecią, opłaty od tele- 
ślano przed 10-ciu laty 25 punk- gramów meteorologicznych. wpro 
tów Hitlera, albo odezwy Musso-| wadzą telegramy prasowe — pil- 
liniego w przeddzień marszu na ne za opłatą, jak od zwyklego te- 
Rzym: parę setek starych wy- legramu i wprowadza foto - tele- 
świechtanych słów, ulepionych w gramy. Regulamin telefoniczny 
nowe frazesy. zniża oplaty za rozmowy pilne o 

Tak. Słowa brzmiały jednako- | jedną trzecią. 
wo, ale oznaczały treść zupelnie, Fundusz reformy rolnej 
"Te, co w starych doktrynach i' RZAdOWY projekt ubój Q fundu 
hasłach było raczej przenośnią i 37% p oa bestii zee 
dyspozycją psychiczną i moralną, wywołał pewną dyskusję. Prze- 
„nastawieniem“ tylko czy „podej- GRO „AGE ważą" Fm 
ściem“, to młodzi rozumieją do- Nowieki (PPS), dowodząc, ią 
słownie, całkowicie i bezwzględ- jest to właściwie likwidacja prze 
nie. Ich stosunek do słowa jest prowadzania reformy rolnej na 
zupełnie inny. i koszt państwa, a przejście na na- 

— Ja — drogi Panie — jestem Prawe ustroju rolnego na koszt 

chłopów w momencie, kiedy wieś 


także przeciwny wyzyskowi ro- j i E 
botmika przez  kapitalistę, ale przeżywa niesłychanie ciężki kry 
zys ekonomiczny. 


z tego nie wynika jeszcze... i 
albo: nasz program prawdzi- , Poseł Przanowski zgłasza w 
wy będzie zrealizowany nie |TIEniu klubu Narodowego sze- 
wcześniej jak zu lat 200... albo: Yeg poprawek do projektu rządo- 
jesteśmy zwolennikami tych Wego, zmierzających do ukróce- 
pięknych haseł, ale co innego ide- "A zbytniej dowolności urzędów 
je, å co innego szara proza życia. ziemskich w szacunku parcelowa- 
nej ziemi. Nowela przewiduje, 


Otóż to! Program idealny i i |. 
program na dzisiaj uwiązany że- aby opłaty za nadzór nad parce- 
lacją wnoszone były zgóry, przed 


laznym łańcuchem do konieczno- l i 
ści życiowych i taktycznych! Roz-| 7głoszeniem planu parcelacyjne- 
á go. Przepis ten uważa poseł Prza- 


różnienie, wyjaśniające tajemnicę 


As ń 5 rski h à ń A N 
„aasnacego świata”, Pnogramiide- P> mee za niczem nieusprawie 
alny to „kwadrans duszy”, ka-| dliWIony. ot 
pliczka niedzielnych westchnień, Mimo protestów, mocno argu- 


mentowanych posła Malinowskie- 
go (Kl. Ludowy), uchwalono u- 
stawę, zwalniającą rząd od prze- 
i pisu, iż corocznie ma być rozpar- 
celowanych 200.000 hektarów zie- 
mi. 
3 PTSD? TEE p WYJ 
by upiększać, ukrywać czy hamo- 
wać, ale po to, by tworzyć prostą 
linję od myśli do czynu. 

Na tem polega „nowość“ i „in- 


przenośnia poetycka, źródło kura- 
cji psychicznej w czasie urlopów 
— program „na dzisiaj”, to ¿mud 
ra wędrówka po świecie widocz- 
nych, namacainych rzeczy, a wła- 
ściwie zrezygnowane poddawanie 
się wypadkowej przypadku, opor- 
tunizmu i „nastawienia“. 

Młodzi nie uznają tego rozróż- 
nienia. Może niekióre ich hasła 
są stare, w znaczeniu werbalnym, 


ale nową jest wiara i nowym po-| ność” mlodych i dlatego 
ważny, zdecydowany i całkowity | młodzi uśmiechają się ick- 
stosunek do głoszonych haseł. | cewajaco, gdy ich hasła 
Ideje swe umieszczają nie w ka- | nazywa się frazesami. Ludziom 


skostnialym i zmęczonym najpięk- 
niejsze ideje muszą się wydać 
frazesami. Nawet takie ideje jak 
miłość, sprawiedliwość czy ofiar- 
ność są dla jednych prawdą i czy- 
nem, dla drugich tylko frazesem. 


SS. 


pliczkach i nie w "kwadransach 
duszy“, ale w namacalnym, widocz 
nym, dzisiejszym świecie, w 
prawdzie wewnetrznej, nie uzna- 
jacej kompromisów i zdecydowa- 
nej przemyśleć wszystko aż do 
końca. Słowo nie służy młodym 


| Prześladowanie Polaków na Litwie 
Sowiety w roli pośrednika? 
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Dziś ustawa Spółdzielcza 


Po załatwieniu tych wszyst, 
kich spraw, przystąpiono do naj: 
ważniejszej w dniu 


ychodzi o 6-ej 


Warszawa, piątek 2$ lutego 1934 r. 
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Rok IX — 


L 
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zniesienie przy Musu 


(orocznej parcelacji 


l Wprowadzenie foto-żelegramów 


oso! referat o projekcie rzą- 


dzisiejszynćj ga, zapisało się bowiem do głosu 
Sprawy, a mianowicie rządowegś: kilkunastu posłów, zarówno z pol- 
projektu ustawy o spółdzielniach skich 
Na przedpołudniowem posied rap jak i przedstawicieli mniejszości 
niu jedynie poseł Gliński (BB. {| narodowych. 

t 
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skazany na 3 i pól rok 


GROSZ 


zmiany w rządzie 


Nowy Minister Oświaty 


Zostaje nim p. Wacław Jędrzejewicz, brat premjera 


do Zakopanego,. gdzie przebywa 
P. Prezydent R. P. Nominacja 
została więc podpisana wczoraj 
w Zakopanem. 


Dowiadujemy się, że dziś, w 
godzinach wieczornych, ogłoszo- 
na będzie nominacja dotychcza- 
sowego wiceministra skarbu, bra- 
ta premjera, p. Wacława Jędrze-; 
jewicza, na stanowisko Ministra 
Oświaty. 


Nowy minister Oświaty hył w 


Jak doniósł wczorajszy komu- F T M t N oy j 
nikat oficjalny, p. premjer ' Jẹ- Sy( Upd à ; Sze 
drzejewicz wraz z bratem jeździli 


Dzisiaj przed Sądem  Okręgo- 
wym odpowiada niezwykle nie- 
bezpieczny opryszek Aleksander 
Komuda, niejednokrotnie ':już ka- 
rany więzieniem za napady ra- 
bunkowe. Komuda g':sował głów- 
nie, razem z Marjanem Stanisław- 
skim i niejakim Sikorskim, w po- 
wiatach warszawskim i w Mińsku 
Mazowieckim. Banda dokonywała 
zuchwałych napadów  rabunko- 
wych, a przy spotkaniu z policja 
nie wahała się używać przemo- 
EW 

Komuda jest psychopatą, któ- 
ry z zawodu bandyckiego zrobił 
sobie wyłączny środek utrzyma- 


dowym, dyskusję zaś odroczono 
|do popołudnia. Będzie ona nie- 
z stpliwie bardzo ożywiona i dłu- 


ugrupowań opozycyjnych, 


Pozostałych oskarżonych sąd uniewinnił 


Dziś ogłoszony został wyrok w 
sensacyjnym procesie, toczącym 
się od stycznia w Sadzie Okręgo- 
wym, bankiera Stanisława Kwin* 
ty, svna jego, Zbigniewa, i Margi 
Elizy Gouglerowej. p 

Kwinto oskarżony byl o przę* 
wlaszczenie powierzonych mů 
przez klientów depozytów, ogół: 
nci wartości przeszło miljona zło 
tych, oraz o fikcyjną sprzedaż fa- 
bryki w Toruniu „Celułoid Polski“ 
Jak wiadomo, ryzykowne przed- 
sięwzięcia Kwinty doprowadziły 
do zupełnego upadku i likwidacji 


znanego w Warszawie kantoru 
bankierskiego. 
Kwinto i pozostali oskarżeni 


nie przyznali się do winy, bankier 
zaś tłumaczył się, iż kapitaly ban 
ku nadszarpnięte zostaly przez 
niesumiennych dłużników. 


Bankier Stanisław Kwinto u- 


Związek studentów litewskich 
oświadczył w prasie, że niema 
nic wspólnego z demolowaniem 
iokali polskich i pobiciem Pola- 
ków. Mimo to ekscesy w Kownie 
trwają nadal. Rządowa partja 
Tautininków zwołala wielki wiec 
protestacyjny przeciwko repre- 
sjom wobec Litwinów, zamiesz- 
kałych w Polsce. W szeregu miej- 
scowości na prowincji zdarzyły 
się wypadki pobicia Polaków i 
demolowania szkół polskich: jak 
w Poniewierzu, w Wiłkomierzu i 


Oliwie. 

Władze polskie aresztowały w 
Święcianach 12 Litwinów, a w 
powiecie wileńsko - trockim 4 
kierowników mniejszości  litew- 
skiej, podejrzanych o akcję an- 
typaństwową. 


Korzystając z nowych przepi- 
sów pragmatyki pracowników ko- 
lei Min. Komunikacji w ciągu lu- 
tego zmniejszyło bardzo poważnie 
liczbę dni pracy w poszczegól- 
nych działach stużby, Na niektó- 
ych odcinkach drogowych zredu- 
kowano liczbę dni pracy do 3 w 
miesiącu, na innych zaś odeinkach 
pracownicy są zatrudnieni tylko 
7 do 12 dni w miesiącu. W ten 
sposób niektórzy z nich będa za- 
rabiać miesięcznie zaledwie 15 do 
20 złotych. Większość z tych "u- 
rzędników pracuja na kolejach od 
kilkunastu lat. 

Oddział drogowy w Łowiczu za- 
wiadomił pracowników _ czasc- 
wych, że z dniem 15 b. m. wstrzy 


Kolejarze z pensją 19 zł. miesięcznie 


Redukcja dni pracy na kolejach do 3 w miesiącu 


znany zostął winnym przywłasz- | pomcec, 
czeń depozytów oraz 


udzielona ojcu, przez fik- 
fikcyjnej | cyjne nabycie fabryki „Celluloid 
sprzedaży fabryki na imię syna, | Polski“ oraz Marja Eliza Gougle 
Zbigniewa, į skazany na Jlączną; rowa oskarżona o ukrycie mająt- 
karę za wszystkie przestepsiwa,| ku domu bankowego, zostali 
których akt oskarżenia wymienia | niewinnieni. 

15, 3 i pół lat więzienia z zalicze:| Sąd wszystkie. powódziwa cy- 
niem aresztu prewencyjnego. | wilne, zgłoszone w tej sprawie, 
Syn jego, Zbigniew, oskarżony o| pozostawił bez rozpoznania, 
rA 


Proces lucki bez zmian 


Mowy agitacyjne na sali sądowej 


UE 


ŁUCK, 23. 2. Posiedzenie dzisiej-| swych powrzedników, używa tego 
sze w olbrzymim procesie KPZU.) miejsca dla szeroko zakrojonych 
rozpoczęło się pod znakiem wzra-| komentarzy swej ideologji komu- 
stającego zainteresowania. W od-| nistycznej. Wstąnił do pavtji ko- 
różnieniu od dni poprzednich, ła- | munistyczno - ukraińskiej, gdyż, 
wy publiczności wypełnione. mimo, iż z pochodzenia żyd. z 

Posiedzenie rozpoczęło się od|przekonaia jesť Ukraińcem i ra- 


mię przy ramieniu walczył z bro- 
nią w ręku z Ukraińcami przeciw- 
ko „ękupacji polskiej". 

Osk. SŚchulsinger jest pierwszy 
z przesłuchanych dotad oskarżo- 
nych, który do winy się przyznaje 
i petwierdza złożone w dochadze- 
niach pierwiastkowych zeznania. 
Wytacza jednocześnie przeciwko 
pariji e ężkie zarzuty : oszasże 
o zaniedbywaniu swych obowiąz- 
ków wobec pozostałych po cskar- 
żonych rodzin. Aresztowianym ka- 
że się wyrzekać rodzin i dzieci a 
poświęcać wyłącznie partji. 

Jako ostatni „zeznawał dziś 
osk. Zabawka, stud, S. H. ze Lwc- 
wa. Również į on do winy się nie 
przyznaje 


zeznań osk. Stupa, który, śladem 


Jednocześnie rozeszłą się dziś 
w sferach politycznych warszaw- 
skich sensacyjna wiadomość o 
mającem jakoby nastąpić nawią- 
zaniu normalnych stosunków mię 
dzy Polską a Litwą. Rolę pośred 
nika odegrać mają rzekomo So- 
wiety. 


Prasa sowiecka zamieszcza ať- 
tykuł o sytuacji w Kownie i przy 
nosi rewelacyjne wiadomości o 
działalności dywersyjnej organi- 
zacji niemieckiej, kierowanej 
przez hitlerowców na terenie 
Kłajpedy. Prasa sowiecka przy- 
pomina jednocześnie opinję orga- 
nu wicekanclerza Pappena „Der 
Ring“, który wyraził pogląd, że 
„istnienie niepodległej Litwy nie 
jest bezwzględną koniecznością”. 


Walka © uznanie 


„Ponurą: sprawę rozpatruje dzisiaj 
Sąd Okręrowy, przed którym stanę- 
ły 23-letnia Jadwiga Sokół oraz mat- 


zabójstwo męża Jadwigi, Józefa So- 
koła. 

Sokół był handlarzem warzywnym 
w Halach Targowych przy ul. Ko- 
szykowej w Warszawie. Przed dwo- 
ma laty poznał on 


reg, „która była 


muje wogóle pracę aż do odwola- 
nia. 

W większości warsztatów kole- 
jowych pracownicy są zatrudnie- 
ni najwyżej po i7 dni w miesiącu. 

W służbie wagonowej i w war- 
sztatach elektrotechnicznych oraz 
w  parowozowniach zmniejszono 
ilość pracy o 1 dzień w miesiącu, 
a na kolejach wąsko - torowych 
oraz w pociągach osobowych, to- 
warowych i manewrowych na li- 
niach normalno - torowych o 1 do 
6 dni w miesiącu. 

Zarządzenia powyższe dotknęły 
pracowników wszystkich dyrek- 
cyj kolejowych, nie wyłączając 
również nowej. linji węglowej 
Śląsk — Gdynia. 


Jadwigę Węgo- 
matką nieślubnego 
dziecka, wodzozego w pożyciu z ja- 
kimś innym mężczyzną, Sokół zna- 
ny był ze swego spokojnego i zrów- 
noważonego charakteru. Wkrótce 
sokół poślubił  Węgorkównę, nie 
zważając na jej przeszłość, Żona 
ekee uzyskać nazwisko męża dla 
swego nieślubnego dziecka, które 
wiało już wówczas 4 lata. namawia- 
ła Sokoła do uznania dziecka z 
własne, na do on nie chciał się zgo- 
dzić. Na tem tle wybuchały między 
małżonkami zatargi i Jadwiga So- 
kół podjudza przez matkę niejedno- 
krotnie odgrażała się mężowi, że go 
przebije nożem. Nieraz też handlarze 


a 


ka jej, Zofja Węgorek, oskaurżone ot 


swoim czasie jako oficer służby 
czynnej, szefem II oddziału, na- 
stępnie przez. 6 lat zajmował sta- 
nowisko dyrektora departamentu 
w M. S. Z., ostatnio zaś był wice- 
ministrem Skarbu. 


bandy opryszków 


odpowiada przed sądem za cykli morderstw 


nia. Cierpi on na dziwne: zbocze- 
nie. psychiczne, polegające na 
nieustannem szukaniu . śmierci. 
W spotkaniach z władzami bez- 
pieczeństwa Komuda pierwszy 
rzucał się na posterunkowych, 
tak że towarzysze obawiali się go 
i. niechętnie chodzili z nim na 
wyprawy. W czasie, gdy Komuda 
razem ze Stanisławskim szli któ- 
rejś nocy marcowej ubiegłego ro- 
ku w okolicy Radzymina, udając 
się na zwykłą wyprawę bandycką, 4 
napotkali patrol policyjny, z 
którym wszczęli walkę, w rezul- 
tacie czego posterunkowy Antoni 
Dębińnski został zabity. 

Później Komuda w  towarzy* 
stwie Sikorskiego zatrzymani by- 
li na Marymoncie przez policję, 
przyczem _postrzelili wówczas 
dwóch policjantów, Krajewskie- 
go i Grymaczewskiego. Sikorski 
zestal ujęty i skazany na wielo- 
letnie więzienie, Komudzie nato- 
miast udało się umknać. 

T'o sprawy, która dzisiaj toczy 
się w Sadzie Okręgowym przeciw“ 
ko Komudzie, jest następujące: 
Niebezpieczny opryszek w towa- 
rzystwie Stanisławskiego udał się 
w nocy 8-go kwietnia ubieglego 
roku do Mińską Mazowieckiego w 
celu dokonania napadu '/ rabunko- 
wego na dom niejakiega Pluty, Po 
licja, która od dłuższego czasu 
śledztwa niebezpiecznego oprysz- 
ka, powiadomiona o żamierzonym 
napadzie, zorganizowała zasadz- 
kę. W momencie, gdy obaj. bandy- 
ci włamali się do domu. zostali o- 
toczeńi przez ukrytych policjan- 
tów, przyczem wywiązała się, obu- 
stronna strzelanina. Tym razem 
Stanisiawski został zabity, Komu- 
da zaś ujęty i stawiony dzisiaj 
przed sądem, 

Ta ostatnia walka z niebćzpiecz 
nym bandytą kosztowała jeszcze 
jedno życie posterunkowego, Ale- 
ksandra Szatkowskiego. 

Komuda nie przyznał się na roz 
prawie do zabójstwa Szatkowskie 
go oraz do usiłowania zabójstwa 
starszego przodownika  Bronisła- 
wa Czuby. Twierdził, że ze'Stani- 
sławskim spotkał się przypadko- 
wo, nie znając go przedtem zupeł 
nie i razem udali się do domu 
Plutów dla dokonania kradzieży. 
Onryszek utrzymuje. iż nie posia- 
dał nawet przy sobie broni pal- 
nej. 

Badani świadkowie potwierdzie 
li jednak akt oskarżenia w całej 
rozciagłości. 


Lona i teściowa zabiły na ulicy Kupca 


cudzego dziecka 


w „Halach Targowych byli świadka- 
mi awantur, prowokowanych przez 
chie kobiety, Które napastowały i bi- 
ły Sokoła. Sokół bardzo często opu- 
szezał dom rodzinny, nic wracając 
do niego przez parę dni: Obie ko- 
biety znane były, jako awantnrnice 
i pijaczki, które całe zarobki Soko- 
la wydawały na wódkę. 

W czerweu 1933 », gdy Józet 
Sekół znajdował się wpobliżu Hal 
Targowych napadnięty został przez 
żenę 1 teściową. Jadwiga Sokół mia- 
ła w ręce nóż, którym groziła mMĘŻO- 
wi. W pewnym momencie teściowa 
złspała Sokoła za ręce i wóizjac do 
córki: Bij go, aż: zabijesz — 
przyrrzymywała, uvniemożhiwiając ja- 
kakolwick obrone. Żona udet 


a a 


wówczas Sokola w piers nożem. Tn- 
ha zadana w- serce była śmiertelna. 
W toku dochodzenia Tadwiga So- 


kół i Zoilja Węgórek nie przyznały 
się do zabójstwa, mówiąć, iż zmarły 
wszczął z niemi bójkę i w czasie sza- 
motania się sam nadział się na trzy», 
many przypadkowo w rece nóż 
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Zamordowanie niebezpiecznego oskarżyciela 


w aferze Stawiskiego 
Jak zginął sedzia Prince 
(Korespondencja własna ABC) 


Paryż, 21 lutego, 

W nocy z wtorku na środę ro- 
zagrał się straszliwy dramat, 
który spowodował wielkie poru- 
szenie w całym Paryżu, zwłasz- 
cza zaś w Środowisku sądowni- 
ctwa. Wysoki dygnitarz sądowy, 
Albert Prince, zamordowany zo- 
stał w bardzo tajemniczych oko- 
licznościach, a jego ciało, ułożo- 
ne przez zbrodniarzy na szynach, 
ztstało zmasakrowane przez po- 
ciąg pod Dijon. 

Kto i w jakich okolicznościach 
zamordował sędziego? Jakiemi mo 
tywami kierowali się zbrodniarze ? 


Nie był to mord 


rabunkowy 

Pierwotnie przypuszczano, że 
jest to zwykły mord rabunkowy, 
ckazało się jednak, że jest to przy 
puszczenie zupełnie niesłuszne, 
aibowiem zamordowany miał przy 
sobie, w chwHi znalezienia zwłok, 
znaczniejszą sumę pieniędzy. Po- 
zostaje więc jedynie myśl, że 
mordercy kierowali się chęcią ze- 
msty, jakkolwiek niewiadomo, ja- 
kie mogłyby być tej zemsty po- 
‘budki. 

Niemal wszystkie pisma pary- 
skie wysłały swych sprawozdaw- 
ców do Dijon celem przeprowa- 
dzenia śledztwa w sprawie tego. 
morderstwa na własną rękę, rów- 
norzędnie ze śladem policyjnym. 
Ze zdobytych tą drogą wiadomo- 
ści wynika, że Prince, znaleziony 
został na torze kolejowym o dwa 
kilometry od Dijon. 


Śledztwo na linji 
We wtorek około godziny -9-ej 
Aieczorem maszynista pociągu to: 
warowego, idącego z Paryża, zdą- 
żał wraz z całym składem do dé- 


pot. Nagle na przejeździe zauwa- j 


żył przed lokomotywą ślady krwi, 
oraz jedną getrę i szalik. O tem 
odkryciu maszynista niezwłocznie 
zawiadomił władze kolejowe. 
Jednocześnie powiadomiono też 
wszystkie dworce, znajdujące się 
między Dijon a Paryżem, istnie» 
je bowiem przepis w takich wy- 
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| okoliczności 


krwi. Nieco dalej znaleziono ma- 


Zamordowany miał dla swej 


leńkie pudełeczko z puszkiem dormakti prawdziwy kult, wobec cze- 


pudru, tekę z różnemi papierami, 
250 franków w banknotach oraz 
wiele monet _dziesięciofranko- 
wych. Znaleziono też spinkę od 
mankietów i trzewiki. Tak dziw- 
ne rozmieszczenie szczegółów od- 
razu naprowadziło policję na 
myśl, że chodzi tutaj o zatarcie 
śladów. Dalsze badanie zwłok i 
miejsca, w którem zostały znale- 
zione, utwierdziły to podejrzenie. 
Oto znaleziono na zwłokach ka- 
wałek sznurka, z czego wynika, 
że zwłoki były skrępowane, a mo- 
że nawet przywiązane do szyn. 
Szczegóły te świadczą niewąt- 
pliwie, że sędzia Prince został 
napadnięty, a później dopiero, ży- 
wy czy też zabity, przeniesiony 
na tor, gdzie jego ciało zostało 
tak strasznie zmasakrowano. kę 


Tajemnicza rozmowa 


telefoniczna 
Przybyłe już w środę zrana od 
Dijon władze śledcze z Paryża, 
po dochodzeniach wstępnych, pro 
wadzonych zarówno na miejscu 
zbrodni, jak i w stolicy, ustaliły, 
że Prince porzucił swe mieszka- 
nie we wtorek zrana po rzozmo- 
wie telefonicznej, w której go za- 
wiadomiono, że jego matka, żyją- 
ca w zamknięciu w jednem z klasz 
torów w Dijon, jest bardzo poważ 
nie chora. A tymczasem okazało 
się, że matka sędziego wcale nie 
chorowało i że w jej imieniu nikt 
do sędziego nie dzwonił. Najwi- 
doczniej więc szajka, która doko- 
nała morderstwa, zwabiła sędzie- 

go do Dijon podstępem. 


Co mówią domownicy 
ofiary ? 

| Śledztwo dotychczas nie zdoła- 
ło ustalić ani miejsca, ani też 
zbrodni. Wiadomo 
| tylko, że Prince wysiadł na dwor- 
cu w Dijon, gdzie znaleziono je- 
go bilet kolejowy. Wiadomo też, 
że nie wsiadł spowrotem do po- 
ciągu, gdyż bilet powrotny, nie- 


j 


padkach badania wszystkich przyj przedziurkowany, znajdowa! się 
dzożnych stacyj celem wyświet-/w jego kieszeni. Jedno jest pew- 


lenia okoliczności morderstwa. 
Dzięki temu jeden z kolejarzy, 
ztóry otrzymał polecenie zrewido- 
wania drogi między Dijon, a po- 
bliską stacyjką Plombieres, od- 
krył na torze zwłoki sędziego 


Znalezienie zwłok 

Oto jego własne słowa: O godzi 
nie 22.80 wyszedłem torem do Di- 
jon do Plombieres, rozglądając 
się dokładnie na wszystkie strony 
celem znalezienia jakichkolwiek 
śladów. Była już północ, wycho- 
dziłem wtedy z malego tunelu, 
trzymając latarnię w ręku; nagle 
zauważyłem na torze wyraźne 
ślady krwi. Zrobiwszy jeszcze 
kilka kroków, spostrzegłem pocię- 
tą rękę, a nieco dalej leżały po- 
szarpane zwłoki. Natychmiast za- 
wiadomiłem dworzec w Dijon, na 
co naczelnik dworca wezwał żan- 
darmerję, która przybyła na miej- 
sce już dobrze po północy. 

Żandarmi znaleźli po prawej 
stronie toru zniekształcone zwło- 
ki, a po lewej stronie nóż we 


CJ 


Wilk 


|nowano bowiem przed chwilą 


ne, że zbrodni dokonano w pew- 
nej odległości od miejsca, gdzie 
zostały odnalezione zwioki. Miej- 
sce to znajduje się o 2 kilometry 
od Dijon. Nie nadaje się ono zu- 
pełnie na jakiekolwiek spotkania, 
trudno więc przypuścić, aby Prin 
ce mógł tam stawić się dobrowol- 
nie. Istnieje też przypuszczenie, 
że morderstwa dokonano na dro- 
dze, może nawet w samochodzie. 

We wtorek zrana pan sędzia 
opuścił mieszkanie wcześniej, niż 
zwykle, tłumacząc, że piękna po- 
goda skusila go do odbycia prze- 
chardzki, wobec czego pójdzie do 
sądu pieszo. Wkrótce jednak wró- 
cił do mieszkania, oświadczywszy, 
że zostawił portfel, skutkiem cze- 
go znalazł się na ulicy zupełnie 
Dez grosza. Na to żona sędziego 
oświadczyła, iż dobrze się stało, 
że przyszedł, bo miała właśnie 
dzwonić do niego do sądu. 7-:ufo- 
Z 
Dijon, że twoja matka przeniesio- 
na została do kliniki, gdzie na- 
tychmiast odbędzie się 


operacja.! 100.000 franków. 


ecuje być jagnieci 


go oświadczył, że natychmiast je- 
dzie do Dijon, aby na miejscu 
stwierdzić, jak się matka czuję. 
Istotnie wyjechał natychmiast, 
zabierając z sobą walizkę z nie- 
zbędnemi rzeczami. Wieczorem te 
goż dnia żona zamordowanego 
otrzymała krótki telegram z Di- 
jon, który brzmiał: Operacja uda- 
ła się, wszystko dobrze. Odebraw- 
szy ten telegram, pani Prince by- 
ła zdumiona, dlaczego mąż go nie 
pedpisał i nie dał znać o powro- 
cie. Spodziewała się też, że na- 
stępnego dnia przyjdzie od męża 
obszerniejszy list, Gdy jednak ran 
na poczta we środę nie przynio- 
sla jej żadnych wiadomości, za- 
częły ją dręczyć jaknajgorsze 
przeczucia, starała się jednak wo“ 
bec dzieci ukryć wszelkie obawy. 
Poszła tylko do sądu, gdzie nie 
powiedziano jej calej prawdy, za- 
wiadomiono ją jednak, że jej mąż 
jest bardzo ciężko ranny, wobec 
czego natychmiast wyjechała do 
Dijon. 


Nie było operacji... 

Już po wyjeździe pani Prince 
otrzymała z Dijon telefon, że mat- 
ka sędziego czuje się dobrze i nie 
przechodziła żadnej operacji. 
Okazuje się, że złoczyńcy wyzy- 
skali czuły stosunek syna do mat- 
ki i na tem oparli cały plan mor- 
derstwa. 


Związek z aferą 
Stawiskiego 


W sadzie, gdzie Prince zajmo- 
wal wysokie stanowisko w proku- 
raturze, ceniono go bardzo, to też 
wieść o jego Śmierci wywołała 
prawdziwe osłupienie. Wszyscy 
koledzy głowią się nad tem, co 
mogło być pobudką zbrodni, jak- 
kolwiek jest jasne, żę nie chodzi- 
ło o rabunek, skoro wszystkie pie 
niądze znaleziono przy zwłokach. 
Niektórzy przypuszczają, że, po- 
nieważ sędzia Prince był prokura- 
torem wydziału finansowego sądu 
paryskiego i lepiej, niż ktokolwiek 
inny, znał wszystkie szczegóły 
afery Stawiskiego, mógł więc zo- 
stać zamordowany przez szajkę, 
której zależy na tem, aby szcze- 
góly tej: afery nic wydustały się 
na światło dzienne. 


W każdym razie jest faktem, że 
Prince prowadził w swoim czasie 
Sprawę Hanau, obecnie zaś wszy- 
stkie akta sprawy  Stawiskiego 
przechodziły przez jego ręce. Od 
kilku dni Prince przygotowywał 
bardzo dokładnie referat w spra- 
wie Stawiskiego, który miał zło- 
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100 tysięcy franków 
za wykrycie morderców 


PARYŻ 22.2. Na komferencji Mi- 
nistrów Spraw Wewnętrznych i 
Sprawiedliwości z premjerem Dou- 
merguc'em postanowiono przedsię- 
wziąć energiczne środki w kierunku 
wykrycia sprawców morderstwa 
Prinee'a. Za ich wykrycie wyzua- 
czona została nagroda w wysokości 


em 


Po rozmowach beriińskich Edena 
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BERLIN 22.2. Komunikują urzę- 
dowo, że w dniu dzisiejszym narady 
Edena z Neurathem doprowadzone 
zostały do końca. Rozmowy te, 
zdaniem prasy niemieckiej, przyczy- 
niły się do wyjaśnienia stanowisk 
Niemiec i Anglji, a dalsze rozmowy 
Edena z Mussolinim i z rządem 
francuskim w drodze powrotnej do 
Anglji, będą posiadać — utrzymują 
dzienniki niemieckie — znaczenie 
decydujące. 

Żądania Niemice streszczają się w 
czterech punktach: Niemcy domaga- 
ją się tylko broni defensywnej, go- 
dzą się na przyznanie lm! w ogra- 
niczonych rozmiarach "środków o- 
bronnych w zakresie lotnictwa, 
przyjmują kontrolę formacyj woj- 
skowych 1 godzą się na utrzymanie 
300.000-ej armji o krótkim czasie 
służby. 

Po zakończeniu rozmów ogłoszo- 
no komunikat, podkreślający, że 
prowadzone one były w duchu szcze- 


rej i otwarlej wymiany zdań i wy- 
kazały. pragnienie doprowadzenia 
możliwie szybko do porozumienia w 
sprawie rozbrojeniowej. 

PARYŻ 22.2. Korespondent „Ma- 
tina“ twierdzi, iż podezas ostatnich 
rozmów berlińskich rząd niemiecki 
przyłączył się do propozycji angtel- 
skiego memorandum. Kanclerz nie 
ustąpił rzekomo co do jednego tylka 
punktu, mianowicie eo do powrotu 
Niemiec do Genewy. 

„Journal“ podkreśla, że rokowa- 
nia nastręczą niewątpliwie duże 
trudności, a korespondent berliński 
tego dziennika utrzymuje, że w Ber- 
linie opracowano teraz projekt kon- 
wencji, której szezegóły poddane zo- 
staną rozważeniu Włoch i Anelji. 


Komentzrze ancielskie 
LONDYN 28.2 (PAT). Prasa an- 
gielska ocenia rozmowy Edena w 
t Berlinie narazie wyłącznie na pod- 
| stawie komunikatu oficjalnego i Ko- 


mentarzy dzienników niemieckich, 
podkreślając, że według tych źródeł, 
wizyta Edena w Berlinie wydaje się 
być korzystna. 

Chociaż Niemcy nie zgadzają się 


na wszystkie propozycje projektu; Kościele 
; + 2 
i mszę żałobną za króle Alberta, na 


angielskiego, uważają jednak, że 
można traktować go, jako podstawę 
zasadniczą dla konwencji, której za- 
warcia Hiilor jakoby pragnie. 

Prasa angielska cytuje bez komen- 
terzy własnych twierdzenie prasy 
niemieckiej, jakoby Niemev żądały 
tylko skromnych rozmiarów uzbre- 
jenia defensywnego, jednak komen- 
tarz stanowią cudzysłowy, w jakich 
niektóre twierdzenia prasy uiemiec- 
kiej zacytowane są w „Times“. 

Tak np. dziennik w cudzysłowie 
podaje słowo: „skromne, mówiąc o 
silach niemieckich, a dalej: Niemcy 
„zadowolą się“ armją 300-tysięczną, 
dając w ten sposób, wyraz pewnej o- 
cenie stanowiska niemieckiego. 


żyć przed specjalną komisją śled- 
czą, wybraną dla zbadania afer 
Stawiskiego. M. in. sędzia Prin- 
ce miał wydać opinię, dlaczego 
raporty policyjne Pachota, dono- 
szące o nadużyciach Stawiskiego, 
nie zostały odpowiednio przez 
władze potraktowane. 


Gdy Prince zaczął sprawę Sta- 
wiskiego prowadzić, nadchodziły 
doń liczne listy z pogróżkami. Sę- 
dzia pracy nie zaprzestał, ow- 
szem, utrzymywał, że ma poważne 
dowody, które skompromitują mnó 
stw osób, pozornie nieposzlakowa- 
nych. Tylko policja miała polece- 
inie czuwać nad bezpieczeństwem 
| Prince'a, 
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Budżet francuski uchwalony 
olbrzymią większością 


PARYŻ, 22. 2. — Na popołud- 
niowem posiedzeniu Izby posłów 


toczyla się nadal dyskusja w 
sprawie uchwalenia budżetu, 
przyczem przeciwko wnioskom 


rządowym wypowiedzieli się tyl- 
ko socjaliści i komuniści. Refe- 
rent komisji skarbowej podkre- 
ślił, iż rząd domaga się zaakcep- 
towania wniosków oszczędnościo 
wych, mających na celu pokrycie 
deficytu budżetowego w sumie 
550 miljonów franków, premjer 
Doumergue domaga się szybkiego 
uchwalenia budżetu celem opano- 
wania sytuacji finansowej i u- 
trzymania waluty. 


Na nocnem posiedzeniu Izby 
budżet na rok 1934 został uchwa- 
lony większością 469 głosów prze 
ciwko 128. 


głosowania Izby deputowanych 
nad budżetem, dając rządowi bar 
dzo silną większość, charaktery- 
styczne są dla obecnej atmosfery 
rozejmu i świadczą, że wszystkie 
stronnictwa, popierające rząd, 
chętnie zgodziły się na zapropo- 
nowaną przez rząd metodę dy- 
skusji budżetowej. Obecnie obra- 
dy nad budżetem toczyć się będą 
również w szybkiem tempiew Se- 
nacie tak, iż ostateczne przyjęcie 
budżetu spodziewane jest w śro- 
dę przyszłego tygodnia. 
Dzienniki wyrażają zadowole- 
nie z zapewnienia równowagi bu- 
dżetowej i usprawiedliwiają pro- 
cedurę dyskusji, narzuconą przez 
okoliczności. W komentarzach 
swych o wczorajszem posiedze- 
niu Izby prasa wyraża się z wiel- 
kiem uznaniem o premjerze Dou- 


PARYŻ, 23. 2. (PAT.). Wyniki mergue'u. 


Jak odbył się 


BRUKSELA 22.23. Już o godz. 
130 zrana trumnę ze zwłokami kró- 
lewskiemi wyniesiono na plae przed 
Zamkiem, co było sygnałem rozpo- 
częcia się pogrzebu. Jak było w 
programie, odbyła się najpierw defi- 
lada b. wojskowych, którzy przema- 
szerowali w liczbie około 100.000, to- 
też defilada trwała do godz. 10-cj. 
Bezpośrednio po niej zajcehała ciąg- 
niona przez sześć karych koni ar- 
matą, Trumnę przymocowano do la- 
wety i orszak żałobny ruszył. 

Na przodzie szedł liczny oddział 
chorążych, którzy nieśli sztandary 
wszystkich pułków belgijskich; na- 
stępnie kroczyło duchowieństwo z 
prymasem Belgji i nunejuszem apo- 
stolskim na czele. Ża trumną szedł 
ulubiony koń królewski, a potem do- 
piero szła rodzina, za którą kroczyli 
Prozydent Francji, król bułgarski, 
angielski następca tronu i liezni in- 
ni przedstawiciele rodzin  królew- 
skich. Szły również wszystkie misje 
zagraniczne. Była też delegacja pol- 
ska, a prywatnie wziął udział w po- 
grzebie także Paderewski. 

Gen. Konarzewski oraz oficerowie 
polscy i członkowie poselstwa zło- 
żyli na trumnie królewskiej dwa 
wspaniałe wieńce. Jeden z nich, i- 
mieniem Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, miał wstęgi ezerwono-białe, a 
drugi, oł armji polskiej, posiadał 
wstęgi „Virtuti Militari". 

W myśl programu, królowa Elż- 
ibicta i księżniczka Astrid czekały 
nu orszak pogrzebowy w katedrze, 
zgodnie z miejscowemi zwyczajami. 
W katedrze nmieszezono zwłoki kró- 
lx na wysokim katafalku, gdzie, za- 
miast korony i płaszcza królewskie- 
go, umieszczono tylko stalowy hełm, 
| którego król używał w okopach pod- 
„czas wojny światowej. Obok leżał 
królewski mundur polowy. Po od- 
prawieniu modłów żałobnych, wynie- 
siono trumnę z kościoła i skierowa- 
,no się do Laeken, gdzie znajdują się 
groby królewskie, 

W kościele w Lacken trumnę rów- 

nie ustawiono na katafalku, poczem 
odbyła się defilada poszczególnych 
oddziałów wojsk, przysłanych przez 
kraje europejskie na pogrzeb króla 
Alberta. Dopiero po nich defilowa- 
ły oddziały armji belgijskiej. Po 
defiladzie odbyło się złożenie trum- 
iny w krypcie kościelnej, gdzie są 
już groby dwu poprzedników króla 
Alberta. Do tej krypty mają wstęp 
jedynie członkowie rodzin  królew- 
skich i głowy państw. 

Nabożeństwo żałobne 

LONDYN 22.2. W całej Anglji 
odbyły się nabożeństwa żałobne za 
duszę króla Alberta. 

BIAŁOGRÓD 22.2. 

katolickim 


W tutejszym 
odprawiono 


jktórej hyt obecny król Aleksander, 
"królowa Marja i członkowie rządu. 
Podczas nabożeństwa, na znak ża- 
łoby, wszystkie sklepy. i biura były 
| zamknięte. 

WIEDEŃ W. kościele Św. 
Karola odbyło się żałobne nabożeń- 
stwo za duszę króla belgijskiego. 
Byli obeeni na niem: Prezydent Au- 
strji, kanełerz Dollfuss, wszysey dy- 
plomaci oraz przedstawiciel" władz. 

* Oświadczenie posła 
belgijskiego w Warszawie 


99 a 


Die 


| 
W przededniu 25-cj rocznicy Je- 


go panowania, w chwili, gdy ojczyz- 
"na, którą uratował, otaczała Go 
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zdwojoną miłością, szacunkiem i li- 
czyła więcej, niż kiedykolwiek, na 
Jego spokojną i pogodną mądrość— 
straszny wypadek pozbawił Belgję 
wodza, z którego była tak dumna. 

Ból narodu jest głęboki. Dziś ra- 
no hołd uroczysty został oddany w 
Warszawie pamięci Króla. Wracam 
poruszony siłą wyrazu mszy żałob- 
nej, celebrowanej przez Jego Emi- 
neneję Kardynała Rakowskiego. 
Pragnę wyrazić całą moją wdzięcz- 
ność władzom polskim i całemu na- 
rodowi za wzryszający sposób, w ja- 
ki przyłączyli się do żałoby mojego 
kraju. 

Podczas tych smutnych dni, wzru- 
szenie moje było niewysłowione, kic- 
dy patrzyłem, jak dalece naród pol- 
ski łączył się sercem z narodem bel- 
gijskim. Odebrałem niezliczone kon- 
dolencje z całego kraju, od wielkich, 
jak 1 od prostych ludzi. Napływ 
współezujących do poselstwa nasze- 
go trwał nieprzerwanie, Będzie to 


dla mnie niezatartem wspomnieniem. | 


, Król Polskę znał dobrze. Miał dla 
niej wiele sympatii. W paździerm= 
ku roku ubiegłego, gdy po raz o- 
statni zostałem przyjęty przez Kró- 
la, ze stawianych mi pytań zvozu- 


Pogrzeb króla Alberta? 


miałem Jego wielkie zainteresowanie 
Polską. 

W swym ogromnym bólu naród 
belgijski nie czuje się osamotniony. 
Świat cały bierze udział w jego ża- 
łobie i współczuje mu. Wzniosła o- 
soba Króla, który był jednocześnie 
mężem stanu i żołnierzem, — sym= 
bol, który On ucieleśniał, wzbudziły 
wszędzie szacunek i podziw. W ża- 
lu pociechą jest stwierdzenie, że 
każdy pochylił głowę przed tem wiel- 
kiem uosobieniem człowieczeństwa. 


Dziś intronizacja króla 


Leopolda Ill 


BRUKSELA 22.2. Jutro o godz. 
11 nastąpi w parlamencie uroczysto 
proklamowanie księcia Leopolda 
królem. O godz. 9 zrana książę wy“ 
jedzie z Zamku konno na czele gru- 
py generałów belgijskich i odbędzio 
przejazd przez miasto. Gdy król 
wjedzie do Brukseli, rozlegnie - się 
salva armatnie — 101 strzałów. Na 
ulicach, któremi przejeżdżać będzić 
nowy król. stać bedą oddziaty wojsk- 
Spówodu intronizacji w ciągu piątku ` 
i soboty żałoba  Mworska zostanie 
zniesiona. ur 


Niebezpieczeństwa 
płynące z wprowadzenia funduszu 
przeciwpożaroweg0 


Uregułowanie całego kompleksu za- 
gadveń, dotyczących oclironienia 
mienia publicznego i mienia prywat- 
nego przed klęską pożarów — jest 
niewątpliwie objawem, ze stanow.ska 
społecznego, dodatnim. I dlatego też 
projekt ustawy przeciwpożarowej, 
nad którym onegdaj obradowała Ra- 
da Ministrów, powitać należy jako 
bezsprzecznie rzecz potrzebną i wska- 
zaną. 

Chodzi jednak o to, aby wykonanie 
tego planu przyniosło faktyczne ko- 
rzyści. a w niczem nie szkodziło, ani 
szerokiej rzeszy ludzi, ubezpi.eczają- 
tych się na wypadek ogna, ani tym 


instytucjom i towarzystwom, które 
akcję ubezpieczeń ujmują w swoje 
ręce. 


Otóż pod tym względem ostatni 
projekt zawiera pewien punkt, budzą- 
cy poważnę zastrzeżenia, którym 
trzeba dać już teraz wyraz, by na 
przyszłość uniknąć wszelkich nieporo- 
zum.eń i szkód. 

Chodzi o koncept stworzenia nowe- 
go funduszu (widzimy, że fundusze są 
w dalszym ciągu modne). — „Fundu- 
szu przeciwpożarowego”. Ma on po- 
wstać drogą dopłaty do składek og- 
niowych w wysokości do 7 proc. Do- 
platę tę ściągać się będzie z towa- 
rzystw ubezp.eczemowych. 

Stwierdzić zatem przedewszystkiem 
należy, że pod pozorem takiej dopła- 
ty instytucje, zajmujące się ubezpie- 
czeniem od ognia, zostaną obciążone 
nowemi św:adczeniami, będącemi w 
gruncie rzeczy niczem innem, jak no- 
wą formą podatku obrotowego i to 
wprost w zabójczej wysokosci, bo 
wynoszącej aż 7 proc. wysokości 
nigdzie i w żadnej dziedzinie niespo- 
tykanej, 

Jakie byłyby tego następstwa? 

Towarzystwa ubezpieczeniowe — 
rzecz zrozumiała — broniłyby się 
przed tem obciążeniem. Więc po- 
szłyby po linji przerzucenia nowego 
ciężaru na — ubezpieczonych. Mu- 
siałyby podnieść taryfy, a więc po- 
drożyć ubezpieczenia. O ileby tego 
nie zdołały uczynić, znalazłyby się w 
konieczności likwidowania swych 
działów ogniowych, Gdyby zaś zdoła- 
ły to uczynić, co wydaje się jednak 
trudnem, następstwa tego byłyby 
równięż fatalne. Część ubezpieczo- 
nych odpadłaby, nie wytrzymując wy- 
górowanych stawek vd ognia, zwłasz- 
cza w rolnictwie. wobec pauperyza- 
cji rolnika; wysoka taryfa, obciążo- 
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na dodatkową składką 7 proc., dzias 
lać musiałaby odstraszająco. 

I oto pierwsze następstwa realiza- 
cji tego niefortunnego pomysłu. 

Ale posiada on również i inne ce- 
chy poważnej niespiawiedliwości w 
rozłożeniu ciężarów na poszczególne 
warstwy społeczne. 

Przypuśćmy, że ten „Fundusz prze- 
ciwpożarniczy*, zebrany z 7% proc. 
składek, powstałby. Zadaniem jego 


byłoby, oczywiście, zorganizowanie 
straży pożarnych, udoskonalenie 
istniejacego aparatu ratowniczego. 


Któżby z tego w pierwszym rzędzie 
korzystał? Oczywiście, nieubezpiecze- 
ni. Fundusz zatem składać się będzie 
wyłącznie z opłat ubezpieczonych, a, 
korzystać zeń będą ci, którzy żad- 
nych świadczeń na rzecz ochrony 
przed pożarem nie wnoszą... Zatem 
ludzie przezorniejsi płacić będą za 
lekkomyślnych, nieprzezornych., A 
w miarę, jak rozwinie się coraz lep- 
sza organizacja przeciwpożarmiczą W 
kraju, ilość tych nieprzezornych, t j. 
nie płacących wogóle na ubezpiecze- 
nie od ognia, — będzie, oczywiście 
wzrastała... Bo któżby kwapił się 
płacić wysokie składki, kiedy zadar- 
mo może mieć pogotowie obronne t 
jakie takie bezpieczeństwo pozarowe. 

Jest więc w tym projekcie mo- 
ment niesprawiedliwości Spolecznej, 
bardzo silnie występujący, na który 
już teraz trzeba zwrócić Uwagę. 

7 proc. dodatek do składek —- po- 
mijając już jego nierealną wys? 
kość — spadłby na towarzystwa U- 
bezpieczeniowe, a poprzez nie bez- 
pośrednio na szerokie rzesze społe- 
czeństwa, w momencie szalejącego 
kryzysu gospudarczego, kiedy prze- 
cież zdrową tendencją jest unikanie 
wszelak'ch nowych obciążeń 1 zwięk= 
szenia kosztów. E 

Ujemne następstwa takiego zarzą- 
dzenia sa łatwe do przewidzenia: fa* 
talne, a nawet katastrofalne dla in- 
stytucyj ubezpieczeniowych į dla T46- 
szy obywatelskiej i dla życia g05po- 
darczego wogóle- latego też ño- 
wy projekt winien być poddany ro- 
zuminej i ostrożnej rewizji: Zasada, 
że w Polsce jest wiele jeszcze do zru- 
bienia na polu ochrony Przeciwpoża- 
rowej jest niewatpliwie słuszna, Ale 
wcielenie tej zasady W ŻYCIU n.e mo- 
że sie odbyć kosztem zachwiania 
egzystencji towarzystw ubezpiecze- 
niowych, ani w formie podrożenia o- 
piat za ubezpieczenia w piątym roku 
kryzysu. 


=> Mr. 53 


List pasterski Episkopatu | 


Zakończenie zjazdu biskupów poiskich 


W dniach 20 : 21 b. m. w pała- 
cu arcybiskupim w Warszawie o- 
bradowała Konferencja Episkopa- 
tu Polski, w której wzięli udział 
Księża Biskupi ordynarjusze į su- 
ZEE) DNIE RE 


23.11.1934. 
-To Tipperary... 


Członek i wysłannik rządu bry- 
tyjskiego, p. Eden, lord pieczęci, 
objeżdża niektóre stolice Europy, 
celem zasięgnięcia języka w spra- 
wach rozbrojeniowych. Z Londy- 
nu wyjechał ze wskazówkami, o- 
pracowanemi na osobnem posie- 
dzeniu rządowem, dnia 16-go b. 
m. W Paryżu był od 17-go do 
19-go b. m. i zetknał się z pp. 
Doumergue, Barthou, marsz. ré- 
tain'em, Tardieu, Herriot' em. W 
Berlinie, dokąd wyjechał 20-go b. 
M. odbył 21-go i 22-go b. m. na- 


nie żałujemy tego, 
| twór ludzki rzeczywiście 


fragani z całego kraju. 
Konferencja Episkopatu wyda- 
ła list pasterski, podpisany przez 
wszystkich Księży Biskupów - or- 
dynarjuszów. List poświęcony 
jest sprawom społecznym. Mię- 
dzy innemi głosi on: 
W dzisiejszej burzy 
co 


dziejowej 
się jako 

przeży- 
ło. Owszem, jako zapowiedź lep- 
szych czasów powitajmy te war- 
tości prawdziwe. które się zrodzą 
z bólów przesilenia. Ale zaito tem 
większy nacisk połóżmy na to. 
byśmy w czasie tych przeobrażeń 
nic nie uronili z tego, co jest bo- 
że i Chrystusowe. Nie możemy u- 
znać autorytetu, któryby ludzkość 
mógł uniezależnić od Stwórcy. 
Nie możemy się pogodzić z zaku- 
sami, tkóreby czemkolwiek zastą- 
pić chciały wiarę objawioną. Nie 
możemy zezwolić na wprowadze- 


rady z pp. von Neurath'em, kan- nie nowej etyki, któraby soba za- 
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clerzem  Hitler'em i feldmarszał- | stąpić zamierzała 


kiem-prezydentem Hindenbur- 
g'em. Dzisiaj rano wyjechał do 
Rzymu na narady z p. Mussoli- 
ni'm. Drogą powrotną na Paryż 
stanie nie wcześniej niż 


plonem podróży. 
Czego dowiedział 
w Paryżu? 
To można określić bez wielkie- 
go błędu. Zastał tam 


się napr 


zmianę. | 
Rząd p. Doumergue'a, jak wska | 
zują już choćby nazwiska człon-i Woczesnego poganstwa, 


naturalne i o- 
bjawione prawo moralne. Nie mo- 
żemy dopuścić do ograniczenia 
nauczycielskiego j  pasterskiaga 


; posłannictwa Kościoła. 
koło į 


l-go marca r. b. w Londynie z! 


Gdy narody slusznie grzebią du 
cha rewolucji francuskiej. to u 


zód | 145 Pewne garstki ludzi sztucznie 


tego ducha wskrzeszają. Jakgdy- 
by Polsce przypadł smutny udział 
ratować kosztem swej przyszłości 
ginący świat materjalizmu i no- 
który u- 


ków jego odpowiedzialnych w | paść mus: į upadnie, Chodzi o to, 


pierwszym rzędzie za politykę za- | PY nas przedtem nie zarazil I byś- 
graniczną i obronę kraju, a do|my bujnego życią narodowego nie 
wymienionych wyżej trzeba do- | zmienili na martwe filary do pad- 
dać jeszcze p. Louis Marin'a, p. | 

Flandin'a, p. Pietri'ego i innych, 

nie zamierza prowadzić nadal z 

Niemcami, w t. zw. rozmowach ciron 
bezpośrednich, gry w ciuciubab- 
kę. rozbrojeniowa. Świadczy 0 
tem już ostatnia replika francu- 
ska z 14-go lutego r. b., wcale 
wyraźnie wskazująca, że poglad 
rządu francuskiego ustalony jest 
w tym kierunku, iż Niemcy zbro- 
ja się tajnie, a w rozmowach nie 
zmierzają do żadnego istotnego 


Kri ra 
c D 
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diecezji Przemyskiej. najlepszych 
warunków opieki i pomocy reli- 
gijnej, Stolica Święta postanowiła 
utworzyć dla tcj części kraju Ad- 


porozumienia. We Francji jest | ministrację Apostolską. 
zwrot, Dla konkretnego ujęcia i wpro- 
x A cóż mógł zauważyć w Berli-|wadzenia w życie takiej instytu- 
nie? cji, nastąpiłą wymiana pogladów 
Niewiele ciekawości potrzeba | między Stolica Święta a Rządem 
było na to, by stwierdzić, że| polskim. a i 
Niemcy istotnie zbroją się bez| Powyższą Administracja Apo 
wytchnienia. Trudno przypusz- | stelska stworzona zostałą dekre- 
czać, by p. Eden, w rozmowach |tem św. Kongrezacji Kościoła 


berlińskich, nie wspomniał, że; Wschodniego „Quo aptius consu- 
tu właśnie widzi się sedno rze- | |eret* z du. 10 lutego r. b. Pierw- 
czy. „Prawdopodobnie ze strony | szym administratorem apostol- 
niemieckiej skwapliwie odwraca- | skim, zależnym bezpośrednio od 
no od tej rzeczywistości oczy ws- | Stolicy Świętej mianowany zostal 
słannika Anglji, która także chet- | ps. Molaj Nagórzatiejga a aTi 


nie udaje, że tego nie widzi. Ronga R 


mawiano zatem niewatpliwie o 

tem, czego Niemcyby chciały, Przegląd 
oraz co Angljaby im dała, o ile —nn—u——=———> 
o nią chodzi, dla urzeczywistnie- 
nia t. zw. równouprawnienia. Nie- 
porozumienie jest w tem, że An- 
glja widzi w tem porozumieniu 
na podstawie t. zw. równoupraw- 
nienia ograniczenie zbrojeń, a 
Niemcy poprostu ułatwienie i 
swobodę zbrojeń. jakich dusza 
«apragnie. 

Co będzie w Rzymie? 

Tam się p. Eden nie ochlodzi. 
Wiadomo bowiem z noty, którą 
p. Mussolini przedstawił' 3-go 
stycznia r. b. w Rzymie sir John 
Simon'owi, że pogląd jego Stresz- 
cza się tak: Niemcy w każdym 
razie się uzbroją, więc lepiej po- 
kryć to zgodą. Chyba że zmiana 
we’ Francji będzie uwzględniona 
w Rzymie z właściwym p. Musso- 
lini'iemu zmysłem rzeczywistości. 

W każdym razie kap. Eden, za- 
nim wróci do Londynu, nieraz 


RIVENI 


Żal urzędników 

„Biuletyn Urzedniczy“ 
gorzkie myśli na temat 
uposażeń: 

„Nowa ustawa  upcsażeniowa nie 
tylko nie stanowi kroku naprzód, ale 
przeciwnie cofa stan dotychczasowy 
o wiele stopni wstecz, i to bez żad- 
nych istotnych powodów. Żal chwy- 
ta na myśl, że wiele hardzo przy- 
krych, a bardzo istotnych  medocią- 
znięć dałoby się z wszelką pewnością 
uniknąć, gdyby się było porzucło ten 
mezdrowy 1 w legislacji} wysoce 
szkodliwy system otaczania projek- 
tów tajemnicą. lo też cały Świat u- 
rzęaniczy z pelną gotowością oddał- 
by darmo swe najlepsze umysły 
prawnicze 1 konstriktywne w pomoc, 
a ma ich w sobie sporo i to takich 
ktore nietylko u nas, ale na palu świa 
towej Pracy legislacyjnej prym wioda 
lub wieśćby mogły. Nie: stanowczo 
Polska, będąc na wielu polach życia 
iaworytką losu, ma do łeg'slacji ja- 
kiegoś dziwnego pecha!” F 

Akurat wczoraj odbyia się w 


snuje 
nowych 


sobie zanuci po żołniersku, że SR: = 
ok tjmie dyskusja nad ustawa upo- 
długa to droga: it is a long 8 stawą upo 


, Sażeniową. 

Sanacyjno-zachowawczy „Dzien 
nik Poznański* oburza 
jakąś ulotkę młodych 
ców: 

„Możnaby przejśc do: porządku 
dziennego nad ulotką niedowarzotych 
umysłów... proletarjuszy  tndeckich. 
Nie ze swych "mózgów wysnuli jed- 
nak autorowie tych bredni takie wia- 
śnie argumenty przeciwko swym prze 
ciwnikom, Całe ŻyCe wskazuje, że 
przygniata nas prąd nierozsądnej po- 


way to Tipperary. 


Stanisław Stroński. sei ma 


narodow. 


Zjazd Okręgowy 
Stronnictwa Narodowego 


W niedzielę, dn. 25 b. m., o godz. 
1-ej w południe w lokalu Stronnie- 
twa Narodowego w Warszawie (Al 
Jerozolimskie 17 m. 5) odbędzie się gardy dla zysku”. 
zjazd okręgowy Str. Nar. z pow.| „Psychoza ta wlecze Się za rami od 
warszawskiego,  radzymińskiego i|!at. Trzeba reformowac. Trzęba RE 
mińsko maż, na który referaty | Pandy zyska ho Pony 
wygłoszą posłowie parlamentarnego wnętrznej, bo państwo wysuszy da 
Klubu Narodowego. dna dotychczasowe żrodła podatko- 

Zarząd Okręgowy wzywa Php. 


we, bo obywatel oduczy sę zarabiać, 
Członków i Mężów Zaufania S. N.| qiechęci się, będzie wolał wydawać 


ulotki, zaczynające się od słów: „My 


do jaknajlicznicjszego przybycia na proletarjusze”, 

zjazd. Konserwatyści nie peddają się 
Wstęp: za okazaniem legitymacji „prądowi nierozsądnej pogardy 

ezłonkowskiej. dla zysku”, 
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sirator aj 


dia kKemkowszczyzny 
„Mając na względzie zavewnie- dziekan wojskowy obrządku gre- 
nie ludności Łemkowszczyzny wÍ ko- katolickiego, który rezydować 


| 
| 


trzymywania tego. co się w świe- 
cie wali i co runąć musi. 

Faktem jest, że w Europie chy- 
li się do upadku nie katolicyzm, 
lecz to, co w zamiarach wolno- 
myślicieli mialo być jego prze- 
ciwstawieniem i spadkobiercą 
Bankrutuja teorje przez Kościół 
potępione, a więc marksizm. pozy- 
tywizm, liberalizm i sprzeczny z 
Fncvklikami i etyką kapitalizm. 


W dalszym ciągu list pasterski 
obszernie omawia jawną i ukrytą 
akcję rozkładową. skierowaną 
przeciw Kościołowi pod płaszczy- 
kiem walki z klerem, przeciw mo- 
ralności chrześcijańskiej. a zwlasz 
cza 6-mu przykazaniu i przeciw 
rodzinie. 


Adolf _Nowaczyński 


-e e 


Ereg, 


To jest stąd bardzo daleko. Le- 
piej wziąć do ręki mapę i 
to nawet Azji i w tej Azji naj- 
dalszy Wschód, już na linji 
chalinu, daleko za Błagowiesz- 
czeńskiem, blisko  Chabarowska, 
nad rzeką Amurem, tam, gdzie do 
niej wpływa Sungari, ale jeszcze 
nieco dalej. Wogóle Siberja de- 
Serta, ale okolice bardzo ciekawe 
i przyszłościowe, bo to niby koń- 
czą się Sowiety, a zaczyna Japo- 
nja, u spodu na południe Mandżu- 
Kuo, nie tak znowu daleko Char- 


będzie w Rymanowie. 


Administrator Apostolski, ks. 
prałat Mikołaj Nagórzański. dr. 
Św. Teologji, urodził się w Mało- 
polsce Wschodniej w r. 1879. Po 
ukończenia  studjów gimnazja|l- 
nych, seminaryjnych i uniwersy- 
teckich wyświęcony został na ka- 
płana w r. 1907. Pracę duszpaster 
ską w wojsku polskiem pełni od r. 
1920 w randze dziekana ‘stopień 
pułkownika. 

Za zasługi Oj 


pipa 


ABC 


Sa-. 


bin czy Harbin, no, į stolica no- 
wego olbrzymiego państwa Czang- 
Czun, gdzie pierwszego marca od- 
będzie się koronacja cesarzewi- 
cza chińskiego na cesarza Man- 
dżu - Kuo. 


Nowy Erec 

Kto z tym projektem 
wystąpił, to niewiadomo, 
den zwala na drugiego, 


pierwszy 
bo je- 
ale jed- 


nak zdaje się, że inżynier Samuel 
Weitzman, brat wielkiego chemika 
Weitzmana, 


dr. Chaima który 


esiolski 


„Pro Ecclesia ct Pontifice" oraz 
szambelanja papieską. 


W ten sposób w odmiennej nie- 
co formie dokaza”+ zu.taje zmia- 
na. która tylo wywołała dyskusyż 
w prasie, a mianytiuie ustano- 
wienie odrębnzgo biskupstwa u- 
nickiego dla  1emkowszczyzny, 
wskutek czego powiaty zamieszka 
łe przez Łem%ów  uniezaleznione 
zostaną od wpiywów  wyzsze;o 
kleru wschodnio - małopolskiego, 
a Kościół będzie mógł prowadzić 
skuteczną walkę z szerzącem się 


elez św. ocznaczyj |na Łemkowszczyźnie prawosła- 
Ks. Dr. Nar wzańskiego krzyżem | wiem. 


„Pijak” i redaktor odpowiedzialny 
$ensatyjny proces prasowy w Toruniu 


Przeł Sadem twodzkim w Teze-| torowi Biankowi. rzucił się na nic- 


wie odbyło sie 11 procesów przeciw- 
ko redaktorom „Pielerzyma”, „Goń- 
en Pomorskiego” i „Dziennika Sta- 
royardzkiego”. Sześć procesów adro- 
czono. w dwu wypadkach zwolniona, 
w jednym zasądzono na 2 tygodnie 
arcszin w jednym na 50 zl. grzyw- 
ny. Najbardziej sensacyjny byl prze- 
meg procesu w Toraniu, który opi- 
sywal pobyt aresztowanego redak- 
tora „Ganca Pomorskiego“, którego 
àn sprawy prasowe aresztowano. W 
drugim dnin uwiezienia do ecli jego 
wpaszczeno jakiegoś osobnika, rze- 
komo pijanego. który grożące redak- 


żydzi mają być w Bratniej 


go 1 rozpoczął bójkę. Dopiero po 20 
minutach walki przybył dyżurujące 
policjant, który powiedział do rze- 
komego pijaka: — Teżeli nie checsz 
siedzieć, tro wynoś się — poczem 
wypuści go na wolność. Redaktor 
Spędził resztę nocy czuwając, w o 
hawie przybycia nowego osobnika, a 
po zwolnieniu opisał ową niezwykłą 
przygodę w areszcie. 

Sąd dał zemsniom red. 
Bianka. przyjął opis jego pobytu w 
areszcie za przwdziwyci rniewinni? 
całkowicie redaktora odpowiedzial- 


nego. 


wiarę 


A 


Pomocy? 


Serat uniwersytecki 


skreślił paragraf 


Wbrew podanym wezoraj przez a- 
gencje prasowe wiadomoseiom, oka- 
zuje się, że senat Uniwersytetu 
Warszawskiego nie zatwierdził, lecz 
skreślik paragraf, zakazującw przyj- 
mowaniua żydów w statucie Bratniej 
Pomocy. Wczoraj popołudniu otrzy- 
mał w tej sprawie prezes Bratniej 
Pomocy urzędowe zawiadomienie. 
Skreślony paragraf brzmi: Wyznaw- 
cy religii mojżeszowej, bezwyzna- 
niowev oraz ci. którzy religię moj- 
żeszową porzucili, ezłonkami towa- 
rzystwa być nie mogą. Nie mogą 
również być członkami towarzystwa 
kómaniśei. | 

Zniesienie paragrafu przeciwży- 
dowskiego wywałało wśród młodzie- 
žy uinwersyteckiej wielkie wrażenie. 
W kołach młodzieży twierdzą, że 
jest to pierwszy owoc ustawy o sto- 


przeciwżydowski 


warzyszeaiach akademickich i w o- 
stry sposób komentują uległość $e- 
nafu. 


Senaterzy na S.G.H. 


Romisja rewizyjna Bratniej Po- 
mocy S$. G. H. zażądała katogorycz- 
nie od zarządu natychmiastowego 
zwolnienia płatnego urzędnika sek- 
cji handlowej, „łcejonisty** Drabika. 
który ostatnio otrzymał stypendjuni 
Min. W. R. i O. P. Komisjn jako 
powód swego żądania podała stwier- 
dzenie przy rewizji niedoborn w ka- 
sie w wysokości przeszło 100 zł. Za- 
rząd z niewiadomych powodów na- 
wet nie zawiesił tego pracownika w 
urzędowaniu i zażądał bliższych wy- 
jaśnień od komisji. 
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MYDEŁKO DO ZĘBÓW 


DENS 
MAJOLA 


są niezbędnemi środkami, idealnie 

czyszczącemi zęby i nadającemi im 

biały wygląd. Utrzymują je w zdro- 
wiu i wzmacniają dziąsła. 


ELIKSIR 
MAJOLA 


dezynfekuje jamę ustną, wzmacnia 
dziąsła i daje czysty oddech. 


DENS jest dó nabycia we wszyst- 
kich aptekach, składach apt. i per- 
fumerjach. 


wiecki do białej nitki, aż strzępy 
poszły... 


wielkie zasługi położył dla Anglji 
przez swoje gazy trujące przeciw 


Cid 
gazom niemieckim nieboszczyka Wracać! Wracać! 
prof. Fritza Habera, Zdaje się, że Wor. 1928 pisa} d Hajnta* 
chodziło o drugie okno Izraela na INR ORAZ 
Chiny, drugą bramę wypadową 


(nr. 191. 14. VIII.) korespondent 
z... Tientsinu (b. daleki Wschód): 

„„Przed Dalekim Wschodem wogóle 
— stoi duża przyszłość.. A kto może 
powiedzieć, jaki kierunek poweżmie 
przesiedlenie żydowskie i jaki udział 
mogą wziąć żydzi wogóle w uprzemy- 


(pierwszą był Harbin czy Char- 
bin). 

Sześć lat temu, ni stąd. ni zo- 
wad, nagle po republice radzie- 


skiej nowy „iosung' żydowskiego 


„grupę przesiedleńców, 


zagadnienia: Bir - Bidżan; Bir - 
Bidżan! Opisywali omal, jak zie- 
mię Chanaan. 

Rekord w łgarstwach: powie- 
ściopisarz* Bergelsohn. Ziemia u- 
rodzajna, w rzekach ryby olbrzy- 
mie, na drzewach owoc, w ziemi 
olbrzymie złoża węglowe, jaskinie 
z azbestem, kopalnie manganu, 
żyły złota po lasach, srebre w je- 
ziorach, całe gówy miedzi, platyna 
też może być! Czego duszą za- 
pragnie, byle jechać! byle je- 
chać! To było jeszcze przed 
Kaganowiczów 1 Kałmanowiczów. 
Sam „Soso“ jewrejów wtedy nie 
znosił i wcale się z tem nie ukry- 
wał. 


Jechać! Jechać! 


Z zaczęły iść w tamte strony 
pociągi, nawet z napisami w żar- 


gonie (sic!): Moskwa — Błago- 
wieszczeńsk —  Chaborowsx — 
Władywostok... 

Tak było: 1925, 1926, 1927, 
1928% 


Powoli ateli zaczęły przenikać 
także informacje nieco seeptycz- 
niejsze... Tak dobrze znowu nie 
jest. Najpierw niema gdzie miesz- 
kać. Potem niema co jeść. Potem 
poprostu głód i nędza. Żadnego 
srebra ani złota. ani węgla, ledwie 


drzewny na opał. Kura za 16 
rubli, , szpitala też niema, a 
od  tajg syberyjskich idą 


febry i malarje. Sa kołchozy, są 
sowchozy, ale ani o przemyśle 
żadnym, ani o handlu niema mo- 
wy, a dla imigrantów j wśród tu- 
byleów i wśród ruskich nastroje 
uczuciowe wcale nie entuzjastycz- 
ne. I mordownie, i mordobicia na 
porządku dziennym. a bywa, że na 
co trochę 
dalej się zapuściłi i poprostu u- 
ciekli do Chabarowska, napadają 
dzikie zbóje i bandyty lokalne i 
z resztek ocalałej gotówki raoują. 

Przeciw nieco przesąadnym a ra- 
czej niepoczytalnie  bezczelnym 
blagom powieściopisarza Bergel- 
sona stanęli wrogo kolejno różni 
inni: Diamantstejn (z Kom -zetu), 
Kamerad Edelman. dziennikarz 
(światowej sławy) Harry Lang, 


n 


a czwarty M. Alberton czy 
Aberton, no, to on już całą 
książkę napisał i wydał w 


Wiedniu (E. Prager), gdzie zerż- 
nął ten caly bluff i humbug so- 


erą. 


słowieniu Dalekiego VWschodu?... Dal- 
by Bóg, abyśmy byli tylko tak pewni 
pomyślnego wyniku tego dużego przed- 
sięwzięcia, jak jesteśmy pewni republiki 
czy autonomji, gdy okolica będzie za- 
jęta przez żydów..." 

Obecnie ani o „Autonomicznej 
Republice Żydowskiej“ (która 
miala być ogłoszona w r. 1934, 
gdy cyfra przesiedleńców przekro * 
szy 50.000) mowy już niema. Z' 
osiemnąstu tysięcy przywędrowa* 

h poszukiwaczy złota, srebra, 
platyny, manganu, azbestu i t.*p. 
pozostało na miejscu 7.800, z koń- 
cem roku 1938 już tylko 6.800. 


Na wulkanie 

Po nocach już nikt nie śpi, niż 
mcże zasnąć tak w Birbidżamie, 
jak w Chabarowsku, BłagowieSz- 
czeńsku, Cieikarze, Mukdenie, 
Włladywosloku, w  Dajrem, Ciu- 
tao, Szanghaju (Lilly) we wszyst- 
kich tych mrowiskach po obu 
stronach każdej granicy. Na fa- 
lach eteru krzyżują się i zagłu- 
szują wzajemnie audycje w języ- 
kach angielskim. chińskim, japoń- 
skim; walczy Chabarowska roz- 
głośnia z Szanghajską, a zwy- 
ciężają.. japońskie, których sie- 
dem... 


Necami przez dworce i stacje 
kolejowe o przyciemnionem Świet 
le idą z Zachodu pociągi za pocią- 
gami, przeładowane uzbrojonemi 
ludźmi i olbrzymami armatnimi... 
Nad Birbidżanem raz po raz po= 
jawiają się w noenych lotach ma- 
le samolotki japońskie... 

Zacznie się w marcu, czy się 
nie zacznie? Margulies mówi, że: 
tuk, Menkes twierdzi, że dopiero 
z końcem marca, Mandelbaum, że 
jeszcze będzie odłcżone. Wszyscy 
atoli zgadzają się z tem, że w 
Bir - Bidżanie niema co robić, że 
trzeba się pakować i zurück. Do 
Europy wszystkie pociągi wra- 
cają puste, wezmą nas z pecało* 
waniem ręki. Trzeba sprobować 
może na Krym? No, a będzie i tam 
niedobrze, to zawsze pozostaje 
ten kraj, który przez d”'>sięć lat 
traktowali, jako pozromowy. en- 
decki, klerykalny Saisonstaaat i 
Mandelbaum, i Margulies, i Men- 
kes, i Aberton, i Lang, i Edelman, 
a nawet, j M. Bergelsohn, jak wia- 
domo „powieściopisarz światowej 
sławy”... 


TEE zz "AYO PWK "CJG GO PRAIA Z EOT OKOPY" A, 


„Pochód głodnych“ na Londyn 


W niedziele 

LONDYN, 22. 2. Na najbliższą 
niedzielę zapowiedziany jest w 
Londynie „pochód głodnych“. 
Pierwszy taki pochód wyruszył z 
Glasgow przed czterema tygod- 
niami. Wa szkocka grupa dotarła 
już do Londynu i zatrzymała się 
na przedmieściach. Inne grupy, 
wśród których jest wiele kobiet, 
również zbliżają się do stolicy. 

Najpoważniejszym momentem 
tego „pochodu głodnych“ 


demonstracje 


zapowiedziana na niedzielę dex 
monstracja w Hyde. Parku, która 
zgromadzi prawdopodobnie conaj- 
mniej 20.000 osób. Policja nie 
będzie czynić demonstrantom żad 
ych trudności, ma jedynie na 
celu zachowanie porządku. Na 
wszelki wypadek ostrzeżono wła- 
ścicieli wielkich magazynów, aby 
z wystaw sklepowych usunęli to- 
wary luksusowe, które mogłyby 


będzie | drażnić demonstrantów, 


<= SM. 


Krwawy bilans 
nieuchwytnej bandy 


Donosiliśmy wczoraj o likwida- 


cji bandy opryszków, kióra graso- | 


wała w woj. krakowskiem, Jak 
się dowiadujemy, krakowski 
urząd śledczy rozesłał listy goń- 
cze za dwoma dotychczeg nie- 
schwytanemi bandytami, Leopol- 
dem Styrną i Edmundem Zarzyc- 
kim. 

Ci dwaj mają na sumieniu na- 
pad na hadlarza z Brzeska, Józe- 
Ia Stusa, któremu zrabowali 2000 
zł., następnie na pleban’ w Uja- 
nowicach, pow. limanowskim, na 
plebanję w Grzegorzu, pow. bo- 

. cheńskim i na plebanję w Trzcia- 
nie. 

13 września bandyci ranili 
wsi Wróblowice przodownika 


we 
P: 


P. Fabjana. W dniu 28 sierpnia 
r. ub. bandyci natknęli «`> ~- ści 
gającego ich policjanta, Leopol- 


da Górę, z Lipnicy Dolnej, któ- 
rego zamordowali strzałami re- 
wolwerowemi, 21 września obra- 
bowali Józefa Stilla w Tyovar- 
ku, 25 września zaś Wojciecha 
Nulka, emerytowanego nauczy- 
ciela w Słonej, pow. m:zesko. 

Wreszcie 8 października napa- 
dli na sklep Zofji Kądzi 'kowej 
w  Sterkowcu, pow. Brzesko, co 
im się nie udało, 18 grud: 'a ra- 
padli Franciszka Szewczyka, a 
dzień później włamali się na ple- 
banję w Szczepanowie, w tymże 
powiecie. Wynikiem tej litanji na 
badów było ujęcie członka bandy, 
Orła w Nowym Sączu i chława 
policyjna, którą doprowadziia do 
ujęcia Ignacego i Władysława 
Tomankinierów, Józefa Zieciny, 
Ferdynanda Galasa i Wojciecha 
Kochanka. 


Żyd-oszust 


o pięciu nazwiskach 


KRAKÓW, 28. 8. — Arecrztowa- 
no tutaj niebezpiecznego oszusta 
i złodzieja, Ignacego Starka, vel 
Dawida Odonowera, vel Wachma 
na, vel Karola Beignera, vel Jank 
la Goldmana, nigdzie niemeldo- 
wanego. 

Stark poszukiwany był od 8-go 
września r. ub. za kradzież, któ- 
rej dokonał u Maurycego Frome- 


ra, ul. św. Sebastjana 27, które- | 


mu Skradł srebrny zegarek i gar- 
uerobę na sumę 2135 z! 

Przy aresztowanym znaleziono 
przybory do fałszowania doku- 
mentów oraz indeks akademicki 
Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, sfaiszowany na na- 
zwisko Dawida Odonowera, ro- 
dem ze Śniatyna. Tego rodzaju i 
innych fałszerstw Stark dokonał 
bardzo wiele w Krakowie, Lwowie 


Ruletka się kreci... 
Wykrycie dwóch spelunek hazardu 


W wyniku prowadzonej w ostat- 
nich czasach walki z hazardem, u- 
prawianym w potajemnych klubach 
gry, policja przeprowadziła onegdaj 
nocną rewizję w jedaopokojowem 
mieszkaniu Henryka Spitzera, przy 
ul. Hożej 86. Wykryto tam kom- 
pletne urządzenie rulety. 

Zjawiemie się policji wywołało po- 
płoch wśród graczy. Organizatoram 
klabu byli: H. Spitzer, Cz. Kędzio- 
rek, M. Brzeziński, H. Wolski, J. 
Braun. Na miejscu zastano graczy: 
W. Grodzińskiego, Cz. Rusina, J. 

„Plato, A. Jasińskiego, St. Kac- 
perskiego, E. Romantowskiego, Ha- 
nę Apfelbaum, F. Krzysztonia. 

Wszystkich organizatorów rulety 
i uczestników gry odprowadzono do 
policji śledczej. 

Nocy wczorajszej wykryto drugi 
kiub gry przy ul. Mokotowskiej 33 
w lokalu Stanisława Puchalskiego. 


Znaleziona tam ruleta mieściła się w 
specjalnie skonstruowanym stoliku; 
oprócz kompletnego urządzenia, taj 
nego „Monte Carlo“, ujawniono go- 
tówką 236 zł., grabki, bloczki z re- 
zultatami gry itp. l 

Organizatorami byli: St. Puchal- 
ski, W. Piaskowski, E. Gębski, H. 
Murawski, uczestnikami „salonu“; 
A. Moszyński, M. Nowakowski, T. 
Klasiński, St. Strzelecki, W. Duc- 
Malewski, F. Olszewski, A. Czyrye- 
ki, J. Porębowski, Z. Kubiński, $ 
Chełniewski, W. Musiałowski, A. 
Łuński, Ch. Rabinowicz, K. Olędz- 
ki, Cz. Rusin, E. Roruantowski, W 
Czempiński, E. Handlarz, J. Dmow- 
ski i L. Mieczyński. 

(Całe towarzystwo odprowadzono 
do Urzędu Śledczego do wylegitymo- 
wania. Przeprowadzono również re- 
wizję w kawiarni, przy ul. Skórza-! 
naj 4. 


Wieści z Piotrkowa 


ZEBRANIE CHRZ., BR. POMOCY 

Pod przewodnictwem przybyłego z 
Łodzi J. E. ks. bisk, dr. K. Tomcza- 
ka odbyło się w zapowiedzianym ter- 
minie walne doroczne zebranie Ko- 
mitetu Chrześcijańskiej Bratniej Po- 
MEEN EE 2.0 TTRJORENN 


Wypadki I kradzieże 


POŻARY 1 

Przy ul, Mirowsk.ej 3, w piwnicy 
należącej do Wolfa Finkiela, wskutek 
pozostawienia świecy, zapalił Się wo- 
rek napełniony siemieniem. Pogoto- 
wie IV oddziału straży pożar w ciągu 
15 minut ugasio. 

— Przy ul. Stalowej 352, w war- 
sztacie ruasarskim, naieżącym do Mi- 
chała Szmidta, wskutek wybuchu ma- 
czynki „Primus”, na której opalano 
wieprza, wynikł pożar. Pogotowie V 
oddziału straży, pożar w cągu 15 mi- 
nut ugasiło, 

WYPADKI SAMOCHODOWE 

Przed domem Złota 32, samochód 
przejechał  35-letniego Władysława 
'fobjasza, dozorcę tegoż domu. Le- 
karz Pogotowia stwierdził potłucze- 
nie prawego ramienia, dłoni ı lewego 
podudzia. 

— Na rogu ul. Żelaznej i Grzybow- 
skiej, samochód przejechał 50-letnie- 
go joska Uoldmana, piekarza (Prosta 
10). Doznał on potłuczenia czoła i 
okolicy lędźwiowej. 

— Na rogu ul. Zimnej i Ptasiej, 
dostała sę pod samochód  57-letnia 
Józefa Myszka, bez pracy i bez mie- 
szkania, która była pijana. Doznała 
ona potłuczenia lewego przedramię- 
nia, — Po opatrunku, Myszkę prze- 
wieziono do szpitala św. Rocha. 


ŚMIERTELNE ZACZADZENIE 

We wsi Słomczyn, gm. Jeziorna 
zatruł się tiecnkiem węgia, wskutek 
wadliwie urządzonego pieca, 20-letni 
Wincenty Kmiczak. Pogotowie pry- 
watne przewiozło K. dv szpitala Dz. 
Jezus, gdzie wkrotce zmarł, 


ZABITY PRZEZ KOLEJKĘ 

W odległości poltora kim, od Gó- 
ry Kaiwarj, wprost wsi Budy Mo- 
czydłowskie, pod pociąg Kolejki gro- 
jeckiej, dosta! się i poniósł śmierc na 
miejscu, 53-letni Jan Lisowski (Ba- 
niocha), robotnik z cegielm Kozaiin. 

SAMOBÓJSTWO 

W Bauniosze, pod uurą Kalwarją, w 
cegielni Marki powiesił się jakiś męż- 
czyzna, lat około 30-tu, niewiadome- 
go nazwiska i adresu. Policja prowa- 
dzi dochodzenie, 


mocy przy rz.-k. parafjach w Piotr- 
kowie, na którem prócz sprawozda- 
nia Komitetu udzielono informacji o 
rozwoju innych działów pracy Akcji 
Katolickiej w Piotrkowie. 


Prezes A. K. p. mec. T., Kępiński 
przedstawił plan pracy na najbliższą 
przyszłość. 


107 kół dzielnicowych skupia przy 
akcji charytatywnej 1070 osób, któ- 
rych składki miesięczne od 5 groszy 
do 10 złotych dały w ciągu roku bli- 
sko 4000 zł., co łącznie z ofiarami, 
wpływami z urządzanych co mie- 
siąc nabożeństw charytatywnych i 
sekcji dochodów niestałych przynio- 
sło w ciągu roku w sumie 9750 zł 
prócz darów w naturze 


Pomocy potrzebującym udzielano 
nie w gotówce, lecz wyłącznie przez 
wydawanie bonów żywnościowych i 
opałowych lub w naturze 


Komitet prowadzi przy parafjach 
trzy świetlice dļa 130 dzieci, przy- 
czem sekcja świetlic jest samowy- 
starczalna pomimo dożywiania dzieci 


Fachowe kierownictwo świetlic spo 
czywa w rękach osób bezinteresow- 
nie pfiarnych 

Zorganizowane w r. b. po raz pierw 
szy z inicjatywy ks. prob. Krzysz= 
kowskiego t, zw. „Święto chorych“ 
dało nadspodziewane wyniki. 130 
chorych zwiezionych i przyniesionych 


stwie, zaś utworzona sekcja p. n. 
Apostolstwa Chorych (z 18-tu osób) 
utrzymuje stały kontakt z najwięcej 
potrzebującymi opieki chorymi. 

Znakomicie funkcjonująca pod kie- 
rownictwem p. M. Orlikowskiej sek- 
cja odzieżowa zaopatrzyła w ubranie 
i obuwie kilkaset osób. W lokalu biu- 
ra Komitetu utworzono bibljotekę 
Akcji Kotolickiej. 

Zebranie zakończył dłuższem prze- 
mówieniem J. E. ks. bis. Tomczak, 
polecając szczególnej opiece zebra- 
nych rozwój Stow. Młodzieży Pol- 
skiej i propagandę pożytecznego 
czytelnictwa, 


, 
ski ie 
do kościoła uczestniczyło w 


1 


TORUŃ, 23. 2, — Do” 1- 
taj z Cekcyna, iż zdarzył się tam 
na torze kolejowym wstrze-a,„cy 
wypadek. 

Po przyjeżdżającego ojca wyiz- 
chała furmanką Langowa z Gac- 
na wraz ze swą szwagierka. ".ież 
dżając na płac obck stacji kele- 
jowej, koń przestraszył się i po- 
niósł w kierunku torów  kolejo- 
wych. Na zakręcie furmanka 
przewróciła się, obie kebisty Wy- 
padły na ziemię, ale Langowy 


ZAKOPANE, 28.2. Od dwóch 
dni w Dolinie Jaworzynki i na t. 
zw. Karczmisku w drodze na Ha- 
lę Gąsienicową czynione są poszu- 
kiwania za zaginionym od 12 b. 
m. dr. Marjanem Filipem, sędzią 
grodzkim z Białej. 

W dn. 12, kiedy panowała silna 
zadymka, sędzia Filip wybrał się 
na Halę Gasienicową w towarzy- 
stwie studenta Uniwersytetu dJa- 
giellońskiego, Smolika. W drodze 
zaczął bardzo często Drzysta wać, 
zarówno wskutek silnej zadymki. 
jak i zdaje się spowodu osłacie- 


| 
| 


rozesłał aeroklubom 
państw regulamin XXII zawodów ba- 
lonowych o nagrodę im. Gordon-Ben- 
netta, zawiadamiając, iż zawody od- 
będą się w dniu 23 września w War- 


(szawie na lotnisku mokotowskiem. 


| W zawodach mogą brać udział ba- 
lony wolne o pojemności do 2200 
mtr. sześć. Załogę balonu stanowić 
muszą dwie osoby. Zgłoszenie udziału 
w zawodach musi wpłynąć najpóźniej 
do dnia 1-go sierpnia r. b. Poszcze- 
gólne aerokluby nie mogą zgłaszać 
do zawodów więcej, niż 3 balony. 
Aeroklub Rzplitej zastrzegł sobie pra 


WIELKA NAGRODA 
SPORTOWA 

Wkrótce odbędzie się doroczne po- 
siedzenie komisji nadawczej wielkiej 
honorowej nagrody sportowej, przy- 
znawanej rokrocznie jednostce lub ze 
społowi sportowemu, który w danym 
roku uzyskał najlepsze wyniki i naj- 
wydatniej rozsławił zagranicą sporto- 
we imię Polski. Obecnie poszczególne 
związki sportowe zgłaszają kandyda- 
tury. 

Nad sprawą tą obradował w tych 
dniach zarząd Pol. Zw. Dziennikarzy 
Sportowych i postanowił przedstawić 
do nagrody kpt. Skarżyńskiego 


Łyżwiarstwo 


P, Z. Ł. ZATWIERDZA REKORDY 


Zarząd Polskiego Związku Łyżwiar 
skiego zatwierdził następujące nowe 
rekordy Polski w jeździe szybkiej na 
lodzie: 

Nehringowa: 3000 mtr.—6:88 sek., 
5000 mtr. — 10:59,8 sek. (rekord 
światowy, RW: od rekordu Verne 


5:381,4 sek. 

Dobrzyński (AZS)— 10.000 mtr. — 
19:04,2 sek. 

Nehring (Pol.) — bieg godzinny — 
24.781 mtr., biem maratoński (42.195 
mtr.) — 1:47:00,4 esk. 


Ping-pong 


ECHA WYSTĘPU SAMOZWAŃ- 
CZEJ REPREZENTACJI 


Na ping- -pongowych mistrzostwach 
świata, które odbyły się niedawno w 
Paryżu, wystąpiła również samos 
zwańcza reprezentacja Polski, zło- 
żona ze znanych ping - pongistów, 
bawiących obecnie we Francji. Re- 
prezentacja ta odniosła szereg pierw 


Lesche o 3,1 sek 
Kalbarczyk (AŻS) — 3000 mtr. — 


Z DNIA 
Wsirzasalacy wypadek 


na terze kolejowym 


Dziś w piatek — jedno przedstawienie o godzinie AU viertem. * wieczorem. 

UWAGA! Jutro w sobote dwa przedstaw. o 4 ej op. i 8.30 w. Na przedstaw. 

poooł. ceny snecialnie zniżane od 1 zł. a dzieci i młodzież nłaca połowę. 
EE 


Jesienne zawody balonowe 


O nuhar Gordon-3enneta 


Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej] wo odłożenia zawodów do 1985 r., o 
wszystkich | ile nie wpłyną zgłoszenia conajmniej 


$port 


która miala lejce założone na szy- 
ię, koń wlókł, wraz z przewróconą 
furmanką, kilkadziesiąt metrów. 

Na to nadjechał pociągiem oj- 
ciec, który swą córkę w stanie bez 
nadziejnym odwiózł do domu. 
Tam nieszczęśliwa ofiara wypad- 
ku w kilka godzin później wyda- 
łu na świat dziecko, a wskutek do 
znanych obrażeń, mimo natych- 


miastowej pom”cy lekarskiej, `o- 
znała pomieszania zmysłów i 
zmarla. 


sedzia Filip 
zaginął w Tatrach 


nia. W pewnym momencie čr. Fi- 
lip poprosił towarzysza, aby nie 
krępował się nim i poszedł sam na 
przód na Halę, gdyż con, o ile nie 
będzie miał sił, zawróci. Smol:k 
poszedł w dalszą drogę i przypusz 
czał, że towarzysz jego wrócił do 
domu. 


Tymczasem 20 b. m. z sądu w 
Białej nadeszło zawiadomienie, że 


sędzia Filip nie powrócił z urlo- 
pu. Spowodowało to poszukiwania 
zaginionego, które dotychczas po- 
zostały bez skutku. 

Belgijski mistrz bokserski Europy | 
w wadze średniej, Gustaw Roth, od- 
niósł nowe zwycięstwo, bivec na: 
punkty murzyna Ci: wile Bassin. 


CYRK STANIEWSKICH | 


ze strony trzech państw. 

Klasyfikacja końcowa ustalona bę- 
dzie na podstawie przebytej odległo- 
ści, mierzonej po wielkim łuku zie- 
mi. Oprócz nagrody honorowej w po- 
staci puharu im. Gordon - Bennetta, 
wręczonych będzie 8 nagród pienięż- 
nych w łącznej wysokości 28.000 zł. 
dla załóg balonów. Pierwsza nagroda 
wyniesie 10,000 złotych. 

Balony mogą być wypełnione wy- 
łącznie gazem świetlnym, który do- 
starczony będzie przez Aeroklub 
Rzplitej na lotnisku mokotowskiem, 


szorzędnych sukcesów i zajeła 4-te 
miejsce w ogólnej klasyfikacji. 

Po zawodach o mistrzostwo świa- 
ta zwrócił się belgijski Związek do 
drużyny polskiej z propozycją roze- 
grania meczu międzypaństwowego 
Polska — Belgja w dn. 28 grudnia 
ub. r. w Brukseli. Mecz został za- 
kontraktowany. Tymczasem drużyna 
polska spowodu niewypełnienia 
pewnych formalności paszportowych 
została zatrzymana na granicy bel- 
mijskiej i nie wpuszczona do Belgji. 
Mecz naturalnie nie doszedł do 
skutku. Obecnie belgijski Związek 
ping - pongowy wvstąpił do między: 
narodowej federacji z żadaniem, aby 
polski Związek tenisa stołowego za- 
płacił odszkodowanie *Belgijczykom 
za poniesione straty. Żądanie Belgij- 
czyków naturalnie nie zostanie u- 
wzęlędnione, gdyż polski Związek 
żadnej „drużyny do Paryża nie dele- 
gował i z Belgją żadnych umów nie 
zawierał. 


W KILKU WIERSZACH 
Jutro, w sobotę, odbedzie się o go- 
dzinie 16.80 na boisku Skry mecz ho- } 
kejowy pomiędzy robotniczą repre- 
zentacją Austrjj a reprezentacją 


Warszawy. 
LJ 


W dniu 3 maja odbędzie się tra- 
dycyjny narodowy bieg naprzełaj. 
Zarzad PZLA zaapelawał do klubów 
o jaknailiczniejsze obesłanie biegu 
i o rozpoczęcie akcji przygotowaw- 


czej. 
ZAGRANICA 
Międzypaństwowy mecz bokserski 
Danja — Norwecja zakończył się 


bardzo dobrym dla Norwegów wyni- 
kiem remisowym 8:8. 
a 


Międzymiastowy mecz | 
Berlin — Eodapeszt "skończył 
zwycięstwem Niemców 10:6. 
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.Orderstwe wykryte 


po 7-miu latach 


Na 


wokandzie sesji wyjazdo- 
wej Sądu Okręgowego w Łowi- 
czu, znajdzie się w dniu 27 bm. 
niezwykle sensacyjny proces o 
zbrodnię wykrytą po 7-miu la- 
tach od czasu jej popełnienia. W 
r. ub. władze prokuratorskie o- 
trzymały doniesienie, że zamożny 
ziemianin Stanisław Prymas, któ- 
ry umrzeć miał śmiercią natural- 
ną w r. 1926, w rzeczywistości 


Kronika 


Czek bez pokrycia 


WARSZAWA. — Przed sądem 
znalazła się znowu sprawa przesiw- 
ko dyrektorowi b. „Morskiego Qia“ 
i „Cyganerji', p. Sakowskiemu, o 
wystawienie czeku bez pokrycia dla 
uregulowania należności p. Lody 
Halamy. Czek ten był gwarancyjny 
i, stosownie do umowy, n.e mógł 
być przedstawiony do realizaeji. Na 
rozprawie sędzia doszedł jo'lnak da 
wniosku, że w danym wypadku za- 
szło naruszenie prawa czekowego z 
wyraźnemi  znamionami oszustwa, 
wobec ezcgo przesłał sprawy do U- 
rzędu Prokuratorskiego, celem wdro- 
żenia dochodzenia. 


Na 10 lat więzienia 


WARSZAWA. — Weczorai póź- 
nym wioczorem, Sąd Okręgowy roz- 
poznawszy sprawę Jana Chrostow- 
skiego, oskarżonego o wrzucenie żo- 
ny do Wisły, ogłosił wyrnk, skazu- 
jący go na 10 lat więzieniu. Wvrok 
ten wywołał olbrzymie wraże 'ie. 


Sprawa brylantowa 


WARSZAWA. — W styczniu ub. 
roku władze śledcze dokonaiy rewi- 
zji w mieszkaniu Szmula Tykociń- 
skiego, szlifierza brylantów, który 
przybył z Belgji. W wyniku rewizji 
zakwestjonowano 22 karaty bry!nn- 
tów, pochodzących rzekomo z prze- 
mytu. 

Wczoraj sprawa ta znalazła swój 
epilog w Wydziale Kaxno-Skarbo. 
wym Sądu Okręgowego w Warsza- 
wie, przed którym Tykociński był 
oskarżony o prowadzenie tajnej sžli- 
fierni i przemyt brylantów z zagra- 
nicy. Zbadani w charakterze Bic- 
głych jubilerzy” Turczyński i Tar- 
kowski ustalili, iż zakwestjonowane 
brylanty służą do szlifowania in- 
nych kamieni, W tym stanie rzeczy 
Sąd Okręgowy uniewinnił Tykociń- 
skiego. 


Usiłowanie zabójstwa 


WARSZAWA. — Ciekawą sprawę 
rozpatrywał wczoraj Sąd Okzięgo- 
wy. Murarz Zygmunt Kaiinowski 
zwolniony został z pracy, wskutek 
oskarżenia go przez kolegów o kra- 
dzież. Został jednak przyjęry spo- 
wrotem, gdyż nie uwierzozo donic- 
sieniu. We wrześniu r. ub., gdy Ka- 
linowski przyszedł na teren budowy 
przy ul. Szucha 9 w Warszewie, spo- 
tkał się oko w oko z fałszywymi o- 
skarżycielami.  Wszczęta została 
kłótnia i w pownym momencie Rali- 
nowski dobył noża i błyskewieznie 
zadał swemu przeciwnikowi, Łuce, 
5 ciosów, naruszając  przeponę 
brzuszną i śledzionę. Sąd skazał Ia- 
linowskiego na 6 lat więzieniu za u- 
siłowanie zabójstwa. 


Koiporterzy fałszywych 
pienięazy 

WARSZAWA. — Na wokandzie 
Sądu Okręgowego znalazł się proces 
bandy zawodowych kolporterow fat- 
szywych pieniędzy. W wynixu prze- 
wodu sądowego sąd skaza! Bolesła- 
wą Nerka na 4 lata więzienia, pozo- 
stałych zaś: Stefanję Świerszczew- 
ską i Bolesława Jadwiszczaka, z 
braku dowodów, uniewinnił. 


Odrąbała głowę dziecku 
BYDGOSZCZ. — W Sądzi: Ukrę- 


gowym toczyła się sprawa 19-1. Anie- 
li Niemczówny, oskarżonej o zabój- 
stwo dziecka. Niemczówna, zutrud- 
niona w charakterze służącej u wła- 
ścicielki gospodarstwa wiejskiego w 
Tryszezynie, powiła dziecko, któru | 
następnie zaniosła do stodoly i nn 
pieńku odrąbała mu główkę. 7apy- 
tana przez chlebodawczynię, co zro- 
biła z dzieckiem, pokazała jej nie- 
mowię, ale już bez głowy. 

Na przewodzie sądowym tłuma- 
czyła się, iż do zbrodni pcennzła ją 
obawa przed utratą służby. Okazało 
się, że Niemczówna cierpi na niedo- 
rozwój umysłowy, wobec czego sąd, 
biorąc pod uwagę tę okoliczność, jak 
również ciężkie warunki materjulne, 
w jakich się znajdowała, skazał 
Niemczównę na S miesięcy wiezie- 


padł ofiarą skrytobójstwa. 

Nakazano ekshumację zwłok, 
która wykazala na czaszce zmar- 
łego ślady pochodzące od uderze- 
nia tępem narzędziem. Podjęte 
zostało energiczne dochodzenie 
w wyniku którego postawiony zo- 
stał w stan oskarżenia Stefan 
Eebich, jako winny dokonania 
mordu w niezwykle tajemniczych 
okolicznościach. 


sadowa 


nia, zaliczając jednocześnie uruszt 
śledczy. 


Proces fałszerzy monet 

KIELCE. — Głośny proees sz5j- 
ki fałszerzy monet 10-złotowych do- 
biega już końca. Zeznania świadków 
potwierdziły w całej rozetagłeści ob- 
szerny materjał dowodowy, obciaża- 
jąc zwłaszcza fabrykanta waty, 
Guttmana, w którego fabryczce u- 
prawiano fałszerstwo monet. Yo za- 
mknięciu przewodu odbyły się prze- 
mówienia stron, poczem prz 'wodlni. 
czący odroczył na jeden dzień roz 
prawę dla wydania wyroku. 


£ kraju 


INOWROCŁAW. Na skutek 
rewizji, dokonanej przez zakład u- 
bezpieczeń w księgach tutejszej e- 
lektrowni miejskiej, natrafiono na 
większe nadużycia, uprawiane już od 

1028 roku, które sięgają sumy 13.500 
złotych. 

Początkowe dochodzenie ustaliło, 
że nadużyć tych dopuszezał się b. 
pracownik elektrowni, Lewandowski, 
i urzędniczka, Helena Matuszewska, 
którzy ze znaczkami emerytalnemi 
przeprowadzali manipulację tego ro- 
dzaju, że pieniądze na zakup znacz- 
ków z kasy pobierano, s w książki 
emerytalne pracowników tych macz- 
ków nie wlepiano. 

Decyzją władz sądowych, Lewan- 
dowskicego i Matuszewską  areszto- 
wano i osadzono w więzieniu śled- 
czem. 

WILNO. — Grzegorz Minicz ze 
wsi Hancewicze, wróciwszy do do- 
mu z miasteczka, stwierdzii, że dom 
„gu podczas jego nieobecności splo- 
nął. Minicz, któremu w ogniu zgi- 
nęło 3.000 rubli w złocie, tak prze- 
jal się tą stratą, że po godzinie ma- 
leziono go wiszącego w stodole. 

ZDUŃSKA WOLA. — Wczoraj 
spotkali się tu na ulicy Józef Kry- 
siak i Robert Ultersdorff, którzy 
starali się razem o względy jednej 
dziewczyny. Krótka wymiana zdań 
zamieniła się w kłótnię i wreszcie w 
bójkę, w wyniku której Ultersdorif, 
otrzymawszy kilka ciosów nożem w 
okolicę serea, upalł na ziemię i 
przed przybyciem Pogotowia, zmarł. 
Morderca sam oddał się,w ręce po- 
lieji 


Egzaminy maturalne 
według dotychczasowego 
systemu 


Kuratorja szkolnych okręgów 
naukowych podjęły przygotowa- 
nia do przeprowadzenia egzami- 
nów maturalnych, które w r. b. 
odbędą się w ciągu miesiąca ma- 
ja. 

Tegoroczne egzaminy matural- 
ne odbędą się według starego te- 
gulaminu, bowiem reforma świa- 
dectw dojrzałości przewidzianą 
jest dopiero po zakończeniu re- 
organizacji szkolnictwa średnie- 


go i utworzeniu liceów nowego 
typu. 
Zmiany w prokuraturze 


warszawskiej 


Wiceprokurator Sądu Okręg 
wego w Warszawie Suski, miano- 
wany zostaje na stanowisko PTO- 
kuratora Sądu Okręgowego W 
Kaliszu. W najbliższym CzaSie 
przejść ma do adwokatury Pod- 

prokurator Sądu Okręgowego w 
| Warszawie Rafał Lemkin. 


Zatarg 0 czas Pracy 
w przemyśle łódzkim 


W głośnym zatargu 0 godziny PTS* 
cy w łódzkim okregu przemysłowym 
zaszedł zasadniczy zwrot. Fabtykan- 
ci łódzcy występują z projektem LO 
trzymania angielskiej soboty, Jed- 
nakże normalny dzień PTACY w ty- 
godniu byłby przedłużony © 20 mi- 
nut. Zdaniem przemysłowców włó- 
kienniczych żądaniom robotników 
łódzkich stałoby Się zadość, 
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SPRAWY GOSPUDARCZE 


Nędza wsi huculskiej 


Kukurydza — Jjedynem pożywieniem 
A czemu to przypisać? 


(Korespondencja własna ABC) 


Worochta, w lutym. 


Niejednokrotnie już poruszali- 
śmy na łamach ABC sprawę wy- 
zysku ekonomicznego, uprawiane 
nego przez żydów. Reportaż z 
Nalewek przyniósł nam informa- 
cje wprost Sensacyjne. Nie wyo- 
brażałem sobie, aby było można 
posunąć wyzysk do jakichś o mi- 
limetr choćby dalszych granic. 
Przekonalem się jednak, że wszy- 
stko jest możliwe. Że tam gdzie 
nasi egzotyczni kupcy wezmą w 
ręce pośrednictwo trudno jest 


mówić już nietylko o uczciwości, ` 


ale o ludzkiem postawieniu spra- 
wy. 

Huculszczyzna.. 

W jednem z oficjalnych wy- 
dawnictw okolicznościowych czy- 
tałem entuzjastyczny artykuł p. 
t. „Odkrywamy Huculszczyznę*. 
Przyznam, że człowiek, który ni- 
gdy nie widział na oczy Hucul- 
szczyzny i nic o niej nie słyszał, 
mógłby się z tego artykułu cze- 
goś nowego dowiedzieć. Hucul- 
szczyzna to Podhale w minjatu- 
rze, jeśli chodzi o sztukę i wogó- 
le twórczość artystyczną ludową, 


a Podhale w karykaturze, jeśli, 


chodzi o wszystkie inne przejawy 
życia gospodarczego, spoleczne- 
go, politycznego i religijnego. 

Worochta jeden z licznych wę- 
złów między rdzenną Huculszczy- 
zną, a „ceprami”, ma przed sobą 
niezłe widoki rozwinięcia się w 
pierwszorzędne uzdrowisko, sta- 
cję klimatyczną, bazę sportów zi- 
mowych į ogromnie milych wy- 
cieczek letnich. Położona w pięk- 
nej okolicy, wśród szeregu dosko- 
nałych terenów narciarskich i 
wycieczkowych, w okolicy na- 
siąkniętej jak okolica Zakopane- 
go tradycjami, jeśli nie piękniej- 
szemi, to o kilkanaście wieków 
starszemi, może j powinna stać 
się nie konkurencją dla Zakopa- 
nego, ale czemś zupełnie innem, 
a równie wartościowem. Może 
albo nie może... 

d LJ 

Na jednej z wycieczek natkną- 
łem się na zakopaną w śniegach 
i lasach wieś huculską, którą dla 
niepoznaki oznaczę nazwą „Pust- 
kowie". Towarzystwo z którem 
się wybrałem, chciało jeść, wo- 
bec czego rozpoczęliśmy  poszu- 
kiwania po Chałupach za nabia 
łem, pieczywem lub t. p. Okazało 
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Niezdrowy objaw 


W ostatnich czasach zlikwidowano 
w Warszawie kilka dużych zakładów 
mleczarskich, zajmujących się dostar- 
czaniem fm rynek warszawski zdro- 
wego, gwarantowanego mleka. Wielu 
pracowników wykwalifikowanych 


znalazło SIę bez pracy, wiele racjo- 
nalnie prowadzonych  obór, zostało 
bez dostawy. 

W czem tkwi Źródło tego stanu 


rzeczy? Zakłady te powalone zostały 
przez nieuczć wą konkurencję prze- 
kupniów wiejskich, przybywających 
z niebadanem mlekiem do Warszawy, 
Ne trzeba dodawać, ŻE na likwidacji 
tych przedsiębiorstw, racjonalnie pro- 
wadzonych, straciło nietylko zdrowe 
społeczeństwo, ale i Skarb Państwa, 
wobec którego pokątni przekupnie 


nie ponoszą żadnych ciężarów. 


się jednak, że w całej wsi mają- szom, którzy pasożytując na ciele, dewszystkiem do rozważenia „To- 
cej 18 chałup są 2 kawałki chle | Huculszczyzny w  skandaliczny | warzystwu 


ba razowego, 4 jaja i odrobina 
szmalcu lekko już zepsutego. 


Spoczątku podejrzewaliśmy, że 
dostaliśmy się między t. zw. ha- 
dów, którzy z radością patrzą na 
nasze wygłodzone miny i nawet 
za pieniądze nie dadzą nam nic 
do zjedzenia. Jednakże jedna z 
pań w naszem towarzystwie, któ- 
ra jakimś prawdziwym żargonem 
porozumiała się z gospodarzami 
wsi zapewniła nas, że ci ludzie 
naprawdę nie mają nic, coby nam 

mogli dać do zjedzenia. 


Tym razem jakoś  poradziliśmy 
sobie, zainteresował nas jednak- 
że fakt, jak ci ludzie żyją, jeśli 
to co widzieliśmy jest prawdzi- 
we? 

Garść rozgotowanej kukurydzy 
i odrobina razowego chleba z ło- 
jem od święta, to całe pożywienie 
rodziny, która przez cały dzień 
krąży po okolicznych wsiach i 
miasteczkach za zarobkiem. We 
wsi, do której dotarliśmy, głów- 
nym zarobkiem był wyrób i sprze- 
daż różnych przedmiotów z drze- 
wa. Mimo, iż byliśmy wszyscy 
przekonani, że są to rzeczy ho- 
rendalnie drcgie, jak na kieszeń 
wycieczkowicza, (pytaliśmy się o 
ceny w Worochcie), kazaliśmy so- 
bie pokazać kilka takich przed- 
mice* w, I tak np. 


za talerz, który w Worochcie ko- 
sztował 15 zł, zażądano od nas 
złotówkę, 


kasetka (żydkowie worochciańscy 
sprzedają po 7 — 8 zł) — 60, 
£gr., obsadka za 1.50 w Worochcie 
— 10 gr. wszystko to rzeźbione, 
wybijane koralikami i inkrusto- 
wane drzewem sosnowem i cedro- 
wem. 


I znowu musieliśmy się przeko- 
nać, że te ceny nie sa wynikiem 
jakiejś „przednówkowej" konjunk 
tury, ale — tak Hucułom płacą 


właściciele żydowskich sklepików | 


w Worochcie, Żabiem i innych 
miasteczkach Huculszczyzny. 


Jzk głosi legenda huculska Do- 
bosz rvzbijał bogatych i wspierał 
biednych. zydkowie worochciań- 
Scy krzywdzą, jednych i drugich 
z bezwzględnością posuniętą o 
wiele dalej. Jeśli Worochta, ża- 
bie, i inne miejscowości Hucul- 
szczyzny nie mogą się rozwinąć 
w nowoczesne eleganckie i niedro 
gie uzdrowiska, zawdzięczać to 
należy tylko nowoczesnym Dobo- 
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Próba syren 


W związku z próbami alarmu ga- 
zowego, które wznowione będą 
wiosną r. b., przewidują władze ad- 
ministracyjne przeprowadzenie gene- 
ralnej próby syren fabrycznych we 
wszystkich miastach przemysłowych. 
Próba taka odbyłaby się więc w Ło- 
dzi, Lwowie, Krakowie, Katowicach 
iet. pi 


Przyjaciół 


sposób zrażają przybywających. | szczyzny*. 


Powyższe komunikujemy 


prze- | 


Mit P. 


Hucul- 


Kredyty 

na przebudowę mieszkań 

Bank Gospodarstwa Krajowego w 
związku z opracowaniem planu ak- 
cji budowlanej przewiduje w tego- 
rocznych kredytach specjalne fundu- 
sze na przebudowę mieszkań. Samo- 
rządy otrzymać mają do dyspozycji 
kredyty na przebudowę mieszkań 
większych na małe, co jest uwzględ- 
nieniem licznych petycyj, jakie w o- 
siatnich czasach wpływały do Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego. 


Historja pewnych cen 


i fakty z tego wynikające 


Wieś połska odwykła od uży- 
wania nafty; autobus zaprzęgnię 
ty w parę koni, samochód bez- 
czynnie zamknięty w garażu 
przyczyniają się do zmniejszenia 
spożycia benzyny. 

Ale nie wszędzie na świecie tak 
jest, bowiem amerykańskie, pro- 
wizoryczne jeszcze wprawdzie 
obliczenia podają, że spożycie 
produktów ropnych w roku 1938 
wzrosło o 19 miljonów baryłek w 
porównaniu do roku 1982, 

Jakżeż to się dzieje, że u nas 
w kraju produkującym spożycie 
spada (w ciągu 1 miesiąca paź- 
dziernika spożycie benzyny spad- 
ło o 7.026 ton a w r. 1932 do 
6053 ton w r. 1933), a tymczasem 
w innych krajach, nawet tych, 
które od nas produkty ropne 
sprowadzają, spożycie wzrasta? 

Wynikałoby z tego, że dobrze 
jest dla konsumenta, gdy kraj 
jego nie posiada danych skarbów 
naturalnych, a sprowadza od da- 
lekiego częstokroć producenta, 

Tę paradoksalną sytuację wy- 
wołuje modna jeszcze dotychczas 
dążność do eksportu za wszelką 
cenę. Cóż z tego, że w kraju da- 
ny produkt staje się niedostęp- 
nym, bowiem rynek wewnętrzny 
gra rolę tego kozła ofiarnego po- 
krywającego straty na wywozie, 
ale eksportujemy „i to gdzie? i 
to ile?! . 

Na rynkach Francji, Belgji, 
Niemiec, Czechosłowacji, Austeji, 
Szwajcarji, Włoch, Hiszpanii, 
Szwecji Danji, Grecji, we wszyst 
kich niemal państwach Europy 
spotkamy się z polską naftą i 
polską benzyną po „zagranicznej 
cenie“. 

A jak też przedstawiają się ce- 
ny u nas, w kraju produkującym 
i ile też płacą nam te „biedne“ 
państwa zmuszone kupować u 
nas naftę i benzynę? 


Ceny krajowe w hurcie (na 
1 października 1938 r.) loco Bo- 
rysław, bez podatku spożywczego 
przedstawiały się następująco: 

benzyna Zł. 41.58 za 100 kg. 

nafta Zł. 30.28 za 100 kg. 

W eksporcie przeciętne ceny 
(koniec listopada 1933) franco 
Piotrowice w cysternach sprze- 
dającego po przeliczeniu dolara 
= 550 (ówczesny kurs) wyno- 
siły: 

benzyna Zł. 9.86 za 100 kg. 

nafta Zł. 6.33 za 100 kg. 

Porównajmy te ceny eksporto- 
we z naszemi cenami rynku we- 
wnętrznego po doliczeniu wszel- 
kiego rodzaju podatków, a może 
wówczas bardziej jasno uwidocz- 
ni się, czemu to nabywające pro- 
dukta państwa przewyższają nas 
w spożyciu. 

Jesteśmy na 18-em miejscu pod 


względem spożycia produktów 
naftowych wśród państw euro- 
pejskich, spożycia obliczonego 


nie na głowę ludności, lecz glo- 
balnie, tem jaskrawszą więc róż- 


nicę czynią fakty, że mała Szwe- 
cja lub  Holandja, przewyższa 
nas dwukrotnie, Włochy 4-krot- 
nie, Rumunja 5-krotnie, Francja 
12-krotnie, .a dystansują nas na- 
wet Belgja, Danja, Szwajcarja. 


Gdybyśmy porównywali spoży- 
cie wszystkich państw świata, 
sytuacja nasza byłaby jeszcze i 
to znacznie gorsza, okazałoby Się 
bowiem, że znajdujemy się na 27 
miejscu. (Statystyki za r. 1932). 

Ale nie przypuszczajmy, że je- 
steśmy na  ostatniem miejscu 
wśród państw europejskich, nie, 
poza nami jest jeszcze... Grecja. 


Nie należy jednak zbytnio tym 
faktem upaiać się, bowiem w ro- 
ku 1933 jak donosiły niekorzyst- 
ne jeszcze statvstvki spożycia 
produktów ropnych na całym 
świecie wzrosło, u nas zaś, jak 
wiemy już ze statystyki dokład- 
nej zmalało, kto wie, czy w tym 
więc roku i Grecja nas już nie 
prześcignęła* 

Wies. 
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Porozumienie wealowe 


poisko-angielskie? 


Federacja górników  brytyj- 
skich wystosowała do rządu me- 
morjał, w którym domaga się ini- 
cjatywy rządu brytyjskiego w 
kierunku nawiązania 
międzynarodowych w sprawie o- 
gólnoświatowego porbzumienia 
węglowego -pomiędzy krajami 
produkującemi. Memorjał ten roz 
ważano wczoraj na posicdzeniu 
brytyjskiej „Mining Associa- 


rozmów. 


przemysłem węglowym polskim il 


postanowiono zwrócić się do Fo- 
reign Office, aby ze strony rzą- 
du brytyjskiego wyszła inicjaty- 
wa wprowadzenia równolegle z 
rokowaniami  handlowemi , rów- 
nież rozmów porozumiewawczych 
pomiędzy przemysłem węglowym 
brytyjskim i polskim. Jeżeli ini- 
cjatywa Mining Association zo- 
stałaby przez Foreign Office za- 


tion", przyczem uznano, że chwi-| akceptowana i rząd polski przy- 
la obecna nie nadaje się jeszcze | jałby propozycje brytyjskie, to w 


do tak szerokich rozmów, 
miast uznać miano za stosowne 
podjęcie rokowań węglowych z 


Rada Gospodarki Drzewnej 


Rada Gospodarki Drzewnej na 
posiedzeniu w d. 21 b. m. posta- 


nowiła przystąpić do C. I. B. 
(Międzynarodowego Komitetu 
Drzewnego) oraz wyznaczyła 


stałych delegatów Polski do C. I. 
B. w osobach pp.: Ostrowskiego 
i Babińskiego. Następnie oma- 
wiana była sprawa obrotu olszy- 
ną; sprawę tę postanowiono od- 
dać pod obrady plenum Rady. 


Plenarne obrady Rady Gospo- 
darki Drzewnej odbędą się dn. 
14 i 15 marca r. b. Porządek 
dzienny przewiduje następujące 
punkty: 1) organizacja ekspor- 


tu na rynek francuski į niemiec- 
ki; 2) zagadnienie „drewna pół- 
nocnego“; 8) sprawa premij 
kompensacyjnych na  materjały 
drzewne; 4) sprawa wykorzysta- 
nia ustawy o zastawie rejestro- 
wym na drewnie; 5) kwestja o- 
brotu uszlachetniającego; 6) 
kwestja programu prac przygoto- 
wawczych do standaryzacji drew 
na; 7) reforma podatku grunto- 
wego; 8) reforma podatku prze- 
mysłowego; 9) kwestja obciążeń 
na rzecz budowy i utrzymania 
dróg publicznych; 10) sprawa 
wykonania nowej ustawy o ubez- 
pieczeniu społecznem. 
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nato-| połowie marca — jak liczą sfery 


węglowe — przybyłaby do Londy- 
nu reprezentacja polskiego prze- 
mysłu węglowego, celem  konty- 
nuowania przerwanych przed 
dwoma laty rokowań. 


Rokowania 


polsko-rumuńskie 
Rokowania kontyngentowe pol- 
sko - rumuńskie, prowadzone w 
Bukareszcie od pewnego czasu, u- 
legły chwilowej przerwie dla u- 
możliwienia obydwu  delegacjom 
zreferowania swoim rządom obec- 


Nowy kartel 


Od dłuższego 
pertraktacje w sprawie zawarcia 


czasu trwające 
porozumienia pomiędzy krajowe- 
mi ocynkowniami blachy zostaly 
ukończone. Rezultatem zawartego 
porozumienia jest utworzenie 
„Biura Sprzedaży Wytwórni Blach 
Cynkowanych Sp. z 0. o.“ z siedzi- 
bą w Katowicach. Udziałowcami 
spółki są Polskie Zakłady Prze- 
mysłu Cynkowego S. A. w Będzi- 
nie, Cynkownia Warszawska 
(właść. Inż. T. Rapacki i Z. Świę- 
cicki), Warszawa, Śląski Prze- 
mysł Cynkowy 5S. A. Kostuchna, 
Górnośląskie Zjednoczone Huty 
Król. i Laura, Katowice, oraz Mo- 
drzejowskie Zakłady Górniczo - 
Hutnicze S. A. Warszawa. 


Spółka otrzymała wyłączne pra- 
wo sprzedaży blachy żelaznej cyn 
kowanej. 


toz zc 


Wznowienie rokowań 


Przerwane w grudniu r. ub. roko. 
wania handlowe  polsko-franeuskie 
obecnie zostają wznowione. W 
związku z tem jutro, t. j. dn. 24 
b. m., wyjeżdża z Warszawy do Pa- 
ryża polska deiegacja. 


Dziś na giełdzie 


Waluty: Dolar 5.32; frank francua 
ski 34.93; frank szwajcarski 171.10; 
funt szterling 27,05; marka niemiec- 
ka 209.50; szyling austrjacki 98; ko- 
rona czeska 21. 


Monety: Dolar złoty 9.015; rubel 


złoty 4.69. 
Dewizy: Berlin 210.70; Belgia 
123.82; Holandja 357.40 i 357.30; 


Łondyn 27.07; Nowy jork 5.33; No- 
wy Jork (kabel)-5.33,5; Paryż 34.93; 
Praga 21.98; Sztokholm 139.75; 
Szwajcarja 171.40; Włochy 46.45. 


Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 41.75; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53.75; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na „108.25; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
57.50; 6 proc, Poż. Dolarowa 658.25; 
8 proc. Poż. Diltonowska 80; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 57.50; 7 proc. 
Poż. Dolarowa Warszawy 60.75; 7 


proc. Poż. Śląska 61,75; 45 proc. 
Listy Zast. Ziemskie 51.50; 7 proc. 
Listy Zast. Ziem. Dołarowe 41.75; 


4,5 proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
59.25; 5 proc, L. Z. T. K. m. Warsza- 
wy 64.50; 8 proc. Listy Zast. m. War 
szawy 54. . 


Akcje: Bank Polski 86.50; Lilpop 
11; Starachowice 10.40; Warsz. Tow. 
Akc. Fabr. Cukru 16.55; Ostrowiec 
amg Modrzejow 3.75; Haberbusch 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Ceny za 100 kg. franco Warszawa. 
Żyto jednolite 700 gl. od 14.25 do 
14.75; pszenica jednolita 748 gł. 21.00 
—21,50; pszenica zbierana 737 gl. 
20.50—21,00; owies jednolity 468 gl. 
11.50—12.50; owies zbierany 438 gl. 
11.00—11.50; jęczmień kaszany 632 


nego stanu rzeczy i uzyskania no-|gl, 13,75—14.25; jęczmień orowarny 


wych instrukcyj. 

Obu stronom zależy na tem, by 
układ  kontyngentowy rozciągał | 
się na jaknajdłuższy okres czasu 
i dawał możność podniesienia 
wzajemnych obrotów. 

Podjęcie rokowań spodziewane 
jest z końcem tygodnia, 


— O tak! — potwierdził, chmurny. — Chaos jest 
okropny. Bierzemy w skórę zdrowo. Biedny Piłsudski! 
I nasi chłopcy w Legjonach. żeby choć oni wyszli jakoś 
cało z tego austrjackiego bałaganu. Pani mąż jest także 


w Legjonąch? 


Marja skinęła głową i spojrzała z niepokojem 
— Pan przewiduje coś złego? 


Malewiez rozłożył ręce. 


ns Trudno przewidywać coś dobrego. Widzi pani, co 
ię dzieje. Tylko, że Pilsudski tak łatwo nie da za wy- 


graną. To twardy Litwin, 


Przy obiedzie obie panie opowiadały o Swoich przy- 
godach w podróży. Potem Malewiczowa mówiła o Kiel- 


cach i o Krakowie. 


— Dlaczego pani z Kiele wyjechała? 

— Dlaczego wyjechałam? — powtórzyła z zastano- 
wieniem. — Mąż mi tak poradził. Napisał —- przez uka- 
zję, ma się rozumieć, — że Lwów jest niepewny, że mo- 
ge być odcięta, że... Lusia za mną tęskni, że lepiej bę- 
dzie wrócić. W trudnych sytuacjach polegam na prak- 
tycznym sądzie mego męża. Tembardziej, że mic szcze- 
gólnego nie miałam tam do roboty. Nie tak szczególne- 
go w każdym razie, żeby narażać się na odcięcie i zosta- 
wiać tu samą Lusię. No, i nietylko Lusię, 


22) 


płochu, 


Malewicz spojrzał na nią 
Marji zdawało się, że chwyciła w tem spojrzeniu błysk 
uwielbienia. 

— Rzeczywiście — podjął — 
że można i nawet czasem trzeba spokój, życie nawet 
wystawić na sztych, ale, o ile zajmuje się jakiś ważny 
posterunek, albo ma się do spełnienia jakąś misję, ja- 
kieś określone zadanie. O ile się tego nie ma, to w ta- 
kim chaosie, jak dzisiejszy, najlepiej jeszcze siedzieć 
w swoim kącie, na swoich śmieciach. Co zyskamy, szar- 
Piąc się i trwożąc? Poco ci biedacy uciekają ze Lwowa? 
Na tułaczkę, na poniewierkę... 

— Pan jest drugim już dzisiaj człowiekiem. z któ- 
rego ust słyszę to samo,— zauważyła Marja. — I już 
czuję się przekonaną. A wie pan, co mnie najbardziej 
przekonało? Atmosfera tego domu. Wśród zgiełku i po- 
» Jaki dziś panuje we Lwowie, istna tu oaza rów- 
nowagi i spokoju. 

Malewicz 


ona mic a 3 


z 


mnie 


twarzą rozjaśnioną. 


Co do mnie, pojmuję, 


Położył dłoń swoją na rękę żony, spoczy- 
wająca właśnie na stole. 
> To już jest jej zasługa. Wie pani, co ja najwięcej 
podziwiam w mojej żonie? Jej spokój i panowanie nad 
sobą. W przeciwieństwie do większoścj kobiet nie jest 
i €hl'wą ani nerwowa. Niebezpieczeństwo 
to jej żywioł. A mimo to potrafi z całym spokojem wy- 
cofać się iz niebezpieczeństwa, gdy narażanie się jest, 
jak w tym wypadku, bezcelowe i bezużyteczne. 
— Komplementujesz 
z niebezpieczeństwa. 
To mówiąc, Malewiczowa lekko wyswobodziła rękę. 
I przelotnie uśmiechnęła się do męża. 
— Może wstaniemy ? 


zanadto: wycofuję się 


Szcz "a 


które rozwód ułatwiły 


żenie. 


W jakąś godzinę później Marja opuściła gościnny 
dom Malewiczów. Idąc ulicą, dłuższą chwilę jeszcze nie 
mogła przestać o nich myśleć. Coś było w ich stosunku 
szczególnego. Sposób, w jaki on patrzył na nią, mówił 
do niej, brał ją pod ramię, gdy wychodzili do ogrodu, — 
nawet ten gest, jakim dłonią swoją przykrył i uwięził 
na chwilę jej rękę na stole, — wszystko to miało w so- 
bie jakiś wyraz, jakiś fluid, który wydawał się Marji 
draźniacy I niepcchwytny zarazem. 

I naraz przypomniała sobie, jak przez mgłę, co opo- 
wiadano o Malewiczu: że on był także już przedtem 
żonaty. porzucił żonę, uzyskał separację, w której trwał 
iosięć, i. poznawszy piękną panią Wandę, 
przeprowadził rozwóu, żeby się z nią ożenić. Podobno 
były w pierwszem małżeństwie jakieś nieformalności, 


No, i teraz zdawał się być szczęśliwy... Jak on ja 
kochał! Ta miłością ogarniał i Lusię, która nazywała 
go tatusiem, najwidoczniej kochaną 1 kochająca na- 
wzajem. A przecież to było dziecko innego mężczyzny, 
i on był już trzecim czy czwartym skolej mężem tej ko- 
biety. Mimo to w związku tym on wydawał się stroną, 
hojniej obdarzoną i bardziej zobowiązaną. Ona — po- 
zwalała się kochać. Takie to przynajmniej czyniło wra- 


I Marja bardzo żywo dcznała raz jeszcze w stosun- 
ku do niej owego mieszanego uczucia podziwu i kryty- 


cznej rezerwy. Jak wobec istoty gatunkowo odmiennej 


i obcej. Dziwna kobieta! Zawsze jakoś nad wszystkiem 


górą. Wszystko po niej spływa, jak wodą po szkle. 


KC. d. n.), 


684 gl. bez obr. 16.50—16.00; groch 
polny z workiem 20.00-—22.00; groch 
Wietoria z workiem 28.00—32.00; wy 
ka 12.75—18.25; peluszka  12.75— 
13.25; seradela podw. czyszczona 
9.50—10.50; łubin niebieski 7.25— 
7.76; rzepak zimowy  46.00—49.00; 
rzepik zimowy 49.00—51.00; rzepik 
letni 49.00—51.00; siemię lniane ba- 
sis 90 proc. 43.00—44.00; koniczyna 
czerwona sur, bez gr. kanianki 150.00 
—190.00; koniczyna czerwona bez 
kan. o czyst. 97 proc. 210.00—235.00; 
koniczyna biała surowa 60.00—970.00: 
koniczyna biała bez kan. o czyst. 97 
proc. 80.00—100.00; ziemniaki fa- 
bryczne 4.00—4.25; mak niebieski z 
workiem 50.00—-55.00; mąka pszenna 
gat. pierwszy 45 proc. luks, 34.00— 
38.00; mąka pszenna gat. I 65 proc. 
30.00—34.00; maka pszenna gat. II 
20 proc. po luks. 25.00—30.00; mąka 
pszenna gat. III „Poślednia* 17.00— 
23.00; mąka „żytnia I gat. 0 do 55 
proc.“ 24.00—25.00; mąka „żytnia I 
gat. 0 do 65 proc.“ 23.00—24.00; mą- 
ka „żytnia II gat.* 17.50—18.50; 
maka „żytnia razowa* 18.00—19.00; 
maka „żytnia poślednia*  12.00— 
13.00; otręby pszenne szale z przem. 
stand. 11.75--12.25; otręby pszenne 
średn. z przem. stand. 10.75—11.25; 
otrebv żytnie z przem. standart. 8.50 
—9.00; kuchy Iniane 17.00—17.50; 
kuchy rzepakowe 18.50—14.00; ku- 
chy słonecznikowe 42-44 proc. 14.00 
—]14.50; śruta sojowa 45 proc. Z 
workiem 20.00—20.50, 


Ogólny obrót 1728 ton, w tem ży- 
ta 1020 ton. Usposobienie spokojne. 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


==. Si: 
J. l M. Chudek 
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Opowiadają o Stanisławie Bel- 
zie1), że przechodząc koło pom- 
nika Mickiewicza na Krakow- 
skiem Przedmieściu, zawsze przed 
bronzową postacią poety wytwor- 
nym gestem człowieka światowe- 
go uchylał cylindra. Mogło się 
tak zdarzać nawet po parę razy 
na dzień. Jest to przykład naj- 
bardziej może subtelnej czei dla 
umiłowanego pisarza, czci, która 
przejawić się musiała koniecznie 
nazewnątrz. Obcowanie z dzieła- 
mi Mickiewicza ciągłe ich odczy- 
tywanie i ciągłe powracanie do 
nich, wydawało się Bełzie rzeczą 
niewystarczającą. 

Tymczasem w tej samej War- 
szawie przedwojennej żył czło- 
wiek, który w obu kwestjach zaj- 
mował stanowisko przeciwne. 


| kim był 


wało chwili, kiedy wśród grobo- 


wej ciszy — spowodu zakazu 
wszelkich przemówień — oczom 
Warszawy ukazał się bronzowy 


Mickiewicz, którego dzieła do tak 
niedawna w Królestwie Polskiem 
krążyły tylko w odpisach. Bro- 
Szura więc 
dużem ryzykiem. 


Dziś, gdy jesteśmy tyle dziesię- | najdogodniejszym dla siebie czasie | Nieraz był celem pochodów pa- 
cioleci oddaleni od tamtej atmo- | może 


pomnień do .zachowywania w życiu 
jakiejś zasady, posąg nie jest do- 
brym. Nie wyraża on przecież nie 
ścisłego, zrozumiaiego, a przytem u- 
lica czy plac, gdzie posąg znajduje 
się, wcale nie jest miejscem dogod- 
nem do rozmyślań. Io tego celu naj- 


Piotrowskiego była |lepiej pomaga odpowiednia książka, 


którą każdy może mieć w domu i w 


z niej korzystać. Społeczne 


sfery, nie przerażamy się zasad- | więc znaczenie posągu jest niezmier- 


niczemi tezami autora. 


było żywe, obecnie stało się za-j 


suszonym okazem muzealnym. I 
pomimo wszystko nie całkowicie, 
ale tak odrobinę musimy przy- 
znać autorowi rację. Sprzeciwia 
się np. Piotrowski zdaniu, że 
pomnik pobudza do poznawania, 
przedstawiony na nim 


Ideałem czci było dla niego obco- człowiek, i odpowiada: 


wanie z dziełami; natomiast już 
nietylko uchylanie kapelusza 
przed pomnikiem, ale nawet sa- 
mo stawianie pomnika kwalifi- 
kował jako..  bałwochwalstwo. 
Człowiek ten — to Feliks Pio- 
trowski, który w 1898 r. wydał w 
Warszawie malusieńką broszurę 
p. t. „Czem jest posąg?“ 

Na dwunastu stronniczkach bro 
szury ani razu nie zjawiło się 
nazwisko Mickiewicza, jednak 
współcześni: doskonale orvjentowa- 
li się, przeciwko komu kieruje 
autor zarzuty. Nie mogli się nie 
zorjentować, gdy koosvnra uka- 
zała się na pół roku przed od- 
słonięciem pomnika  Mickiewi- 
czat). I był to właściwie naj- 
ostrzejszy sprzeciw pod adresem 
twórców pomnika — sprzeciw w 
dodatku  nieuwarunkowany jak 
inne względami politycznemi. 

W uwagach rękopiśmiennych 
do swej broszury Piotrowski w 
wiele lat potem zaznaczał: 

„Napisałem ją spowodu pomnika- 
posagu Mickiewicza w Warszawie, 
ale treść jej tyczy się wszystkich 
posagów jako widzialnych bogów“. 

A w dalszym ciągu argumen- 
tuje tak: 

„Bto chce innych udźwignąć na 
wyżyny, ten wpierw powinien do- 
stać się tam sam. Autor musi umieć 
więcej, niż utwór jego ma okazać; 


odtwórca postaci wszelakiej musi 
więcej od niej znaczyć“. 

Osobliwe doprawdy stanowi- 
sko! 


Z wypowiędzi tej widać dosko- 
nale, że opozycja przeciwko pom- 
nikowi Mickiewicza wywołana zo- 
stała względami natury „religij- 
nej“ — religijnej nie ze względu 
na jakąś dotychczasową  religję, 
lecz ze względu na własną we- 
wnętrzną religję autora, której 
sam jest zapewne twórcą i kto 
wie, czy nie jedynym jej wyznaw- 
cą. A jednak w przeddzień od- 
słonięcia pomnika broszura taka 
spowodzeniem mogła być potrak- 
towana jako zdrada narodowa. 
Całę społeczeństwo, które hojne- 
mi składkami wzniosło pomnik i 
nadwyżkę jeszcze złożyć potrafi- 
ło do dyspozycji Władysława 
Mickiewicza, z napięciem oczeki- 


3) Znany adwokat warszawski na 
przełomie 19 i 20 w., autor kilku- 
dziesięciu bardzo w swoim czasie 
popularnych książek podrożniczych, 
a w okresie plebiscytu na Górnym 
śląsku jeden z najbardziej czynnych 
propagatorów idei powrotu ziem ślą- 
skich do Polski. 

2) W ostatnia wigilję Bożego Na- 
rodzenia upłynęło trzydzieści pięć lat 

odsłoniecia pomnika w obecności 
svna i córki Mickiewicza. 


Z teatrów 


„Pewne owe jakieś urywkowe wia- 
domości, zdobyte z  zaciekawienia, 
wzbudzonego przez posąg, gdy nie 
mają podstawy w wiadomościach po- 
przednio nabytych, nie są przecież 
właściwie użytecznemi i znaczą tyle, 
co posiadanie np. krawata wtedy, 
gdy się nie ma koszuli“. „Jako śro- 
dek przypominania ludziom czegoś 
już dobrze znanego, jako wyraz na- 


prawie nie jest żadne. Od- 
dziatywanie w społeczeństwie przez 
posag byłoby niezmiernie trudnem i 
niezmiernie mało  skutecznem 
prawdziwie pierwotnem. 
znaczenie posągu jest zupełnie inne“, 
gdyż „posągi... wykonywane na za- 


mówienia, nie są właściwemi dzieła- pier 
mi sztuki, lecz tylko zwykłemi wy- | wącz” 
robami rzemieślniczemi" > „dziś mają | żeleńskiego. Naw 


mianowicie podobne znaczenie jak 
złoty cielec, którego lud Izraelski u 
lał sobie, gdy Mojżesz chwilowo od- | 
dalił się był... Złoty cielec nie był 
niczem innem, jeno potrzebą właśnie 
posiadania widzialnego boga“, 
Walka z „widzialnemi bogami“ 
— to słabość autora i ona to 
właśnie spowodowała daltonizm 
osobliwy, że nie widział znaczenia | 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Uroczyste otwarcie gmachu A- 
kademji Literatury odbędzie się wc 
wtorek, dn. 27 lutego o godz. 17. 
Z otwarciem będzie połączony akt 
wręczenia nagrody dla Młodych lau- 
reatowi Michałowi Choromańskiemu. 

(b) 

— Na warsztacie pisarzy. Kazi- 
miera Alberti wykańcza tom poe- 
zyj p. t. „Usta Italji oraz nową 
powieść: „Ci, eo przyjdą”, która u- 
każe się nakładem Domu Książki 
Polskiej. (b) 


— Kornel Makuszyński obywate- 
lem honor. Zakopanego. Rada Miej- 
ska Zakopanego nadała honorowe o- 
bywatelstwo K. Makuszyńskiemu. Na 
dyplomie honorowym widnieje na- 
stępujacy tekst: „Oceniając wiel- 
kość zasług, jakie położył dla roz- 
woju Zakopanego wybitny pisarz 
polski, Kornel Makuszyński, 
Micjska w celu wyrażenia swej głę- 
bokiej wdzięczności, oraz w celu 
związania jego nazwiska z Zakopa- 
nem i Tatrami uchwala nadać p. 
Kormelowi Makuszyńskiemu, wielkie- 
mu miłośnikowi i przyjacielowi Za- 
kopanego i Tatr godność honorowe- 
go obywatela m. Zakopanego“. (b) 


Muzyka 

— Uczczenie ś. p. Mieczysława 
Karłowicza w Zakopanem. W celu 
uczczenia 25-lecia tragicznego zgonu 
wielkiego muzyka, miłośnika Tatr, 
Mieczysława Karłowicza, zasypane- 
go lawiną śnieżną w dn. 8 lutego 
1909 r., Polskie Towarzystwo Ta- 
trzańskie, Tatrzańskie Ochotnicze 
Pogotowie i sekcja narciarska Pol- 
hak Tow. Tatrzańskiego, ktorej 

. p. Karłowiez był członkiem, urzą- 
"E w dniu 23 b. m. w kościele pa- 
ratjalnym nabożeństwo żałobne, po- 
czom wyruszy spod dworca Tairzań- 
skiego pochód z wieńcami na Halę 
Qiąsicnicową na miejsce katastrofy, 
gdzie u pomnika-kamienia wygloszo- 
ue, zostaną przemówienia i złożone 
będą wieńce. 


— Zakończenie konkursu dla „mło- | zamierza zorganizować w miesiacach 


Szczury wędrowne 


6 okrazów z życia żydowskiego L. Szereszewskiego 
w Teatrze Ateneum 


Sztuka Szereszewskiego, grana 
obecnie w Ateneum, wywolała w 
prasie szereg opinij zastanawia- 
jących, Mimo, że napisana jest 
przez żyda, autorowi zarzucono 
gniewnie nie mniej, nie więcej 
tylko... antysemityzm. I to w sze- 
regu pism polskich. 

Osobliwy teror dziaia. Nawet 
żydowi nie wolno ukazywać ze 
sceny wad swego narodu, choćby 
wyposażył utwór w akcenty gię- 
boko tragiczne. O żydach wolno 
tylko albo dobrze, albo wcale. 
Każde inne stanowisko jest odra- 
zu antysemityzmem. A antysemi- 
tyzm, wiadomo — to zacofanie, 
koltuństwo, ciemne przesądy vra- 
sowe. 


Autorowi „Szczurów wędrow- 
nych“ należy się szacunek, że te- 
go teroru się nie uląkł, że miał 
odwagę powiedzieć swoim współ- 
ziomkom słowa gorzkie i bolesne, 
że zastanowił się szczerze i ro- 
zumnie nad dziejami swego naro- 
du, aby z nich wydobyć rzecz naj- 
ważniejszą: czy niechęć obcych 
do żydów płynie naprawdę li tyl- 
ko z „ciemnych przesądów rago- 
wych“, czy też może raczej w sa- 
mem Żydostwie są jakieś cechy, 
które wywołują ciągle krótkie 
spięcia? 

Teza Szereszewskiego brzmi 
mniejwięcej tak: tragizmem ży- 
dów jest ich wieczne koczowni- 
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docianych talentów. Wezoraj w 
rilharmonji odbyło się zamknięcie 
konkursu dla „młodych talentów", 
połączone z ogłoszeniem wyników i 
vozdaniem nagród. Impreza nie obu- 
dziła szerszego zainteresowania kół 
muzycznych stolicy, a poziom jej nie 
żył wysoki. Nagrodę I-szą w dziale 
fortepianu podzielono między K. 
Rorotkiewiczównę (Łódź), P. Flat- 
kinównę (Wilno) i I. Gersztenfel- 
(Drohobycz). Nagrodę I-ga 
przyznano R. Waldównie (Warsza- 
wa). W dziale skrzypiec nagrodę 
I-szą otrzymała I. Hendlówna. 

Ponadto rozdano szereg drobniej- 
szych nagród, upominków w postaci 
instrumentów muzycznych, nut, 
raz dyplomy uczestnictwa. 

— E. Bandrowska-Turska w Ope- 
sze warszawskiej. Ewa bandrowska- 
Turska, znakomita śpiewaczka, któ- 
ra zdobyła ostatnio wielki rozgłos 
na sceonach zagranicznych, wystąpi 
w warszawskiej Operze w dn. 1-ym 
mawa w „Traviacie”, oraz w dn. 3 
marca w „Lakme'. (b) 

— Kwartet beethovenowski odzna- 
czony tytuiem „artystów zasłużo- 
nych“, Sowiecki kwartet Becthove- 
ta owzyma najwyższe sowieckie od- 
znaczenie artystyczne — tytuł: „ar- 
stów zasłużonych dia Z. S$. R. R.S. 
Kwartet ten pracuje już 10 lat, daw- 
niej grywał wyłącznie kompozycje 
najnowszej muzyki, a od r. 1934 po 
święcił się muzyce klasycznej, wy- 
komując przedewszystkiem wszystkie 
kwartety Beethovena, (b) 


Plastyka 


Nowy zarząd Towarzystwa 
„Sztuka Na walnem zebraniu To- 
warzystwa Artystów Plastyków 
sztuka“ w Krakowie w dnin 15 lu- 
tego wybrany został nowy zarząd, w 
skład którego weszli: Fryderyk 
Pautsch — prezes, Stefan Filipkie- 
wiecz — wiceprezes, Jgnacy Pieńkow- 
ski — sekretarz, Teodor Axento- 
wicz — skarbnik. 

-- Wystawa Piotra Michałowskie- 
go w IPS'ie. Instyt. Prop. Sztuki 


dównę 
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dę szczurów wędrownych, wędru- 
jących od miasta do miasta, 
wszędzie obcych i wszędzie paso- 
żytujących. Tragizmem żydów 
jest ich wiara w nieograniczoną 
moc pieniądza, który starają się 
wszędzie skupić w swoich re- 
kach, aby w ten sposób zdobyć 
pozycję i władzę. A pieniądz właś 
nie degeneruje żydostwo. Boha- 
ter sztuki Szereszewskiego, stary 
Natan, który doszedł do olbrzy- 
miego majątku, przeżywa trage- 
dję rozbieia swej rodziny. Jeden 
syn — puszcza po knajpach i do- 
mach gry ojcowskie pieniądze, 
córka porzuciła wiarę przodków i 
wyszła za goja, drugi syn staje 
się komunistą... 

Jakie drogi wyjścia widzi au- 
tor „Szczurów wędrownych“? 
Sztuka jest dosyć mglista i męt- 
na, ale zdaje się z niej wynikać, 
że sympatje autora są po stronie 
komunizmu. I to jest charaktery- 
styczne. Szereszewski nie wierzy 


ctwo, które czyni z nich groma-lbodaj, aby żydzi mogli się zorga- 


NAUKA I SZTUKA 


— | byłaby 
Istotne też | mującą. 


jg Mickiewicza bronzowego 


wznoszonego pomnika dla calego 
Królestwa Polskiego. Nacodzień 
trudno się było istotnie doszukać 
rozmyślań o oglądanym w przelo- 
cie bronzowym Mickiewiczu, ale 
były dni, kiedy pomnik stawał się 
jakgdyby biegunem magnetycz- 
nym, ku któremu kierowały się 
busole wszystkich serc polskich. 


j "iotycznych, nieraz też gestem 
|udramatyzowanym porywał Mi 
i ckiewiez dobitniej, niż przema- 


wiający u jego stóp mówcy. Kr 


nika zdarzeń podpomnikowych į 


Piotrowski — to w dziejach 
czci  pośmiertnej Mickiewicza 
wszy chyba  „odbronzowy- 


i jakby prekursor... Boya- 
et zaczęli od po- 
dobnych prac, bo pierwsza bro- 
szura Piotrowskiego nosi tytuł: 


‘vO ciąży, porodzie, połogu i pie- 


lęgnowaniu niemowląt“. Ale mię- 
dzy bronzem Piotrowskiego a 
bronzem Boya-Żeleńskiego jest o- 
czywiście różnica zasadnicza. U 
pierwszego bronz jest dźwięczący, 
u drugiego... daremnie szukać 
dźwięku, bo to tylko symbol. 


kwiecień — maj b. r. wielka zbioro- 
wą wystawę dzieł Piotra Michałow- 
skiego. (b) 

— Zrzeszenie Związków Artystycz- 
nych w Poznaniu. W Poznauiu, po- 
dobnie jak przedtem w Wilnie, za- 
łożono Źrzesz. Zw. Art, na czele 
którego stanie „Rada Zrz. Zw. Art. 
w Poznaniu“, Do tworzącego się 
Zrzeszenia przystąpił dotychczas Zw. 
Zaw. Lit, Polsk, Grupa Art. Wielk 
„Plastyka”, klub artystów „Różowa 
kukułka”, Poznańsk. Tow. Oratoryj- 
ne, Państw. Kons. Muzyczne i w. in 


(b) 


Teatr 


-- „Akropolis“ w T. Polskim. 
Teatr Polski zapowiada wystawienie 
po „Zbrodni i karze" „Akropo- 
lis: Wyspiańskiego. (b) 

— Galsworthy i Verneuil w b. tea- 
trach miejskich. Najbliższą premje- 
rą T. Narodowego bedzie sztuka 
Galsworthy'ego: „Ueieczka”, w reży- 
serji Chaberskiego. Na czele zespo- 


ła Węgrzyn. W T. Letnim ukaże 
się nowa komedja Ta  Werneuila: 
„Szkoła podatników". Wystąpi w 


niej, pierwszy raz po długiej prze- 
rwie, Antoni Fertner Pozatem w 
głównych rolach Lindorfówna i We- 
sołowski. (b) 

— Nowy „faktomontaż* Tepy. Je- 
rzy Tepa ukończył nowy utwór sec- 
niczny p. t. „Dyktator“ „Srote- 
ska Taktomontażowa”. Akeja rozgry- 
wa w fantastycznem państwie 
Montecacao. Prapremjera ma się od- 
bróć w „N w Pradze. 


się 


rarodni Divadlo” 
Podohno „Dyktatora** zamierza też 
wystawić teatr „Pigalle“ w Paryżu. 
(b) 

— „Siedem żon Sinobrodego*. Ko- 
mitet kobiecy budowy samolotu im. 
Zwirki i Wigury na Challenge 1934 
r. organizuje na scenie T. Wielkie- 
go pantominę: „Sinobrody i jego 7 


żon“. Sensacja jej będzie to, że w 
roli „żon“ wystąpią panie: Clarko- 
wa, Tilly Cicehanowiecka, iżycka, 


Sikorska, Pate'owa, Kar- 
szo Siadlewska. (b) 


Barcińska, 


nizować narodowo i państwowo, 
nie wierzy chyba, aby mogli 
przestać być „szczurami wędrow- 
nymi“, skoro wskazuje drogę ku 
komunizmowi, jako temu środko- 
wi, który unicestwiwszy władzę 
pieniądza. mógłby jedynie zrege- 
nerować żydostwo. O tem, że je- 
dyny dotąd na świecie przykład 
państwa komunistycznego, So- 
więty, stają się z każdym dniem 
bardziej państwem imperjalizmu 
rosyjskiego, autor nie myśli. Nie 
dostrzega zatem, że i ta droga 
byłaby zawodna... 

Sztuka, utrzymana w tonie mi- 
sterjum, jest przez to nieco nu- 
żąca, ale bardzo jednak ciekawa 
sako wyraz psychiki żydowskiej, 
jej niepokojów i tragizmu. 

Przedstawienie w Teatrze Ate- 
neum, dobrze wyreżyserowane 
przez Buczyńska, zwłaszcza 
utrwaliło się w pamięci doskona- 
lemi dekoracjami Golusa i 
Manteuffla. 

St. Piasecki. 


lekturą nadzwyczaj zaj- | 


‘| którego często prowadzi. 
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Maszyński i Lubieńska w koraedii Maz 
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Z Teatru Nowege 


ńskicgo 


czyń „Tak, a nie inaczej“. 


Teatr we Włoszech 


D'Annunzio, Pirandello, Sem Benelli 


Obecny sezon teatralny we Wło 
szech upływa pod znakiem sen- 
sacyj teatralnych, a mianowicie 
wystawienia nowych sztuk głoś- 
nych autorów, jak: Pirandello, 
Benelli, d'Annunzio, Giordani oraz 
pod hasłem — teatr dla młodych. 


Teatry włoskie ubiegają się o 
Sztuki rodzime, prześcigają w 
liczbie sztuk włoskich wystawio- 
nych w ciągu sezonu. Młodzi au- 
torzy mają duże powodzenie, a 
dyrekcje chętnie przyjmuj ich 
sztuki, 


Jedną z ostatnich najgłośniej- 
szych premjer było wystawienie 
sztuki Lopeza i Possentiego p. t. 
„Tre tempi, tre maniere“. (Trzy 
epoki, trzy sposoby). Jest to sztu- 
ka o miłości, ale przedstawionej 
nie od strony sentymentalnej, 
lecz pokazanej w grzecl u, do 
Grzeszą 
dziad, ojciec i syn. Lopez pokazu- 
je formę ich grzechu i we wszy- 


'|stkich towarzyszących okoliczno- 


ściach próbuje podkreślić różni- 
ce obyczajowe epoki przedwojen- 
nej, wojennej i powojennej. Sztu- 
ka napisana jest zręcznie, ma 
interesujący, błyskotliwy d/alog, 
ale poważną „jej wadą jest brak 
. . aj w . 

jakiegoś sądu moralnego i głęb- 


szego pogladu na sprawy, które 
przedstawia. 

D'Annunzio zapowiada premje- 
rę dwóch swoich sztuk: „I sogni 
della stagione“ (Marzenia pory 
roku) i tragedji współczesnej. 
której tytuł nie jest jeszcze usta-, 
lony. Będzie ona grana w wyko- 
naniu głośnych artystek: Marji 
Melato, Emmy Gramatica i Tat- 
jany Pawłowej. 

Sem Benelli napisał „Katarzy- 
na Sforza“, Luigi Pirandello wy- 
stępuje w nowym rodzaju drama- 
tycznym, w komedji muzycznej. 
Prapremjera jej odbyła się poza 
granicami Włoch, w Brunświku. 
Nosi ona tytuł „La favola dal fi- 
wlio combiato*. (Bajka o zamie- 
nionym synu). Pirandello .korzy- 
sta tu z baśniowego motywu © 
biednej matce, której syn, odłą- 
czony od matki, wychowuje się ` 
ludzi bogatych, ażeby na tle tra- 
dycyjnej akcji pokazać świętość 
uczucia macierzyńskiego. i 

Matka szuka utraconego dziec- 
ka, w pogoni za niem przechodzi 
istną Kalwarję, aż wreszcie po 
wielu latach odnajduje syna, któ- 
ry już jest księciem. 3 

W najbliższym czasie. spodzie- 
wana jest premjera tej sztuki we 
Wioszeck. 


Czy poprawiać dzieła młodzieńcze? 


Ankieta literacka z głosami Valery'ego, H. Bordeaux, 
Rosny'ego 


Paryski dziennik literacki „Co- 
moedia* przeprowadził wśród pi- 
sarzy interesującą ankietę na te- 
mat „Czy poprawiać swe dzieła 
młodzieńcze". Jest to, mimo bła- 
hych pozorów, sprawa dość waż- 
na, odnosząca się nietylko do 
dzieł młodości, ale do każdej 
książki, która ma się ukazać w 
drugiem wydaniu. Autor chyba 
prawie nigdy nie ma dazu fa do 
skonałości swego dzieta, po wy- 
drukowaniu — prawie zawsze -— 
widzi się błędy, których nie úo- 
strzegało się, gdy książka była w 
rękopisie. Stąd, przy drugiem wy- 
daniu pokusa zrobienia zmian. 


„Comoedia odpo- 
wiedzieli m. in. głośny k —- 
P. Valery, znakomity autor 

llad francuskich“ — Paul Eor 
dalej — J. H. Rosny. prezes Aka- 
demji Goncourtów, H. Bordeaux 


Na ankietę 


— zasłużony prozaik, członek 
Akad. Francuskiej, a z młodszych 


pisarzy — M. Próvost. 


J. H. Rosny wypowiada się prze 
ciw zmianom. „Poprawianie dzie- 
ła młodzieńczego wydaje mi się 
naogół biorąc — niepożądane. Mi- 
mo to, zdarzają się wypadki, kie- 
dy zmiany są pożądane, a nawet 
konieczne, np. gdy idzie o spro- 
stowanie nieścisłości albo o usu- 
nięcie jakichś rażących absurdal- 
ności. Ale za każdym razem naj- 
większe znaczenie ma zachowanie 
dawnego tonu i zmienianie tek- 
stu conajwyżej tylko w szczegó- 
Jach 

H. Bordeaux podziela zdanie 
J. H. Rosny'ego. Uważa. że moż- 
na poprawiać tylko styl, gdyż „nie 


(zas odnowić 
prenumeratę na 
miesiąc marzec 


COOS JE SEE RE _ PZA DN EA > 
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potrafi się już wrócić do tego 
stanu wewnętrznego, stanu łaski, 
który towarzyszył narodzeniu 


dzieła. Victor Hugo mawiał, że 
najlepiej jest poprawić się w na- 
stępnym utworze — nie słuszniej- 
szego“. 

Już mniej kategoryczny jest M. 
Próvost. Oto jego odpowiedź: U- 
kazywały się kilkakrotnie kolek- 
cje moich dzieł literackich—obec- 
nie jest w druku edycja ostateczna 
i zupełna. Jak do tej pory, nie po- 
robiłem w nowych wydaniach żad 
nych zmian sięgających głębiej". 

„Ale możę mi się zdarzyć które- 
Koś dnia, że przerobię jaką moją 
dawną powieść, próbując ją zmie- 
nić i ulepszyć. Jest to dobre pra- 
wo każdego z nas..." 

Za zmianami wypowiada się P. 
Valery. Pisze on: 

„Poprawiać dzieło już raz wy- 
dane, to znaczy — prowadzić da- 
lej swoją pracę — jakby wobec 
świadków. Jest to dość” piękny 
gest: chcę przez to powiedzieć, że 
podoba mi się takie przeciwstawie 
nie bałwochwalstwu natchnienia. 
Może się przytem ckazać, że pierw 
szy odruch —niekoniecznie był do 
bry. Mogę sobie wyobrazić pisa- 
rza. któryby ograniczył swoją dzia 
łalność do kilkakrotnego ogłasza: 
nia wciągu pięciu lat jednej i tej 
samej książki — lecz przemyśla* 
nej, przepisanej, pogłębionej, o* 
czyszczonej itd. 

„Uważam zresztą za bardzo inte* 
resującą i bardzo pouczająca tę 
pracę, jaką podejmuje się wobec 
dzieła, które już zostało ukończo* 
ne“. 

CLarakterystyczna i bodaj , że 
najsłuszniejszaą jest odpowiedź 
Paul Forta. 

„Zajmuję się 
dzieł mojej starości, przypomina- 
jac sobie mą młodość. Gdybym 
był Verlainem, nigdybrm nie po- 
prawiał swych utworów młodzień- 
czych, gdybym był Mallarmé, 
niewątpliwie — porawiałbym je. 


poprawianiem 


= ABC Nr. 53 


© los emerytów 


Utworzenie nowego Związku 


W maju r. 1983 zalegalizowany 
został statut Związku Emerytów 
Miejskich w Warszawie. Iniejąty- 
wa utworzenia odrębnego i samo- 
dzielnego Związku Emerytów 
Miejskich podjęta była w prezy- 
djum zarządu istniejącego związ- 
ku pracowników miejskich, koła 
emerytów miejskich. Inicjatywa 
ta powzięta była w styczniu ro- 
ku ubiegłego. 

Jako najważniejszy motyw 
tworzenia nowego związku było 
to, że Koło Emerytów nie mogła 
o . TKMSWEZZO KĘ. mię ZZO "| 


TEATRY 


WIELKI: Dziś opera Pucciniego 
„Tosca” z drugim występem Formi- 
chego. Jutro i w niedzielę wieczo- 
rem" opera Krzeneka „Jazzband, mu- 
rzyn i kobiety”, W niedziclę o g. 3.30 
pop. opera Flumperd.ncka „jaś i Mał- 


u- 


gosia”, 

A NARODOWY: Dziś i jutro „Mar- 

ja Stuart“ Schillera w przekładzie 

Miłaszewskiego z  Malicką, Lesz- 

czyńskim i Pancewiczową. Jutro i w 

niedzielę o g. 4 pop. „Świętoszek” 
oljera z Soiskim. 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro 
„Kupiec wenecki* Szekspira z Juno- | 
szą-Stępowskim, Romanowną i Bry- 
dzińskim. Dziś ważny abonament 
4-1. W niedzielę o godz. 3.30 
pop. „Fräulein Doktor", w ponie- 
dziaiek przedstawienie angielskie ko- 
medji Traversa „Plunder“, 

JEAIR NOWY: Dziś i jutro 
komedja Maszyńskiego „Tak a nie 
inaczej" z Lubieńską, Maszyńskim i 
Łapinskini. 

TEATR LETNI: Dziś  sztu- 
ka Tepy „Ivar Kreuger“ z Weẹegrzy- 
nem, Kurnakowiczem i Zniczem. 
Od jutra wznowienie komedjj „Pie- 
niądz nie jest wszystkiem”, 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro ko- 
medja Kiedrzyńskiego „Ten i tamten” 
z Gorczyńską, Warneckim, Kondra- 
tem, Samborskim 1 Zelwerowiczem, 
W niedzielę o g. 4 pop. „Zalot icy 
niebiescy“, 

NOWA KOMEDJA: Dziś i jutro 
komedja Słonimskiego „Rodzina“. z 
Jaraczem i Modzelewską. 


ATENEUM: Dziś i jutro sztuka 
S. Szereszewskiego „Szczury wę- 
drowne*. - - 


KAMERALNY: Do niedzieli „Ham- 
let“ Szekspira w  reżyserij Bendy. 
W sobotę i niedzielę o g. 4 pop. dwa 
popołudniowe przedstawienia ,„Ham- 
leta“. W próbach komedja Rutrera 
„W małym domku* z Zimińe , i 
„Adwentowiczem. zj: - 

REDUTA: Dziś i codziennie kome 
dja 'Łupalewskiego „Prezes Aurelcia” 
«„Zmoprosam*) w. reżyserji Dulę- 
bianki. 

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś 
i jutro operetka Millera „Szarot- 
ka“ „u Brochwiczówną i Woszczero: 
wiczem. a. ne a i 
teczna 8): Dziś i jutro „Maiżenstwo 
z konwenansu*  Rzepeckiej-Iwarow. 
skiej. 

WIELKA OPERETKA (Karowa): 
Dziś i jutro operetka Benatzky'ego 
„Pod białym koniem“ z Mankiewi- 
czówną:i Bodo. 

CYRK STANIEWSKICH: Ostat- 
nie dni wieļkiege widowiska „Cyrk 
pod wodą“ przy udziale 250 osób. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa sztuki ukraińskiej, 

ZACHĘTA: Wystawa „Najpięk- 
niejszy portret kobiecy“ oraz wysta 
wy prac M. Nehringa, St. Zawadz- 
kiego i iu. 

MUZEUM NARODOWE (Al. 3-go 
Maja): Wystawa Pamiątek po Steta- 
nie Batorym i lanie Sobieskim, 

KAMIENICA BARYCZKÓW: Zbio. | 
ry malarstwa polski*KO XIX j XX 
wieku, 5. 

DOM SZTUKI (N. Świat 27): Wy. 
stawa dzieł sztuki juljusza Kossąką, 


MUZEUM ARCH HYULUUICEN n 
im, Erazma Majewskiego „(Pałac 


Staszica) otwarte w środy, PiAtki 1 
niedziele od R. 10-—j4, 
KAWIARNIA I P, S., Wystawy 


Leokadji Bielskiej i Zygmunta Puni- 


na. A 
S. i M. (Królewska 11): VIN wy- 
stawa zbiorowa. 


KONCERTY 


FILHARMONJA: Dziś koncert sym- 
foniczny pod dyrekcją l. Neumarka, 
Solistka: Ada Sari. D A 

EONSERWALORJUM: VV -. sdzię 
lẹ recital skrzypcowy Judwigi "raze 

S. i M. (Królewska 11): Od gods. 
18-ej p. Sowilska. Od godz. 20.59 
„l. 4“, rewelersy kobiece 


KINA 


ADRIA: „Tunel“. 

AMOR: „Nocne sady“ i film polski 
dźwiękowy. 

ANTINEA: 
„12 krzeseł”, 

A"LANLIC: „Papryka“. 

AS (Grójecka 56): „Dzieje grze- 
chu* i „Poskromienie grzesznicy“, 

BAJKA: „Mandżurja płonie" i re- 


„jeździec w masce”, 


wJja. 

CAPITOL: „Bunt młodzieży“. 
CASINO: „Parada rezerwistów“. 
COLOSSEUM: „Arystokracja pod 

ziemi* i rewja 
COLOSSEUM (Mała sala): „Po- 

TÓŻ kapitana Colin Ross" i „Coraz 

wyżej”, 

CORSO: „Jej Królewska Mość“ i 
rewja. 

CRISTAL: „Jego ekscelencja 
jekt“ i „Przygody włóczęgi", 

EUROPA: „Nie jestem aniołem”. 

ERĄ: „Marie“, 


sub- 


t 5 "r -« - 
TEATR DRAMATYCZNY  (Hipo- 


się należycie rozwinąć i sprowa- 
dzało się prawie wyłącznie,do sta 
rań zarządu koła u wład- miej- 
skich w sprawach, dotyczących 
świadczeń emerytalnych poszcze- 
gólnyeh członków. W tym stanie 
rzeczy inicjatywa utworzenia no- 
wego związku powitana zosiała 
przez emerytów z uznaniem. 

Opracowany został statut zwią- 
zku i przy omawianiu programu 
działalności na najbliższy okres 
większość założycieli była zdania, 
że przedewszystkiem należy skie 
rować usiłowania, co do podnie- 
sienia godności emeryta miejskie- 
go do należytego poziomu, w zna: 
czeniu społecznem i obywatel- 
skiem i zaniechania dotychczaso- 
wego systemu traktowania eme- 
rytów miejskich, jako osób nie- 
potrzebnych i kwalifikujących się 
raczej do Opieki Społecznej. 

Stwierdzono, że wysłużona eme 
rytura stanowi dobrze nabytą na- 
leżność, a nie jalmużnę, którą 
można dawać w dowolnych termi- 
nach. Zaznaczyć bowiem należy, 
że wypłata emerytom następuje z 
dużem opóźnieniem i obecnie mia 
sto zalega z emeryturami za mie- 
siąc styczeń i luty r. b. 

Ogół emerytów miejskich żąda 
traktowania ich tak, jak emery- 
tów państwowych. Zarzad m. st. 


Warszawy liczy obecnie około 5 
tysięcy emerytów. Nasuwa to re- 
fleksję, czy wogóle nie zawiele 
mamy emerytów miejskich oraz 
czy w dzisiejszym układzie sto= 
sunków  gospodarczy.u budżety 
miasta wytrzymają ciężary, wyni- 
kające z nadmiaru obciążeń eme- 
rytalnych. Rodzi się obawa, czy i 
w jakim stopniu będą zagwaran- 


towane pobory emerytalne na 
przyszlość. 


Zdaniem nowego związku punk- 
tem wyjścia byłoby utworzenie 
przy zarządzie m. st. Warszawy 
specjalnej komisji emerytalnej, 
złożonej z przedstawicicli wszyst 
kich wydziałów. Komisja w ta: 
kim skladzie sprawowałaby kon- 
trolę nad tworzącym się fundu- 
szem emerytalnym, oraz kwalifi- 
kowałaby pracowników  przeno- 
szonych w stan spoczynku. KMomi- 
sja organizacyjna nowego związ- 
ku spotkała się z negatywnym u- 
stogunkowaniem się do nowego 
związku zarządu Koła Emerytów 
przy Związku Pracowników Miej- 
skich. Pomimo to szeregi nowego 
związku rosną. Na prezesa związ- 
ku wybrany został mecenas Stani- 
sław Rodziewicz, a do zarządu po 
wołano pp.: Dobraczyńskiego, dr. 
Heflicha, dr. Jaźwińskiego, Ed- 
warda Fańkowicza. 


Wisła ruszyła 


Niebezpieczeństwo 


Panująca od szeregu dni na całym 
prawie obszarze Polski łagodna i 
dżdżysta pogoda sprzyja top- 
nieniu lodów na rzekach. Lód na Wi- 
śle pod Warszawą jest w wielu miej- 
scach spękany, a w niektórych miej- 
scach powłoka lodowa już prawie zu- 
pełnie ustąpiła na całej szerokości 
Wisły. 

Kra pod Warszawą nie płynie je- 
szcze, albowiem proces topnienia i 
pękania powłoki lodowej odbywa się 
stopniowo, powoli. Jeżeli w dalszym 
ciągu proces ten będzie w ten spo- 


sób postępował. to powłoka lodowa | 


wylewu nie grozi 
z Wisły i innych rzek Polski znik- 
nie bez specjalnych komplikacyj. 
Podobno większy napór lodu daje 
się odczuwać w okolicach portu 
Czerniakowskiego, gdzie jest pewne 
zaglębicnie lodowe i gdzie koncen- 
truja się odłamy lodu. 

Komisarjat Rządu i Starostwo 
Grodzkie Prasko-Warszawskie, cho- 
ciaż gwałtowny napór lodów nie 
grozi, przedsięwzięły środki ostrożno- 
ści, mające na celu uniemożliwie"ie 


wylewu wody wiślanej w micjseach |. 


zagrożonych. Ze względu na dźdż$- 
stą pogodę poziom wody na Wiśle 
stale się, ehoć powoli, podnosi. 


Fakir- wróżbita 


WARSZAWA. — Wezoraj przed 
sądem starościńskim staną} hindu- 
ski fakir Mir Abduła Thumid, któ- 
ry przyjcehał przed paru tygodnia- 
mi do Warszawy i umieścił ogłosze- 
uic, że za opłatą udziela porad. 
Wróżby fakira polegały na dawa- 
niu mętnych odpowiedzi na 10 py- 
tań, które klient pisał na skrawku 
papieru. Fakir orjentował się, na 
którem pytaniu khentowi zależy 
najbardziej i odpowiadał na to py- 
tanie przecząco. Zatrwożony klient 
dość łątwo godził się na odprawianie 
przez fakira dodatkowych modłów 


Qnłoszenia drobne i 
higjeniczne, tapi- 


A) TAPCZANY oiie ca otych 


55 komplet materacem, fotele klubowe 
Warunki dogodne. Chmielna 6 
LJ 


Telefon 665-38 
n a aa 


FAMA: „Ulica“ i „Przybłęda”. 
FORUM: „Hrabia Zarow“, 
FILHARMONJA: „Nocny jot“, 
GLORJA: „Walczący szaleniec“, 
HOLLYWOOD: „Płomień“ i rewja. 
KINO PARAFII $W. ANDRZEJA: 
„Flip i Flap w Legji Cudzoziem- 
PRA 
skiej" i „Burza nad Zakopanem*. 
KINO X: „Pożegnanie z bronią" : 
film polski. 
LOS: „Flip i Flap ich dole i nie- 
dolc“ i „Człowiek którego zabiłem”. 
LUX: „Demon miłości” i dodatki 
dźwiękowe. 
MEWA: 
i „Pod fałszywa flaga 
MAJESTIC: „Demon złota” ; rewja 
MASKA: „Demon wielkiego mia- 
sta“ i aal2 krzeseł". 


„Młodość na zamówie ie“ 


MIEJSKIE (dla młodzieży): Brat 
djabła”, 

MIEJSKIE: „Brat diubła”, 

NOWY SPLENDID:  „Zamarłe 
echo”, 


PAN: „Monsieur Baby“ i „Mama 
kocha papę“. 

PETIT TRIANON: „Wielka grze- 
szmea” i „l2 krzeseł“, 

PROMIEŃ: „King-Kong”. 

RAJ: „Biały Mustang” t 

ROXY: „Król królów“. 

RIVIERA: „Zabawka“ 


ann O ZZ EE e 


„Cham”. 


„ wydalony z granic Polski 


za skromną cenę 100 zł. dla odwró- 
cenia nieszczęścia. 

Kiedy o machinacjach wróżbiar- 
skich dowiedziała się policja, wyto- 
czono proces fakirowi, przyczeni o0- 
kazało się, iz jest on obywatelem af- 
pały który nigdy w Indjach nie 
yi 


Fakira, jako nciążliwego cudzo- 


ziemea, wydalono z granie państwa. 


Komunikaty teatrów 


„PIENIĄDZ 
NIE JEST WSZYSTKIEM” 

Od jutra na afisz teatru Letniego 
wchodzi z powrotem arcywesoły re- 
portaż „Pienądz nie jest wszyst- 
kiem”, który cieszył się rekordowem 
powodzeniem na 65 przedstawieniach 
dotychczasowych. Tak świetny suk- 
ces wyrobił sobie „Pieniądz” zarów- 
no dzęki niezwykle zabawnej treści, 
jak i świetnej grze artystów, pelnej 
humoru i rozmachu, na czele z Lin- 
'dorfówną, Janecka, Hnydzińskim, Ma- 
(cherską, Różańska,  Kurnakowiczem, 
Zniczem, Boneckim i innymi. 

„MARJA STUART" 

Wielkie widowisko „Marja Stuart” 
Schillera w teatrze Narodowym stało 
się prawdziwą sensacją artystyczną 
Waszawy. kEntuzjastyczne głosy ca- 
[tej krytyki i ttumy publiczności swiad- 
| czą o tem wymowiie. Znakomite kre- 
acje Malickicj (tyt.), Pancew.czowej, 
j Leszczyńskiego, Buszyńskiego, Chmie 
lewskiego, Dominiaka, Sawana i wie- 
lu innych oraz reżyserja Borowskie- 
,g0 zyskały aplauz powszechny i 
zgodny. 

SOLSKI JAKO „ŚWIĘTOSZEK” 

Mistrz Ludwik Solski, po powrocie 
do zdrowia, zagra jutro w sobotę 24 
b. m. i w niedzielę 25 b. m. o godz. 


'|4-ej popol. tytułową rolę w „Święto- 


szku” Moljera (ceny zniżone). W in- 
inych rolach występują: Jasińska, La- 
pński, Gellówna, Cieszkowska, Żceli- 
ska, Kierczynski, Karczewski, Mysz- 
k.ewicz, Szabłowski i Norski. 


Zatare dwóch 


Sensacyjny zatarg dwóch prottso- 
row Politechniki Warszawskiej stal 
|5€ Drzedmiotem postępowania przed 


i dodatki dyseyplinarną komisją mimsterjalną 


Ai p Pi g . 
uia profesorów wyższych uczelni. 


SOKÓŁ: „1002 noc“ i „W sidłach | Komisja ta pod przewodnictwem 


dźwiękowe. 
szaleńca”, 
TON: „Uśmiech szczęścia”, 
UCIECHA: „Niewidzialny czło- 
wiek, 


UNJA: „Dzika dziewczyna” i re- 


wja. 


prof. Iandelsmana zajęła się spra- 
wą prof. Broniewskiego, b. Ministra 
Robót Publicznych, i prof. Czochal- 
skiego, obu wykładoweów metalur- 
gji na Politechnice. Pomiędzy oby: 


ZYCIE STOLICY 


nhiejskich 


R NE Z ROA ZZ OLC O z A WO 
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Nowy budżet Warszawy 


uchwaliła Rada Miejska 
Echa ustąpienia prezydenta Słomińskiego 


Jak przewidywaliśmy, wczorajsze 
plenarne posiedzenie Rady Miej- 
skiej obfitowało w momenty e:ocjo- 
nujące. Przedewszystkiem 2 punkty 
porządku dziennego interesowały ze- 
branych radnych, a więc sprawa 
mianowania dyrektorem tramwajów 
i autobusów micjskich b. prezydenta 
Słomińskiego oraz sprawa poprawek 
do budżetu miejskiego na rok 1984/ 
1985, zaleconych przez władze nad- 
ZOTCZE. 


Przedewszystkiem zabrał glos pre- 
zes Narodowego Koła Gospo'.arcze- 
go, prof. Staniszkis, który stwier- 
dził, że prezydent Słomińsk* złożył 
swą godność w moniencie bardzo 
ciężkim dla samorządu stolicy, przez 
co naraził na szwank interesy mia- 
sta. Powołując się następnie na 
wniosek NKG., zgłoszony do prze- 
wodniczącego Rady Miejskiej, o zwo- 
łanie posiedzenia w celu rozpatrze- 
nia sprawy ustąpienia prezyderta 
Słomińskiego i dokonanie wyboru 
nowego prezydenta, który nie został 
postawiony na porządku obrad, do- 
maga się rozpatrzenia tych spraw. 
W przedmiocie tym zabierali rów- 
nicż głos radni Raabe, Alter, Hin- 
des i Lew. Wiceprezydent Szpotań- 
gki, jako przewodniezący, nie przy- 
chyla się do wniosku mówców, aby 
uzupełnić porządek obrad, a wtedy 
prof. Staniszkis proponuje, aby w 
najbliższych dniach zwołać posi dze- 
nie Rady, w sprawie wyboru pre- 
zydenta miasta. NKG. składa: wnio- 
sek o zwołanie Rady Miejskie, w 
dniu 26 b. m., w celu wykoru pre- 
zydenta. Prezydent Szpołański . 0- 
świadcza, że do wniosku tego usto- 
sunkuje się pozytywnie, gdy jednak 
prof. Staniszkis prosił o przyrzecze- 
nie terminu, to termin ten nie zo- 
stał ustalony. 


W dalszym ciągu przystąpiono do 
sprawy budżetn na rok 1934 35, Itó- 


ry nie został zatwierdzony prsež 
MSWewn., a to dlatego, iż Minister- 
stwo uznało za nierealne pokrycie 
preliminowanych wydatków przez 
wstawienie do dochodów hudzeto- 
wych samy 7.700.000 zł., należnych 
miastu od rządu z tytułu zaległego 
podatku dochodowego. 
"Sprawę budżetu referuje wice- 
prezydent Borzęcki, który w ścisłym 
wywodzie wykazuje, iż miasto mia- 
ło prawo wstawienia tej sumy do 
budżetu, gdyż miastu od państwa 
należy się. przeszło 22 miljcny zło- 
tych z tytułu różnych innych na'eż- 
ności. Jeżeli przeto istnieją jakieś 
inne rozrachunki, to w każdym razie 
guma ta jest bezsporna. 
Poprawiony, preliminarz zawierać 
będzie w budżecie .zwyczajnym i 
nadzwyczajnym 114.6 mili. złotych 


0 uprawnienia 


w wydatkach i dochodach. Nadwyż- 
ka dochodów nad wydatkami wy- 
niesie 19.000 zł. Jeżeli budžet ten 
jest większy od poprzednie uchwa- 
loncgo, to dlatego, że wstawiono 
doń, stosownie do polecenia 
MSWewn., sumy na pokrycie niedo- 
borów z lat poprzednich. Nowy 5ud- 
żet przesłany będzie do władz nad- 
zorczych, celem zatwierdzenia, w 
terminie przepisanym a więc do 26 
b. m. 

Na posiedzeniu wezorajszen Rada 
uchwaliła wysłać depeszę kondołen- 
cyjną spowodu śmierci króla Alher- 
ta do Rady m. Brukseli, pozatem 
wiceprezydent Szpotański poświęcił 
dłuższe wspomnienie  zinarłenu 
dziennikarzowi, ś. p. Goldring-Po- 
wojczykowi, członkowi Klubu Spra- 
wozdawców Samorządowych. 


elektryfikacyjne 


w 9 powiatach wokoło Warszawy 


Elektrownia okręgu warszaw- 
skiego (dawna Pruszkowska) ob- 
sługuje pbecnie 47 miejscowości 
w pow. warsz. na lewym brze- 
gu Wisły i'w pow. błońskim, dla 
których wybudowała przeszło 420 
km. sieci niskiego napięcia. Ogól- 
na długość wszystkich sieci wy- 


lenia nowych uprawnień rządo- 
wych; jak wiadomo, elekrownia 
okręgu warszawskiego wystąpiła 
o przyznanie uprawnień na war- 
szawski okręg  elektryfikacyjny, 
obejmujący 9 powiatów, pałożo- 
nych wokoło stolicy, 


sokiego i niskiego napięcia wyno-| 


siła na 1 stycznia r. b. 761 km. 
W r. b. nie jest projektowana 
elektryfikacja nowych miejscowo- 
ści, a cała uwaga będzie skiero- 
wana na przyłączenie nowych od- 
biorców w już zelektryfikowa- 
nych miejscowościach i popuiary- 


zację zużycia energii elektrycz- 
nej. 
Wykonanie nowych instalacyj 


będzie możliwe w wypadku udzie" 


przy ulicy 


O godz. 7-ej dozorca nocny na 
terenie taw. przemyslu „metalowe= 
go „Metalocel* -przy ul: Wolskiej 
60, zauważył klęby dymu, wy- 
dobywające się z parowej fabryki 
makaronów p. t. „Bracia Mę- 
drzyccy i S-ka“. Na miejsce przy- 
były IV, I i II oddziały straży 
które pod kierunkiem komendan- 
ta Prokoppa zajęły się akcją ra* 
tunkową. Jak się okazało pożar 
wynikł na poddaszu budynku mu- 
rowanego jednopiętrowego i prze- 
niósł się na sasiednią parowa fa- 
brykę cykorji p. f. „Muszkat i Tho 
rner“, na tejże posesji. Tam zaczę 


Kronika 


DWA DZIESIĘCIOLECIA i 
W dniu 18 lutego r. b., upłynęło 10 


Pożar fabryki cykorji 


Wolskiej 


Iły palić się nagromadzone korze- 


nie cykorjowe, umieszczone nad 
kotłownią. Woda zalała kotłow- 
nię, mieszczącą się na parterze i 
dochodzącą do pierwszego piętra. 
Po godzinnej akcji pożar ugaszo- 
no. 


Pożar wynikł prawdopodobnie 
od iskry na strychu. Fabryka 
ubezbicczona. Bc.iimo pożaru bę- 
dzie czynna bez przerwy. Zazna- 
czyć należy, iż w ciągu ostatnich 


xilku lat jest to już czwarty po~, 


żar na terenie tych fabryk. Stra- 
ty wynoszą około 15.000 zł. 


Powiatowego w Kaliszu (ginach staro- 
stwa) odbędzie się pierwsze posiedze- 


RADJO 


| Piątek, dn. 23 lutego 


17.50 Nowiny rol. 18.00 Nowa usta- 
wa akademicka w stosunku do mło- 


dziczy — A. kKawałkowski. 18,20 
Pol. muz, lud, — kapela Dziere 
żanowskicgo 1  Sucliockiego. 20.02 
Pogad. muz. — K. Stromenger. 20.15 


Tr. z farm. warsz. wagmentu kon- 
ceriu Symi. — ork. Filh. p. d. I, Neu- 
marka 1 Ada Sari ($p.). W progr. u)- 
wtrliura do „Obceronaą” Webera 1 dwie 
arje operowe. 21.00 Tr. z Belgradu: 
Fragment mnędzynar, koncertu mu- _ 
jZyka jugosiowiauskiej — ork. sẹmi 
Draguuna Pokorni (dyryg.) i Vlade- 
la Popowicz (śp.). 22,00 Felj. ter. 
jSąd nad Kopciuszkiem — J. Wa- 
śniewski. 22.15 C. d. transmisji konc. 
„z Fih. warsz.: Warjacje Regera na 
temat Mozarta i pieśni z tow. torf” 
22.40 Muz. tan. z dant Usza. 23,38% 
Koniee aud. 


Sobota, dn. 24 lutego 


i 7.80 Pocz. aud. 
jazz, W. Wilkosza, 15.40 Pieśni — 
B. Malinowska (m. 'sopr.). 15.55 
Chw. lotn. i gaz. 16.00 Aud. dla cho- 
rych (Tr. ze Lwowa). 1640 Lekcja 
J. franc. (kurs śred.). 10.56 Konc: 
popul. — ork, P. R. i J. ”opławski 
(ten.), 17.50 Przegl. prasy rol. (Tr, 
z Wilna), 1800 Reportaż. 18.20 
Rozm, 18.85 „Polski jazz w kraju i 
zagranicą“ — Olga Łada (śp.) oraz 
M. Altenberg i W. Rybczyński (2 
fort.). 19.00 Tr. z sali Rady Miejskiej 
fragm. Akademii z okazji narod. 
święta Fstonji. 19.20 Odczyt progr. 
na niedz. 19.26 IKwadr. poetycki: ke- 
cytacje poezyj. 2002 Muz. lekka — 
ork, P. R. 21.00 Skrz. poczt. techn, 
21.20 Konc., muz. polskiej poświęc. 
[rez I J. Paderewskiego — J. 


12.05 Konc. zesp. 


Turczyński (fort.). 22.00 Muz. tan. z 
kab. Polonia. 23.05 „Kukułka wileń- 


lat od chwili, gdy p. Mieczysław Szar- | nie Rady Oddziału Powiatowego Związ | ska" (Tr. z Wilna). 24.00 Koniec aud, 
ras objął godność prezydenta miasta, a |ku Straży Pożarnych Rz. Polskiej, zwo 
p Franciszek Maciejewski — godność |łane na zasadzie zarządzenia wykonaw- 


ławnika. By tę chwilę upamiętinć, 


dniu 19 b. m. zebrali się na sali repre- | cie nowego 


w |czego w sprawie wprowadzenia w ży- 


statutu Związku Straży 


zentacyjnej ratusza wszyscy pracowni- | Pożarnych. Na porządku obrad m, in.; 


cy magistratu, przedsiębiorstw i insty- sprawozdanie 


kasowe tymczasowego 


Ocdczyty 
Dn. 24 lutego o godz. 8.ej wiecz. 
odbędzie się w Zakładzie Fizyki Do- 
| świądi U. W. Hoża Nr. 69 odczyt 


tucyj miejskich, by złożyć jubilatom ży Zarządu Oddziału Pow. od 11V.33. do |dr, J. Mazura „Najniższe tempera- 


czenia dalszej owocnej, a tak dziś bar- | 1.1. 1934 r; 


dzo przykrej, odpowiedzialnej 


sprawozdanie komisj: rewi- 


i nie- | zyjnej; wybory: Prezesa Rady, Preze- ; 


wdzięcznej pracy na niwie samorządo- | sa Oddziału i 6 członków zarządu, 4 


wej. 


NOWE T-WO ŚPIEWACZE 
* Przy kościcłe św. "Józefa pows 
nowe T-wa śpiewacze, którego preze- 
sem —jest p. W. Janowski. 


WÓJT GMINY KALISZ 
W dniu 20 b. m. zdbyły się wybory 
na wójta w gminie Kalisz. Wybrany 
został wójtem p. Mochowicz, ze Starc- 
go Miasta. 


RADA ODDZIAŁU POW. ZW. 
STRAŻY POŻARNYCH R.P. 


W niedzielę, dnia 25 b. m, o godz. 
11 w drugim terminie, w sali Wydziału 


rofesorów 


dwoma uczonymi doszło do ostrego 
incydentu na posiedzenin jednej z 
tcehnicznyeh  organizacyj  zawodo- 
wych. Powaśnieni profeso 
wierzyli rozstrzygnięcie swego Spo- 
ru komisji dysevplinarnej. 


talo działu na I 


delegatów do Rady Okręgu Wojewódz- 
kiego i Komisji Rewizyjnej; uchwale- 
nie budżetu i planów działalności od- 
934/35. 

Z TOW. PRAWIDŁOWEGO 

MYŚLISTWA 

W dniu 24 b. m. o godz” 19 w dru- 
gim terminie odbędzie się ogólne do- 
roczne zcbramie członków Kaliskiego 
Tow. Prawidlowego Myślistwa, 

CYGANIE KONIOKRADY 

We wsi Kamiena gm. Blaszki, zakra- 
dli się złodzieje do zagrody Pawła Zia- 
renki, któremu skradli ze stajni konia. 
Tej samej nocy podobny wypadek 
miał miejsce u gospodarza Adama Jó- 
|zefiaka, któremu skradziono 2 konie 
wóz i uprząż. Zarządzony pościg przez 
policje 'przyczynił się do zatrzymania w 
Krempie pod Ostrowem pięciu skradzio 
nych koni, sprawcy zaś kradzieży pod- 
czas pościgu zdołali zbiec, stwierdzono 


rowie po- |JEdnak, że są nimi cyganie. 


Z CECHU PIEKARZY 
Na walnem dorocznem zebraniu Ce- 


Jest to skolci druga sprawa przed |chu Piekarzy wybrano Zarząd w na- 
profesorską komisją dyscyplinarną. | siępującym skladzie; starszym Cechu 
Picrwsza wynikła na tle opłat zajp. Jan Stankiewicz, I podstarszy p. W. 


colloquia Uniwersytecie War- 


szawskim. 


na 


Stepiński, Il podst. p. A. Antonowicz, 
(u podst, p. J. Mielczarek, 


l tury“. Jest to drugi odczyt z cykin 
|zorganizowanego przez Warszawski 
Oddz. Pol. Towarzystwa Fizycznego. 


Ceny w Warszawie 


Na piatek, 23 b. m., obowiązują na- 
stępujące najwyższe ceny podstawo- 
| wych artykułów spożywczych na rynku 
warszawskim: chleb pytlowy — 32 gr, 
sitkowy I razowy — 24 gr. za kg, buł- 
ki pszenne — 5 gr., jajka świcże — & i 
pół gr. za sztukę, mlcko na miarę — 36 
gr. za litr, słonina — 1 zł. go gr., mięso 
uboju warszawskiego: 


wołowina — I 
zł. 50 gr., wieprzowina — I zł. 60 gr. 
cielęcina — 1 zł. 75 gr, mięso uboji 
zamiejscowego: wołowina — I zł. 30 
gr, cielęcina — 1 zł. 50 gr., masło dese- 
rowe II gat. — 3 zł. 70 gr., osełkowe-— 
3 zł. 35 gr. wszystko za kg. w sprzeda- 
ży detalicznej. 


Zmarli 


Ś. p. Wanda z Jeżewskich Gaszyn 
ska, b. obyw. ziem, w Warszawie; 
ś. p. Wincenty Domański, sędzia 
emerytowany, l. 77, w Warszawie; 
5 p. Natalja Luniakówna, cbyw. m. 
W-wy, w Zakopanem; Ś. p. Amelja 
Neisszrherger. wychowawczyni, 1 
74, w Warszawie; b. p. Jadwiga z 
Ginsbergów  Peltynowa, wdowa, w 
Krakowie. * 
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Czy Stahremberg obejmie władze w Austrji 


Wywiad z przywódcą Heimwehry 


Wysłannik Journal'u miał spo- 
sobność rozmawiać z przywódcą 
Heimwehry, ks. Stahremsergiem, 
o którym się powiada, że „roz- 
prawiwszy się za pośrednictwem 
Dollfussa z socjalistami, wsadzi 
sobie Dollfussa do kieszeni i sam 
obejmie władzę”... 

W Wiedniu panuje narazie spo- 
kój. Ekipy robotnicze pracują nad 
usuwaniem śladów wojny domo" 
wej. Wstawia się na gwałt szyby, 
reparuje mury. zalepia dziury i 
wyrwy od pocisków. Ciekawi gro- 
madzą się przed domami robotni- 
czemi, noszącemi ślady bombardo- 
wania, dziennikarze zagraniczni 
usiłują dostać się do wnętrza 
„czerwonych fortec'. 

-— Socjaliści austrjaccy bliscy 
duchem komunistom rosyjskim — 
czytamy w Journal — otwarcie 
gromadzili sprzęt bojowy i nigdy 
się nie kryli ze swemi planami. 
Nikt jednak nie przypuszczał, aby 
posiadali tak bogato zaopatrzony 
arsenał. Widziałem go ha własne 
oczy — przyglądałem 
strzelnicom, ukrytym w  piwni- 
cach robotniczych domów. To nie 
mieszkańcy Szarych kamienic 
strzelali do wojska, ale specjalne 


oddziały wyszkolonych bojowców,! 


którzy działali z premedytacją. 
„Abendzeitung” pomawia rebe!jan 
tów austrjackich o ścisły kontakt 
z Moskwą. 

Ani kanclerz Dollfuss, ani wi- 


ce-kanclerz Fey nie ukrywają ze| 


swej strony, iż są zdecydowani 
bronić do upadłego „spuścizny 
moralnej" przed zakusami rady- 
kalnych żywiołów, zarówno pra- 
wicowych, jak i lewicowych. 
Książe Stahremberg powróc 
przedwczoraj ze Styrji, gdzie sto- 
czył zwycięską batalję z soc'ali- 
stycznym Schutzbundem. Wiedeń 
wiłał go jak bohatera. Gazety za- 
mieszczają jego podobizny, obok 
podobizny Feya — nazywając jed- 


nego „oswobodzicielem Wiednia", 
drugiego zaś  „oswobodzicielem 
Styrii". 


` Stahremberg jest sojusznikiem 
potężnym. ale nieco kompromitu- 
jącym, Wódz Heimwehry w życiu 
prywatnem jest nicśmiałym mło- 
dzieńcem, niezmiernie uprzej- 
mym, ale stanowczym, gdy cho- 
dzi o wyrażanie swego zdania. 

— Nie ukrywam mej sympatji 
do faszyzmu hitlerowskiego — o- 
świadczył mi, gdym mu wskazał 
pewne punkty styczne między 
metodami i doktrynami Heim- 
wehry i hitleryzmu. Ruch Heim- 


się owym. 


ił | 


wehry jest niewatpliwie. zbliżony 
do ruchu hitlerowskiego. Łączy 
nas nienawiść. Nienawidzimy nie- 
których form demokracji, jak na- 
przykład marksizmu, który nigdy 
nie przyczyniał , się do poprawy 
bytu poczciwych obywateli, tylko 


popierał korupcyjne metody kliki u siebie ministra Suvitcha, 


uprzywilejowanych. 


ność imieniem Austrji, wysłan- 
nik rządu węgierskiego przypinał 
mu na piersi order węgierski. Na 
kilka dni przed wybuchem wojny 
domowej kanclerz Dollfuss zlo- 
żył wizytkę Goembesowi w Buda- 
peszcie. Poprzednio zaś przyjął 
050- 
bistego przyjaciela Mussoliniego: 


Pod wielu względami nie zga- j stąd wniosek, że sławetny układ 
dzamy się z,hitleryzmem. Absur-; ekonomiczny podpisany w Sem- 


dalny przesąd rasizmu 


on utrzymać w. praktyce, ani w 
życiu, ani w polityce. Rewolucja 
hitlerowska, dokonana w dziedzi- 
nie religijnych uczuć oburza nas. 
Sumienie nasze .wzdryga się na 
tę myśl. Ale najistotniejszą prze- 
szkodą, która nas dzieli od hitle- 
rowców i sprawia, .że nigdy nie 
dojdziemy. z. nimi do porozumie- 
nia —- to nasza.wola utrzymania 
niepodległości: Austrji. 

Anschluss wydaje się nam ka- 


tastrofą. Katastrofa dla austrjac |. 


kiego przemysłu i dla pokoju. 

— Wiem, że słowo „faszyzm“ 
; budzi lęk w niektórych Francu- 
zach. Chciałbym wynaleźć nowe 
słowo, dla określenia moich po- 
i glądów. Narazie mogę tylko za- 
'pewnić was, że dopóki Austrja 
,będzie miała rząd „faszystowski“ 
— to znaczy .Dollfussa i nas — 
dopóty stawiać będzie czoła nie- 
bezpieczeństwu hitlerowskiemu... 
|. Po wypadkach wiedeńskich 
| wzrósł? w kołach pro-rządowych 
| prestiż majora Emila Feya. Trze- 
‚ba przyznać, że wice marszałek 
| wykazał niezwykłą odwagę: Sam 
prowadził żołnierzy 1 pierwszy 
przekraczał próg domów robotni- 
czych, nię bacząc na to, że zew- 
sząd czyhała nań śmierć. 

O ironjo... Austrjak Hitler po- 
konał socjalistów 'niemieckich. W. 


Wiedniu zaś Niemiec . Fey — 
przełamał opór socjalistów an- 
strjaekich. 


Widziałem dzisiaj jego šamo- 
chód —- jest podziurawióny ku- 
lami. Widocznie Dollfuss nie 
zazdrości laurów, swemu współ- 
pracownikowi, gdyż polecił pre- 
zydentowi wręczyć mu order... 

Są jednak i tacy, eo się wy- 
śmiewają z Feya i.z jego boha- 
terskiej roli, Trudno też ; zam- 
knąć usta tym, którzy zwracają 
uwagę na kilka: charakterystycz- 
nyek faktów. * a 

Mianowicie —*o.tej samej go- 
dzinie, gdy mu wyrażano wdzięcz 


Romantyczne małżeństwo 


Książe Sigvard, syn następcy tronu szwedzkiego, wstępuje w Lon- 


dynie w związki małżeńskie z Eriką Patzek, córką berlińskiego 
3 obywatela, 
U góry podobizna księcii, w owalu — jego narzeczenej. 
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może wl merihgu w r. 1931 przez Austrję, 
ostateczności - służyć jako narzę-| Węgry i Włochy zacznie 
dzie doktrynerom, ale nie da się! dopiero, po załatwieniu się z so- 


teraz 


cjnalistami (byli oni koszmarem 
Mussoliniego) wchodzić w życie. 

W każdym razie — w obecnej 
chwili panuje w Wiedniu spokój. 
Dobroduszni Wiedeńczycy space- 
rują po ulicach, na których to- 
czyły się krwawe walki. Mimo- 


woli przypomina się karykatura 
wojenna Guillaume, przedstawia- 
jaca bogatą strojną damę zwie- 
dzającą jedno z miast francu- 
skich, zniszczonych przez armię 
nieprzyjacielską. Dama siedzi w 
samochodzie i przygląda się rui- 
nom prez lornetkę i wzdycha: 
Ach? to tylko tyle? 

Gapie wiedeńscy odnoszą zdaje 
się to samo wrażenie. Jedynie 
Karl Marxhofs i Heiligenstadt 


„strasznych wrażeń”. - 

. Jakże krótką pamięć ma czło- 
wiek ulicy... Wystarczyło, by za- 
milk? koncert karabinów maszy- 
nowych i armat, aby wszyscy u- 
wierzyli, że  niebezpieczeństwo 
zostało raz na zawsze zażegna- 
ne... 


A propos 


Są słowa, które działają mi na 
nerwy. Jest ich dużo, ale najobrzyd- 
liwsze, „które wywołują dreszcz o- 
brzydzenia, ciarki na grzbiecie i me- 
taliczny smak w ustach, znam trzy. 

Pierwsze, to lwowskie słowo... 
(przepraszam, zakrztusiło mniec)... 
ciumać. Ma to oznaczać „ewować”. 
Słowo to przyprawia mnie. jak po- 
wiedziałem, o dreszcze, podwyższe- 
nie temperatury i poty. Przeklęte, o- 
hydne słowo. 

Drugie, to socjologja. Dwa termi- 
ny, wzięte z obcych języków i skle- 
jone razem, jak błazeńska czapka. 
Widziałem raz pewną damę w kapc- 
luszu koloru kanarka. harcańskiego 
i szalu barwy majowej trawki. Tak- 
by się ubierała socjologja, gdyby by- 
ła tą damą. Ilekroć usłyszę, czy wy- 
czytam gdzie to słowo, przypomina 
się ten kapelusz z tym szalem. 

Trzecie słowo obrzydliwe, to „au- 
tohus'. Cóż znaczy autobus? Gdy- 
hy rzymianinowi powiedzieć „auto- 
hus*, tony zawył Ani to odmiana 


Podróżu 


Słowa obrzydliwe 


słowa „aut“, ani „autem“, ani „au- 
to". Końcówka „bus“ ma swoje okre- 
ślone znaczonie i przyczepiać ją do 
wyrazu „auto* może tylko tuman 
nebula). 

Wiemy, skąd się wzięlo. Poszło od 
sławetnego omnibusa. Ale przecież i 
omnibus, sam, w pojedynkę, był 
brednią. „Omnibus“ znaczy „wszyst- 
kich“ i nazywać tak wozy było bred- 
nią (fatuitas).  Conajwyżej można 
było mówić, jeżeli już klo chciał 
chrzeić łacińskim terminem wóz dla 
wszystkich: Plaustrum pro omnibus. 
Beuna pro omnibus. Currus pro om- 
nibus. Vchieulum pro omnibus. Vec- 
tabylum pro omnibus. Vehcla pro 
omnibus. Sarracum pro omnihus. 
najlepiej mandra. Mandra pro om- 
nibus, albo poprostu mandrilla, 
czyli mandryl. 

Ale autobus, to już nawet nie jest 
manudrilla pro omnibus, ale aut pro 
mańdrilla. aut pro gorilla. W żad- 
nym zaś. razie pro homine. 

Very. 
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samolotem 


Ostatnia ofiara G. P. U. | 


Smierć ks. Jana Trojgo 


Według wiadomości, otrzymanych | py Auzor na Centralną wyspę i tam 
z Moskwy od korespondenta KAP- | dręczono, domaga jąc się wyrzeczenia G. ochotnik, dwukrotnie ranny i kon- 
wej, GPU zamęczyło ks. kanonika | kapłaństwa i wiary, W następstwie tuzjowany w głowę (częściowa utrata 


Jana Trojgę. 


Pierwszy raz aresztowany był ś. p.| Ś. 


ks. Trojgo w związku ze Sprawą 
é p. ks. arcybiskupa Cieplaka w 
marcu 1923 r. i pozostawał w wię- 
zieniu przeszło 2 lata. Drugi raz a- 
resztowało go GPU w końcu grud- 
nia 1927 r. i zesłało go na u lat 
do obozu pracy przymusowej. Karę 
odbywał ś. p. ks. Trojgo w obozie 
Sołowieckim. Po upływie terminu 
tej kary, t. j- w końcu 1982 r, 
GPU w dalszym ciągu zatrzymało go 
w ohozie karnym. Niejednokrotnie 
domagał się ks. Trojgo, by zakomu- 
nikować mu, na podstawie jakich 
powodów zatrzymują go w obozie, 
lecz odpowiedzi nie uzyskał. 5 lipca 
1932 wywieziono go razem z kilku 
innymi księźmi z Sołowicekiej wys- 


tych tortur i rygoru więziennego, 
p. ks. Trojgo dostał pierwszego 
ataku  nerwowo-psychicznego, 
końcu lipca tegoż roku wywieziono 
go do leningradzkicgo więzienia GPU 
razem z ks. biskupem Matulonisem 
i księżmi  Chomiczem,  Dejnisem, 
Nowickim, Bujalskim i Sowińskim. 
Z bółem w sercu stwierdzili księża, 
źe ich kolega jest nienormalny. 
Ciężko chorego kapłama-więźśnia o- 
sadzono w pojedyńczej celi. Po ro- 
ku przewieziono ks. Trojgę do obo- 
zu pracy przymusowej w Łodejnem 
Polu i tam Ś. p. ks. Jan Trojgo 
zmarł pierwszej nocy po przywie- 
zieniu. Śmierć nastąpiła wskutek 
silnego rozstroju nerwowego („ostra- 
wo pomieszatielstwa'), jak podaje 
urzędowa wiadomość. (K.A.P.). 


1000 osób będzie zredukowanych 


w Ubezpieczalniach Społecznych 


Ubezpieczalnie społeczne przy- 
stąpiły do układania nowych bud 
żetów na rok 193435. Przewidy- 
wane jest poczynienie poważnych 
oszczędności nietylko w działach 
wydatków rzeczowych, ale rów- 
nież i w wydatkach personalnych, 
gdyż Ministerstwo Opieki Społecz 
nej zaleciło z okazji scalania 


Prenumerata 691-66. 
ABC Warszawa. Konto 


Druk. Literacka S5. z o. o., Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 545-80 (centrala), 


» 


A 


ubezpieczeń poczynienie 
dalej idących redukcyj. 


Przewidywane jest z tego po- 


wszystkich działach ubezpieczeń. 
Łącznie liczba 


W] 


jaknaj- 


promieni 


Jak wiemy, niektóre choroby 
migdaików i zębów mogą wywo- 
lywać cierpienia innych, odleg- 
łych narządów ciała. Najczęściej 
bywają wówczas zaatakowane 
stawy i serce. Według ostzinich 
badań w przypadkach ostrego i 
podostrego zapalenia stawów, 
otrzymywano zupełnie dobre wy- 
niki lecznicze 


iw. Sona 


p Meaycyna 1 zdrowie 
Nowe zastosowanie 


Rentgena 


Tentgena. Jeszcze lepsze wyniki 
dały podobno naświetlania okoli 
cy serca w wypadkach rozpoczj* 
nojącego się zapalenia wsierdzia. 

U części chorych ma nawet de- 
chodzić do ealkowitego wylecze- 
nia. Sprawa ta wymaga jeszcze 
dalszych badań. Promienie Rent- 
gena stają się coraz bardziej 


dzięki naświetla-| modne. 
mogą nasycić ludzi szukających niu chorych stawów promieniami; 


Dr. Jan P-cz. 


Kiedy kobietom 
Nie wolno palić? 


W normalnych warunkach pale- 
nie szkodzi kobiecie ani mniej, 
ani więcej jak mężczyźnie. Ina- 
|czej się sprawa przedstawia dla 
kobiety w okresie karmienia dzie- 
cka. Przekonano się, że, po Wypa- 
leniu 7 papierosów, w pokarmie 
znajduje się nikotyna, przyczem 
największą zawartość jej w mle- 
ku wykryć można dopiero po u- 
pływie 4—5 godzin. Zawartość 


nikotyny jest stosunkowo niewiel- | 


Odwrotne 


ka, tak że nie może ona spowo* 
dować u niemowlęcia ostrego za» 
trucia. Mimo to Emanuel, autor, 
który badał tę sprawę, jest zda- 
nia, że kobieta karmiąca, jeśli nie 
może się od palenia zupełnie 
powstrzymać, powinna w ciągu 
dnia zadowolnić się 5—6 papiero- 
sami. W przeciwnym razie uza- 
sadniona będzie obawa, że dziecko 
ulegnie zatruciu nikotyną. 

Dr. A. R. 


położenie 


narządów wewnętrznych 


Odwrotne położenie trzew (situs 
viscerum inversus) nie jest bynaj 
mniej chorobą, lecz wrodzonem 
zboczeniem, należącem do praw- 
dziwych rzadkości. Zboczenie po- 
lega na tem, że wszelkie narządy 
wewnętrzne, które normalnie spo- 
tykamy po prawej stronie ciała, 


qj|tutaj znajdują się po lewej i na- 


odwrót. Przytem położenie narzą- 
dów jest odbiciem normalnego 
położenia w lustrze, W wypad- 
kach odwrotnego położenia irzew 
serce i śledziona znajdują się po 
prawej stronie, a wątroba i wy- 
rostek robaczkowy po stronie le- 
wej. Nawet ruchowy ośrodek mo= 


Iwy, który normalnie jest "zlokali-| 


zowany w lewej półkuli mózgo- 
wej. bywa położony po n: 


CIW- i 


nej stronie. 

Ciekawe jest również to, że ód* 
wrotne położenie trzew spostrze- 
ga się prawie wyłącznie u mańku- 
tów. Większość mańkutów posia- 
da jednak normalne stosunki to- 
pograficzne wewnętrznych narza- 
dów. Opisane tu zboczenie, cho- 
ciaż należy do wyjątkowych rzad- 
kości i nie upośledza w niczem or 
ganizmu, posiada mimo to pewne 
znaczenie ze względu na możli- 
wość pomyłek w rozpoznawaniu 
chorób ,odwróconych* narządów. 

Pomyłki tego rodzaju zdarzają 
się jednak nieczęsto,- ponieważ 
odwrotne położenię trzew przeWwąż 
nie nietrudno zauważyć pizy nar 
leżytem zbadaniu przez lekarza. 

Dr. Jan P-ez. 


Czy wysokie obcasy 


są szkodliwe 


Nie są one bynajmniej tak da- 
lece szkodliwe, jakby się zdawać 


Apel do Czytelników 


B. Dowborczyk i Żeligowczyk, p. A. 


wzroku), od dwóch lat zredukowany 
urzędnik pocztowy, przez cały ten czas 
bezrobotny, wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci, 4 i 7 lat, znajdujący się obcenie 
w Sytuacji wyjątkowo tragicznej, spo- 
wodu skrajnej, beznadziejnej nędzy, a 


prośbą o pomoc, w formie jakiejkol- 


K [na uksztaltowanie 
peluje do Czytelników naszych z gorącą kość bist 


dla zdrowia? | 


mogło. Nie mamy oczywiście. na 
myśli obcasów przesadnie wyso- 
kich, powodujących przy chódze- 
niu i staniu stałe zgięcie nóg w 
stawach kolanowych. Takie obca- 
sy zmuszają również do wyrów- 
nawczego, nieprawidłowego usta- 
wienia miednicy i kręgosłupa. 
Chodzi nam o obcasy umiarko= 
wanie wysokie. Otóż, według o0- 
pinji prof. Pitzena z kliniki orto- 
pedycznej w Giessen wyższe ob- 
casy wpływają nietylko na lepsze 
ustawienie nogi przy chodzeniu, 
lecz również wpływają korzystnie 
stopy. Wyso- 
asów powinna być nor- 
mowana podług długości stopy: 


wiek pracy, a doraznie, o poratowanie im dłuższa stopa, tem wyższy po- 
. . . «m . , K , 
rodziny bodaj najmniejszą ofiarą pic- winien być obcas. Ale nawet wy- 


niężną, żywnościową i odzieżową. Po- |sokj obcas 


powinien być dosta- 


chodząc z Mińszczyzny, nie posiada w | tecznie szeroki, ponieważ wąska 
kraju żadnej rodziny, ani oparcia, — podstawa łatwo powodować może 


To zmusza go do zwrócenia się za na- | skręcenie 
współczują- wym. 


szem pośrednictwem do 
cych serc Czytelników z gorącą prośbą, 
którą popieramy, 


nogi w stawie skoko- 


Obcasy słupkowe ponad 4 cm. 
są. niewygodne i bardzo niezdro- 


Wszelkie ofiary prosimy kierować do |We. Dopuszczalna wysokość obca- 
Administracji naszego pisma: Zgoda 1 |SÓW, stwarzająca zarazem najko- 


dla TAGS 
Obroty 
Handlu światowego 
maleją 


rzystniejsze warunki dla stopy, 
zdaniem prof. Pitzena, powinna 
wynosić 3 do 4 cm. Osoby zmu- 
szone dużo chodzić powinny no- 


sié obcasy niższe. Przy staniu 
wygodniejsze są wyższe obcasy. 
Ponieważ damskie obuwie spor- 


towe na zupelnie niskich obca- 


Biorąc za podstawę obliczeń rok 1929| sach z trudem zdobyło sobie pra- 
p , można przyjąć, że obroty światowe|wa obywatelstwa, opinia cytowa- 
wodu zmniejszenie personelu we, w roku 1933 stanowiły 35 proc. han- nego autora wzmocni niewątpli- 


dlu światowego z roku 1929. 


W ze-|wie pozycję wysokich 
zredukowanych | stawieniu z rokiem 1932 import świa- | Jak widzimy, dawna moda 


obcasów, 
do- 


powodu scalenia ubezpicezeń wy | towy obniżył się blisko o 1.950 milj. czekała się naukowego usprawie- 


niesie okolo 1000 osób. 


Ceny ogloszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., 


30 


dolarów w zlocie, a eksport 
1.600 milj. dolarów w złocie. 


litery w ogłoszeniach 


„drobnych“ 


o —|dliwienia. 


Dr. A. R- 


z w e | 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szp% 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 4%» 
r w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie ~ 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł. lekarskie — 30 gr. 
r. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże 
a tusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N). a 


Nekrologia P% 
liczy się za oddzielne wYTa7Y. 
komunikaty specjalne cyfrą 
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